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Wybierając w dniu 1 czerwca spośród kan­
dydatów zgłoszonych przez komitety Frontu 
Jedności Narodu

460 posłów
2 500 radnych wojewódzkich rad 

narodowych
ponad 50 000 radnych powiatowych, miej­

skich i dzielnicowych rad na­
rodowych

ponad 120 000 radnych gromadzkich rad 
narodowych

głosujemy jednocześnie za:

♦ socjalistyczną drogą rozwoju naszego 
państwa, na którą wkroczyliśmy przed 25 laty 
i dzięki której możemy realizować wszystkie 
postępowe tradycje z 1000-letniej historii na­
rodu polskiego, najszlachetniejsze myśli i idee 
poprzednich pokoleń;
♦ przyjaźnią i braterską współpracą ze 

Związkiem Radzieckim i innymi państwami 
socjalistycznymi, będącą gwarantem naszej 
niepodległości, nienaruszalności granic, po­
koju, siły i znaczenia naszego państwa wśród 
innych narodów świata:
♦ dalszym przekształcaniem naszego pań­

stwa w państwo przemysłowo-rolnicze o wyso­
kim poziomie i jakości produkcji;

♦ nowoczesnym rolnictwem zdolnym za­
pewnić wyżywienie całemu społeczeństwu, no­
woczesną, światłą i kulturalną wsią;

dalszym rozwojem systemu oświaty i wy­
chowania, objęciem nauką i opieką wycho­
wawczą wszystkich dzieci i całej młodzieży, za­
pewnieniem jej jak najlepszych warunków 
wszechstronnego rozwoju;

pogłębianiem i poszerzaniem procesów 
demokratyzacji w życiu społeczeństwa, rozwi­
janiem patriotyzmu, dumy narodowej i inter- 
nacjonalistycznej więzi ze wszystkimi postępo­
wymi siłami w świecie;

& stałym polepszaniem warunków życia i 
pracy, doskonaleniem systemu plac w zależ­
ności od ilości i jakości włożonej pracy, usu­
waniem braków i niedociągnięć hamujących 
szybszy wzrost stopy życiowej ludzi pracy.

Wybierając w dniu 1 czerwca postów i rad­
nych, głosujemy więc za programem wybor­
czym Frontu Jedności Narodu, za jednością, 
rzetelnym wypełnianiem obowiązków zawodo­
wych i społecznych, świadomym działaniem 
wszystkich obywateli w wiernej służbie Ludo­
wej Ojczyźnie.

Tak rozumiemy my, nauczyciele, akt gloso­
wania.
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W meldunkach, które nieprzer­
wanie napływają do naszej re­
dakcji, o podejmowaniu zobowią­
zań dla uczczenia 25-lecia Polski 
Ludowej coraz więcej miejsca 
zajmują relacje o pracach wyko­
nanych.

I tak kierownictwo Szkoły 
Podstawowej im. Tadeusza Koś­
ciuszki w Głowaczowie, w po­
wiecie kozienickim, melduje o 
wykonaniu i przekroczeniu pod­
jętych zobowiązań. Wszystkie 
czyny podjęte były z inicjatywy 
młodzieży i ustalone według po­
trzeb szkoły i środowiska. Wyko­
nane zostały w czasie określonym 
przez wychowawców klasowych 
lub opiekunów organizacji mło­
dzieżowych, pod ich kierownic­
twem i przy aktywnym współ­
udziale wszystkich nauczycieli.

Aktualnie zrealizowano już nastę­
pujące zobowiązania: zebrano ponad 
2,5 tys. kg makulatury i innych od­
padków użytkowych, pieniądze uzys­
kane ze sprzedaży przekazano na 
SFBSil, przepracowano około 500 go­
dzin przy porządkowaniu boiska 
szkolnego, zasadzono kwiaty i krze­
wy wokół szkoły oraz 15 drzewek 
owocowych, wykonano szereg prac 
malarskich w szkole i w otoczeniu 
szkolnym, wyremontowano sprzęt w 
pracowni tizyczno-chemlcznej, posa­
dzono 2,5 ha lasu na nieużytkach w 
Glowaczowie i Michałowie. Wartość 
wykonanych prac wynosi ponad 12 
tys. złotych, jest to kwota wyższa, 
niż przewidywano w chwili podejmo­
wania zobowiązań. Realizacja czynów 
w szkole trwa w dalszym ciągu i bę­
dzie zakończona 15 czerwca br. Także 
Komitet Rodzicielski przyłączył się do 
akcji uczczenia Jubileuszu Polski Lu­
dowej czynem społecznym. Komitet

CZEGO DOKONALI?
Przystępujemy do kolejnych 

wyborów radnych i posłów 
do Sejmu. Jak zwykle nie 

zabraknie wśród nich nauczycieli 
z miast i wsi. Przy okazji war­
to dokonać bilansu działalności 
radnych-pedagogów. Co zrobili 
na swoim terenie, w jaki sposób 
reprezentowali wyborców. Ód lat 
związany jestem z ziemią oraw­
ską, z powiatem Nowy Targ. Dla­
tego chciąłbym w dużym skró­
cie, rzecz jasna, opowiedzieć o 
działalności radnych-nauczycieli z 
dwu gromad: Lipnica Wielka i 
Lipnica Mała.

We wsiach nowotarskiego po­
wiatu nie było przed wojną ani 
jednej siedmioklasowej szkoły. O 
świetle elektrycznym, wiejskich 
ośrodkach zdrowia można było 
tylko marzyć. Dzieci uczyły się 
często w tzw. białych izbach, są­
siadujących z pomieszczeniami 
stajennymi. Uczniowie nosili ta­
bliczki, zwane „tabulkami”, na 
których uczono abecadła. Można

PÓŁWIEKU PRACY
nauczycielskiej

Pięćdziesiąt lat temu, w maju 
1919 roku, kolega BOLESŁAW 
WIŚNIEWSKI otrzymał nomina­
cję na nauczyciela Szkoły Pow­
szechnej w Radniszewie, w 'po­
wiecie Bielsk Podlaski. Od tej 
chwili pracę nauczycielską łą­
czył ze społecznikostwem, pro­
wadził zespół teatralno-chóralny 
Związków Teatrów i Chórów 
Ludowych, działał w samorzą­
dzie gminnym, był członkiem 
Komisji Oświaty Dorosłych Sej­
miku Powiatowego. czynnym 
działaczem ZNP. skarbnikiem, 
sekretarzem, delegatem na zjaz­
dy krajowe ZNP. Ta aktywność 
nie podobała się władzom sana­
cyjnym, został karnie przenie­
siony na Polesie.

Po wyzwoleniu, w 1945 roku 
kolega Wiśniewski przyjechał 
do Słupska. Od razu włączył się 
do pracy związkowej i politycz- 
no-społecznej. Był pierwszym 
nauczycielem-radnym w Słup­
sku, przewodniczącym Powiato­
wej Rady Związków Zawodo­
wych. Obecnie pracuje w Szko­
le Podstawowej nr 2 w Słupsku. 
Za ofiarną pracę i działalność 
społeczną odznaczony został Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Złotą Od­
znaką ZNP oraz medalem „Za­
służony Obywateł Miasta”.

Jubilatowi najserdeczniejsze 
życzenia i gratulacje składają 
koledzy z Ogniska ZNP nr 4 w 
Słupsku.

2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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zgromadził na swoim koncie 45 tys. ta, 
które będą przeznaczone na zakup 
pomocy naukowych i remont budyn­
ku szkolnego.

*
Cenne zobowiązanie podjęli 

członkowie Sekcji Emerytów przy 
Zarządzie Okręgu ZNP w Gdań­
sku. Zobowiązali się zainicjo­
wać gromadzenie materiału do 
Słownika Biograficznego zmarłych 
nauczycieli, którzy pracowali w 
okręgu i szczególnie uwzględnić 
ich działalność w okresie 25-lecia; 
ponadto członkowie będą brali 
udział w pracach samorządów 
osiedlowych przy zwalczaniu 
chuligaństwa i organizowaniu za­
jęć z młodzieżą w czasie wol­
nym od nauki, a także nawiążą 
ścisłe kontakty z młodymi nau­
czycielami w celu podzielenia się 
swoim doświadczeniem pedago­
gicznym i wiedzą.

*
Szkoła Podstawowa im. I Dy­

wizji Tadeusza Kościuszki w Wiś­
niowej, w pow. Ropczyce, meldu­
je o wykonaniu czynów społecz­
nych, podjętych z okazji 25-lecia 
Polski Ludowej. Uczniowie pod 
opieką nauczycieli ogrodzili i zni. 
welowali teren wokół szkoły, za­
łożyli zieleńce i kwietniki. War­
tość wykonanych prac wynosi 80 
tys. złotych. Obecnie młodzież 
podjęła dodatkowe zobowiązanie 
— w czynie społecznym wybudu­
je boisko sportowe.

by wymienić dziesiątki przykła­
dów świadczących o biedzie i 
zacofaniu ziemi orawskiej. Po 
wojnie, w ciągu 25 lat tereny 
te zmieniły się nie do poznania. 
Również dzięki wysiłkom nauczy­
cieli.

Nasi radni — nauczyciele w 
Lipnicy Wielkiej i Małej nakre­
ślili sobie w ubiegłej kadencji 
ambitny plan działania. Intereso­
wali się właściwie wszystkimi 
sprawami i problemami swego 
terenu, ale najbardziej — dal­
szym rozwojem oświaty, szkolni­
ctwa i kultury na wsi.

Jednym z ważnych problemów, 
któremu poświęcili wiele uwagi 
i wysiłku, było dokształcanie za­
wodowe młodzieży zamierzającej 
po ukończeniu szkoły podstawo­
wej gospodarować na wsi. Pow­
stały SPR, w których większość 
młodzieży obu gromad zdobywa­
ła wiedzę rolniczą.

Nauczyciele-radni dużo czasu 
poświęcili również rozbudowie 
starych szkół w gromadach. Z 
pomocą przyszli mieszkańcy wsi. 
W Kuzorach np. rozbudowano 
szkołę o kilka dodatkowych sal 
lekcyjnych. Wkład prac społecz­
nych ludności oceniono tu na 
110.000 złotych. W kilku innych 
szkołach przeprowadzono gene­
ralne remonty, skompletowano 
pomoce naukowe i książki w bi­
bliotekach. W ten sposób szkoły 
w obu gromadach zostały przy­
gotowane do realizacji reformy 
szkolnej.

Radni nie pominęli też w swej 
działalności problemu mieszkań 
dla nauczycieli. Zatroszczyli się 
wraz z radami narodowymi o 
mieszkania dla wszystkich peda­
gogów. Z inicjatywy radnych — 
nauczycieli otwarto stałe kino, a 
także izbę porodową. W Lipnicy 
Wielkiej otwarto również piękny, 
wiejski klub z salą telewizyjną, 
wybudowano ośrodek zdrowia 
wartości 1.200 tysięcy złotych, w 
tym wartość czynów społecznych 
ocenia się na około 400.000 zło­
tych.

Trudno opisać wszystko, co 
wiąże się z pracą zawodową i 
działalnością społeczną naszych 
pedagogów-radnych. Zrealizowali 
wspólnie z mieszkańcami obu 
gromad wiele poważnych postu­
latów wyborczych. Nadchodząca 
kadencja będzie dalszym etapem 
działalności radnych, wśród któ­
rych nie zabraknie również nau­
czycieli.

LUDWIK MŁYNARCZYK

W TYM ROKU
Biuro Turystyki i Współpracy 

Międzynarodowej ZG ZNP za­
wiadamia zainteresowanych kole­
gów, że w „Glosie Nauczyciel­
skim” nr Z1 z dnia 25 maja 1969 r.

Kluby nauczycielskie rozwija­
ją coraz szerzej swoją dzia­
łalność opartą na mocnych 

podstawach, bowiem dopracowa­
ły się już szeregu nowych, a- 
trakcyjnych i specyficznych dla 
środowiska form pracy. .Skupia­
ją też liczne grona stałych by­
walców, dają im pożyteczną roz­
rywkę, wiedzę, możliwość roz­
szerzenia i zaspokojenia zaintere­
sowań. Przedstawiamy pokrótce 
trzy kluby działające w trzech 
miastach.

Warszawa ma kilka tego typu 
placówek. Jedną z nich jest Klub 
Nauczycielski przy Oddziale 
Dzielnicowym ZNP Praga-Po- 
ludnie, mieszczący się przy uli­
cy Gocławskiej. Uroczyste jego 
otwarcie nastąpiło w październi­
ku 1967 roku. Od tego czasu pla­
cówka zdążyła już wypracować 
sobie interesujące i różnorodne 
formy działania. Aktualnie klub 
spełnia poważną rolę w organi­
zacji życia kulturalnego nauczy­
cieli i ich rodzin, a także miej­
scowego społeczeństwa. Kiero­
wnikiem placówki jest kolega 
Wojciech Brejnak, a całość prac 
organizacyjnych i programowych 
koordynuje społeczna rada.

Klub nawiązał żywą współpra­
cę z Dzielnicową Biblioteką Pe­
dagogiczną — która mieści się w 
tym samym budynku — wspól­
nie organizowane są niektóre 
imprezy, na przykład w każdy 
czwartek spotkania autorskie ze 
znanymi literatami, publicystami, 
wieczory literacko-muzyczne, któ­
re otrzymują szczególnie staran­
ną oprawę, odczyty i dyskusje na 
tematy z dziedziny życia społecz­
nego, politycznego i kulturalne­
go. Wspólnie i regularnie odby­
wają się pokazy filmów krótko 
— i długometrażowych, dobiera­
nych zgodnie z zainteresowania­
mi nauczycieli; po prelekcjach 
odbywają się żywe dyskusje.

Stałe miejsce w programie pra­
cy placówki mają imprezy orga­
nizowane dla kolegów-emerytów. 
Zbierają się oni co piątek na 
spotkaniach towarzyskich, na im­
prezach rozrywkowych, brydżu 
itp.

W bieżącym roku klub nawią­
zał kontakty z Radą Zakładową i 
Zarządem Zakładowym ZMS 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­
nego. Plany współdziałania są 
rozległe i interesujące.

Codzienna praca prowadzona 
jest przede wszystkim w oparciu 
o sekcje: brydża sportowego, 
gimnastyki rekreacyjnej dla ko­
biet oraz Studium Języków Ob­
cych i Koła Specjalistycznego 
TPD.

*
Legnicki Klub Nauczyciela ma 

długie tradycje, datują się one 
już od 1957 roku. Przy placów­
ce istniał między innymi jedyny

• W Oddziale Powiatowym 
ZNP w Piotrkowie Trybunal­
skim odbyło się zebranie prze­
wodniczących 36 rejonów konfe­
rencyjnych. Zebrania takie od­
bywają się systematycznie przed 
każdą nowo organizowaną kon­
ferencją rejonową. Wachlarz te­
matów jest różnorodny. Tym ra­
zem tematem obrad były dwa 
zagadnienia: „Człowiek i świat 
w niektórych religiach świata” 
i „Religia jako zjawisko społecz­
ne”. Po wysłuchaniu interesują­
cych prelekcji wywiązała się 
żywa dyskusja. W części organi­
zacyjnej omówiono formy pracy 
związkowej na konferencjach re­
jonowych.

# Interesująca impreza arty­
styczna odbyła się we wrocław­
skim Młodzieżowym Domu Kul­
tury. Zorganizowano tu I Ogól­
nopolski Przegląd Małych Ze­
społów Instrumentalnych, lokal­
nych i solistów placówek wy­
chowania pozaszkolnego. V?e 
„Wrocławskim Maju”, bo tak 
nazwano tę imprezę, wzięli u- 
dział soliści z czternastu woje­
wództwo oraz 34 zespoły. Ucze­
stnicy konkursu prezentowali

ZA GRANICĘ
ukazał się komunikat o wolnych 
miejscach na wycieczki zagra­
niczne, które będą organizowane 
w czasie ferii letnich.

W KLUBOWYCH
SALACH

na Dolnym Śląsku Nauczycielski 
Klub Filmowy, przyjęty następ­
nie przez Dom Kultury Związku 
Zawodowego Kolejarzy. Ożywie­
nie pracy placówki nastąpiło 
dwa lata temu, kiedy otrzymała 
nowy, wygodny lokal w adapto­
wanym dla potrzeb Oddziału Po­
wiatowego ZNP budynku przy 
ulicy Jordana, Obecnie klub dys­
ponuje trzema pomieszczeniami, 
piękną salą widowiskową na 400 
miejsc oraz nowocześnie urządzo­
ną salę klubową. Przed budyn­
kiem jest także taras z 15 sto­
likami oraz muszla koncertowa.

Praca, klubu odbywa się w 
siedmiu sekcjach. Ponadto ist­
nieje 70-ps.obowy chór mieszany, 
prowadzony przez kolegę Fran­
ciszka Podgórskiego — znany już 
dobrze z Występów w mieście i 
w powiecie. Sukcesy notuje rów­
nież kabaret „Kobold” kierowa­
ny przez Włodzimierza Grecza- 
nika. „Kobold” dał szereg przed­
stawień w różnych miejscowoś­
ciach na Dolnym Śląsku. Jego 
aktorami są nauczyciele i stu­
denci legnickiego Studium Nau­
czycielskiego. Poza tym istnieje 
również zespół teatralny małych 
form.

Na wyróżnienię zasługuje pra­
ca sekcji filmowo-fotograficznej, 
prowadzonej przez kolegę Hen­
ryka Kruka. Jej członkowie 
przygotowują kronikę oświatową, 
nakręcili już sześć filmów z im­
prez organizowanych przez Za­
rząd Oddziału ZNP. Dobrze pra­
cują też inne sekcje, na przykład 
bibliotekarska czy sportowo-tu­
rystyczna.

Do stałych form pracy należą 
także prelekcje na różnorodne 
tematy, odbywają się one 3—4 
razy w miesiącu i mają wysoką 
frekwencję. Szczególną popular­
nością cieszą się imprezy, w któ­
rych ' biorą udział znani aktorzy 
teatrów dolnośląskich i warszaw­
skich.

Placówka nawiązała ścisłą 
współpracę z innymi klubami ist­
niejącymi w Legnicy.

Działalność klubu oceniana jest 
bardzo wysoko i należą się za to 
słowa uznania dla rady klubu 
oraz kierowniczki, koleżanki Te­
resy Gebas, która zresztą nie jest 
etatowym pracownikiem placów­
ki, a mimo to poświęca jej bar­
dzo wiele czasu. Wydaje się jed­
nak, że dla dalszego pomyślne­
go rozwoju działalności klubo­
wej konieczne jest przyznanie 
placówce etatu kierownika.

wyłącznie utwory kompozytorów 
polskich. Przegląd zorganizowa­
no dla uczczenia 25-lecia Polski 
Ludowej.

« Przed rokiem Szkoła Pod­
stawowa nr 246 w Warszawie o- 
trzymała imię I Warszawskiej 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki. W pierwszą rocznicę 
nadania imienia tej szkole od­
była się w dniu 10 maja br. uro­
czystość, w której uczestniczyli 
między innymi kombatanci I 
Dywizji. Orkiestra wojskowa 
wystąpiła z koncertem, zaś ucz­
niowie przygotowali montaż 
słowno-muzyczny na temat Woj­
ska Polskiego. Przekazano rów­
nież do świetlicy szkolnej tele­
wizor, zakupiony przez uczniów 
z oszczędności uzyskanych ze 
zbiórki makulatury, loterii fan­
towych i zabaw.

© Koło PTTK przy Zarządzie 
Oddziału ZNP w Ostrowie Wlkp 
zorganizowało wraz z Wydziałem 
Oświaty Młodzieżowy Rajd Zwy­
cięstwa z okazji 24 rocznicy za­
kończenia drugiej wojny świato­
wej. Uczestniczyło w nim prze­
szło 30 uczniów. Trasa wiodła 
przez szereg znanych z historii 
drugiej wojny miejscowości. Na 
kilka dni przed rozpoczęciem 
imprezy zorganizowano ąuiz dla 
drużyn uczniowskich, reprezen­
tujących wszystkie szkolne koła 
krajoznawczo-turystyczne na te­
renie powiatu. Tematem ąuizu 
była historia powiatu ostrow­
skiego.

© W Wolsztynie odbył się 
czwarty towarzyski mecz spor­
towy nauczycieli Bydgoszczy, O- 
pola, Poznania i Wrocławia. Im­
prezę zorganizowano dla uczcze­
nia 25-lecia Polski Ludowej. Ce­
lem jej było nawiązanie i kon­
tynuowanie współpracy między 
okręgami ZNP. Mecz został ro­
zegrany w pięciu dyscyplinach 
sportowych. Pierwsze miejsce i 
puchar przechodni prezesa Za­
rządu Okręgu ZNP zdobyli nau-.

Sześć lat minęło od chwili od­
dania do użytku Domu Nauczy­
ciela w Piotrkowie Trybunal­
skim, wzniesionego z inicjatywy 
działaczy związkowych jako 
pomnik Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Przy domu istnieje Klub 
Nauczycielski, który rozwija sze­
roką działalność kulturalno-o­
światową wśród miejscowych pe­
dagogów oraz środowiska, .

Oprócz kilku sekcji placówka 
prowadzi zespoły artystyczne: 
muzyczny — odeonowy, chóralny, 
poezji, dziecięcy, zespół tanecz­
ny, studium wiedzy obywatel­
skiej o regionie oraz klub pro­
pozycji.

Kilka słów o tym ostatnim: 
klub propozycji powstał z inicja­
tywy Społecznej Rady Klubu i 
„Gazety Ziemi Piotrkowskiej”. 
Organizatorzy badają na bieżą­
co zapotrzebowanie i zaintereso­
wania członków i w zależności 
od zgłoszonych potrzeb przygoto­
wują prelekcje i dyskusje. Naj­
częściej zgłaszane są tematy z 
dziedziny polityki, regionalne, 
socjologiczne.

Warto dodać, że „Gazeta Zie­
mi Piotrkowskiej” żywo intere­
suje się pracą Klubu Nauczycie­
la i na bieżąco podaje informa­
cje o zapowiedzianych impre­
zach.

Działalność piotrkowskiej pla­
cówki zyskała wysokie uznanie 
WKZZ w Łodzi, która w 1967 
roku przyznała klubowi wyróż­
nienie we współzawodnictwie 
placówek kulturalno-oświato­
wych, zorganizowanym przez 
CRZZ pod hasłem „O najlepszy 
program i najszerszy zasięg dzia­
łania”. Nie jest to jedyne wyróż­
nienie. Także Wydział Kultury 
Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej ostatnio przyznał klubowi 
nagrodę pieniężną za całokształt 
działalności.

Społeczna Rada Klubu pracuje 
bardzo systematycznie i z dużą 
ofiarnością. Aktualnie placówka 
bierze udział w dwóch ogólnopol­
skich konkursach organizowa­
nych pod hasłami: „Kluby nau­
czycielskie — ogniskami kultury 
socjalistycznej” oraz „Każdego 
dnia służymy ludowej ojczyźnie”. 
Należy życzyć, aby i w tych ry­
walizacjach Klub Nauczycielski 
w Piotrkowie Trybunalskim o- 
siągnął sukcesy.

AR

czyciele z Poznania, drugie — 
nauczyciele z Bydgoszczy. W 
dniu zawodów zgromadzeni na 
meczu nauczyciele złożyli wie­
niec na cmentarzu oficerów ra­
dzieckich oddając hołd poległym 
bohaterom.

• Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP w Legnicy wiele u- 
wagi poświęca propagowaniu i 
organizowaniu konkursu „Nasze 
ognisko dobrze pracuje”. Komisja 
konkursowa pod przewodnictwem 
prezesa oddziału — kol. Włodzi­
mierza Szyposza dokonała oceny 
ostatniego konkursu w ogniskach 
na terenie miasta. Po pięciu la­
tach nieprzerwanych sukcesów 
ognisk z Technikum Elektroe­
nergetycznego i Technikum Sa­
mochodowego, tym razem w o- 
statnim konkursie pierwsze miej­
sce zajęło Ognisko ZNP nr 8 w 
Legnicy, skupiające nauczycieli 
Szkół Podstawowych nr 6 i 19. 
Drugie miejsce zajęło Ognisko 
nr 21 przy Technikum Budowla­
nym i Liceum Pedagogicznym. 
Na trzecim miejscu uplasowało 
się Ognisko przy Technikum E- 
lektroenerge<ycznym. Dwa mer- 
wsze ogniska wezmą udział w 
konkursie wojewódzkim.

® Z okazji 10-lecia istnienia 
Sekcji Bibliotekarskiej, przy Za­
rządzie Okręgu ZNP w Kielcach 
odbyła się sesja problemowa na 
temat: „Nowa funkcja bibliotek 
i ich miejsce w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej”. Referat 
wygłosił kol. dr Włodzimierz Go- 
riszowski. O pracy sekcji w o- 
kresie ostatnich 10 lat oraz o za­
mierzeniach na najbliższy okres 
mówiła przewodnicząca zarządu 
sekcji — kol. Klementyna He­
lis. Udział w sesji wzięli inspek­
torzy szkolni z terenu wojewódz­
twa, a także członkowie Okręgo­
wej i Powiatowej Sekcji Biblio­
tekarskich. Wyróżniającym się 
w pracy bibliotekarzom wręczo­
no dyplomy.

KRONIKARZ



Pytanie to odnosi się do sto­
sunku NRF wobec Polski, do 
składanych ostatnio qa ten 

temat deklaracji przez przywód­
ców państwa zachodnioniemiec- 
kiego.

„(...) Szerokie warstwy narodu 
niemieckiego żywią gorące życze­
nie pojednania z Polską (...) — 
oświadcza w dniu 13 grudnia 
1966 roku w Bundestagu kanclerz 
Kiesinger.

„Pojednanie z Polską jest za­
daniem, którego historyczna ran­
ga podobna jest do pojednania z 
Francją” — stwierdza minister 
spraw zagranicznych NRF, Willi 
Brandt w dniu 19 maja bieżącego 
roku, a więc następnego dnia po 
przemówieniu Władysława Go­
mułki na spotkaniu z wyborcami 
Pragi, przemówieniu, które sze­
rokim echem odbiło się na całym 
świecie.

Ażeby jednocześnie dać dowód, 
że ich dążenia są prawdziwe i 
szczere, przywódcy ŃRF wyraża­
ją gotowość złożenia uroczystych 
deklaracji o wyrzeczeniu się sto­
sowania przemocy we wzajem­
nych stosunkach między obu 
państwami.

„Nie chcemy i nie możemy 
zmieniać przemocą granic istnie­
jących w Europie (...). Dotyczy to 
także linii Odry-Nysy (...)” — 
powiedział na zjeździe SPD w 
Norymberdze, w dniu 16 marca 
,1968 roku, W. Brandt.

Czy są to dążenia naprawdę 
szczere i prawdziwe, czy też tyl­
ko polityczne manewry dla zys­
kania uznania w opinii świato­
wej?

Istnieje możliwość sprawdzenia 
tego, możliwość udowodnienia, 
czy naprawdę w polityce NRF 
rozpoczął się „nowy kurs”.

Rząd polski wiele razy oświad­
czał, że jeśli NRF rzeczywiście 
pragnie uregulować na trwałe 
stosunki z Polską, jeśli napraw­
dę chce przyczynić się do utrwa­
lenia pokoju w Europie, to po­
winna uznać nasze granice na 
Odrze i Nysie oraz uznać drugie 
państwo niemieckie, jakim jest 
NRD.

„W każdej chwili gotowi jesteś­
my zawrzeć z NRF taki układ 
międzypaństwowy, podobnie jak 
przed 19 laty zawarliśmy w tej 
sprawie układ z NRD” — oświad­
czył wyraźnie we wspomnianym 
przemówieniu towarzysz Władys­
ław Gomułka.

Stanowiska przywódców nie­
mieckich w tej sprawie są różne. 
Jedni oświadczają wręcz, że ża­
den rząd niemiecki nie będzie 
mógł nigdy uznać linii Odry-Ny­
sy, że w świetle prawa między­
narodowego istnieją nadal grani­
ce z 31 grudnia 1937 roku. Inni 
mówią ostrożniej. Oświadczają, 
że sprawa granicy na Odrze i Ny­
sie jest sprawą otwartą. Nie na­
leży zmieniać jej przy pomocy 
siły, ale powinno nastąpić to na

PROBLEMY NIEMIECKIE

POJEDNANIE Z POLSKA?
drodze pokojowej, w wyniku 
dwustronnych pertraktacji, przy 
uwzględnieniu „żywotnych inte­
resów” obu narodów. Gotowi są 
oni- zatem uznać granicę na Odrze 
i Nysie, ale tylko do momentu 
zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami. Powołują się przy tym 
na postanowienia układu pocz­
damskiego.

Skoro przywódcy NRF są tak 
praworządni, to przypomnijmy 
najważniejsze postanowienia 
układu poczdamskiego. Przy oka­
zji przypomnijmy im, że nie do­
tyczyły one wyłącznie zachodniej 
granicy Polski.

Uchwały podjęte na konferencji 
w Poczdamie przewidywały:

0 zupełne rozbrojenie i demi- 
litaryzację Niemiec oraz likwida­
cję całego przemysłu wojennego;

O niedopuszczenie do jakiej­
kolwiek narodowosocjalistycznej 
i militarystycznej działalności lub 
propagandy;

0 nietolerowanie w Niemczech 
żadnej dyskryminacji na tle ra­
sowym, wyznaniowym lub prze­
konań. politycznych;

S usunięcie wszystkich akty­
wistów hitlerowskich z urzędów 
publicznych oraz ze stanowisk 
odpowiedzialnych w ważnych 
przedsiębiorstwach prywatnych;

0 kontrolę nad wychowaniem 
w Niemczech, by wyeliminować 
całkowicie doktryny narodowoso- 
cjalistyczne i militarystyczne oraz 
umożliwić pomyślny rozwój idei 

- demokratycznych;
• popieranie działalności wszy­

stkich demokratycznych partii;

• położenie głównego nacisku 
przy organizowaniu gospodarki 
niemieckiej — na rozwój rolnic­
twa i pokojowego przemysłu dla 
konsumpcji wewnętrznej;
• utrzymywanie w Niemczech 

przeciętnej stopy życiowej na po­
ziomie nie przewyższającym po­
ziomu przeciętnej stopy życiowej 
w krajach europejskich.

Uchwały te odnoszą się do sa­
mych Niemców. Zapytajmy zatem 

przywódców NRF, które z tych 
uchwał wykonali?

Może o rozbrojeniu i demilita- 
ryzacji, skoro na rozbudowę 
Bundeswehry wydali trzy razy 
więcej pieniędzy niż Hitler na 
swój Wehrmacht? Czy może o 
usunięciu z urzędów publicznych 
oraz z odpowiedzialnych stano­
wisk wszystkich aktywistów hit­
lerowskich? Przecież przed dwo­
ma jeszcze laty spośród byłych 
członków partii hitlerowskiej 
(NSDAP) rekrutowało się:

15 ministrów i sekretarzy stanu;
100 generałów i admirałów 

Bundeswehry;
828 wysokich funkcjonariuszy 

sądownictwa i prokuratury;

245 wyższych urzędników mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, 
ambasadorów, konsulów;

297 dygnitarzy policji.
A może w zakresie wychowa­

nia młodzieży? Zajrzyjmy do pro­
gramów i podręczników szkol­
nych NRF.

Politycy bońscy wolą o tym 
milczeć. Boleją tylko nad tym, iż 
Polska rzekomo lekceważy posta­
nowienia układu poczdamskiego, 
gdyż nie chce się zgodzić na 
„ostateczne ustalenie zachodniej 
granicy w traktacie pokojowym ’, 
który powinien być zawarty z 
ogólnoniemieckim rządem.

Układ poczdamski w sprawie 
granic Polski postanawiał;

„Co ćlo zachodniej granicy Polski 
uzgodniono, co następuje:

Stosownie do porozumienia w spra­
wie Polski na konferencji krym­
skiej, trzej szefowie rządów zasięg­
nęli zdania Polskiego Rządu Tymcza­
sowego Jedności Narodowej co do 
przyłączenia terytoriów na północy 
i zachodzie, które by Polska otrzy­
mała. Prezydent Krajowej Rady Na­
rodowej i członkowie Polskiego Rzą­
du Tymczasowego Jedności Narodo­
wej byli przyjęci na konferencji i w 
pełni przedstawili swe poglądy, Trzej 
szefowie rządów ponownie wypowia­
dają swe zdania, że z ostatecznym 
wyznaczeniem swej granicy zachod­
niej Polska powinna zaczekać do 
układu pokojowego.

Trzej szefowie rządów są zgodni 
co do tego, że zanim nastąpi osta­

teczne określenie zachodniej granicy 
Polski, dawne ziemie niemieckie na 
wschód od linii idącej od Morza Bał­
tyckiego bezpośrednio na zachód od 
Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry 
do miejsca, gdzie wpada zachodnia 
Nysa i wzdłuż Nysy zachodniej do 
granicy czesko-słowackiej, łącznie z 
tą częścią Prus Wschodnich, która 
nie jest umieszczona pod administra­
cją Związku Socjalistycznych Repub­
lik Radzieckich zgodnie z porozu­
mieniem osiągniętym na niniejszej 
konferencji oraz łącznie z obszarem 
dawnego Wolnego Miasta Gdańska — 
będą pod administracją Państwa 
Polskiego i w tym celu nie powin­
ny być uważane za część radzieckiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech”.

2e decyzja w sprawie ustale­
nia granicy na Odrze i Nysie 
uważana była przez przedstawi­
cieli trzech wielkich mocarstw 
za nieodwracalną — świadczy 
oddzielna uchwała podjęta _ na 
konferencji w sprawie przesied­
lenia Niemców z Polski, Czecho­
słowacji i Węgier: „Trzy rządy, 
rozważywszy sprawę pod każdym 
względem, uznają, że należy 
przedsięwziąć przesiedlenie do 
Niemiec ludności niemieckiej lub 
jej elementów pozostałych w Pol­
sce, Czechosłowacji i na Wę­
grzech (...)”.

Polska wypełniła postanowienia 
układu poczdamskiego. Jmdność 
niemiecka przesiedlona została 
pod kontrolą państw sojuszni­
czych do Niemiec. Odbudowana 
zostało życie gospodarcze, kultu­
ralne na ziemiach odzyskanych. 
Nastąpił rozwój i rozkwit w wie­
lu dziedzinach życia, w skali nie­
spotykanej w porównaniu z cza­
sami, gdy należały one do pań­
stwa Bismarcka czy Hitlera.

Polska uregulowała problem 
granicy na Odrze i Nysie również 
i od strony formalnej. W 1949 ro­
ku powstały dwa państwa nie­
mieckie. We wrześniu e trzech 
stref okupacyjnych powstało se­
paratystyczne państwo zachod- 
nioniemieckie — NRF ze stolicą 
w Bonn. Postawiony wobec tego 
faktu Związek Radziecki oraz 
postępowi działacze niemieccy 
proklamowali w dniu 7 paździer­
nika utworzenie NRD.

Rząd Polskiej Rzeczypospolite] 
Ludowej zawarł z sąsiadującym 
państwem — Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną — w dniu 5 
lipca 1950 roku w Zgorzelcu, 
układ, na mocy którego granica 
na Odrze i Nysie uznana została 
za ustaloną i ostateczną. Nie ma 
również przeszkód natury praw­
nej — jak to, stwierdził towa­
rzysz Gomułka — aby i z NRF 
zawrzeć układ, który nie odbie­
gałby od układu zgorzeleckiego.

Jeśli zatem NRF pragnie po­
kojowego współżycia z innymi 
narodami Europy, to jedyną dro­
gą, która do tego prowadzi, jest 
•— jak stwierdził tow. Gomułka 
— „uznanie granic, które ukształ­
towane zostały w rezultacie dru­
giej wojny światowej, w tym 
przede wszystkim na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej, wyrzeczenie się 
przez rząd NRF bezprawnych 
i-oszczeń do wyłącznej reprezen­
tacji narodu niemieckiego, tj. 
uznanie drugiego państwa nie­
mieckiego — NRD oraz podpisa­
nie układu o nierozprzestrzenia­
niu broni nuklearnej”.

Takie jest nasze stanowisko, 
od którego nie odstąpimy. Taka 
nasza odpowiedź na łabędzie glo­
sy o rezygnacji z przemocy i po­
jednaniu z Polską.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

WSZYSTKO O SEJMIE IV KADENCJI kodeksie karnym 19.IV.1969 r.
pracowniczych urlopach wy­

poczynkowych 29.IV.1969 r.
Z zakresu oświaty, nauki i kultury o:

Sejm składa się* z 460 posłów, wybie­
ranych w powszechnych, równych, 
bezpośrednich i tajnych wyborach. 

Kadencja sejmu trwa cztery lata. Wy­
bory do IV kadencji Sejmu odbyły się 
w dniu 30 maja 1965 roku.

LICZBA GŁOSUJĄCYCH
Liczba uprawnionych do glosowania 

wynosiła 19 645 803 osoby. Oddano gło­
sów 18 982 316 (96,62 proc, uprawnionych), 
w tym głosów ważnych — 18 968 476.

Na listę kandydatów FJN oddano 
18 742 152 głosy, tj. 98,81 proc, ważnie od­
danych głosów.

PRZYNALEŻNOŚĆ PARTYJNA
Wśród wybranych w dniu 30 maja 

1965 roku posłów, przynależność partyjna 
przedstawiała się następująco: 
członkowie
PZPR — 255 posłów — 55,5 proc.
członkowie 
ZSL — 117 posłów — 25,4 proc.
członkowie 
SD — 39 posłów — 8,5 proc.
bezpartyjni — 49 posłów — 10,6 proc.
w tym
Koło Poselskie
„Znak” — 5 posłów
Kolo Poselskie 
,.PAX” — 5 posłów
Kolo Posłów 
Chrześcijań­
skiego Sto­
warzyszenia 
Społecznego — 3 posłów

Wśród 460 wybranych posłów było 57 
kobiet, tj. 12,4 procent.

WIEK POSLOW

do 25 lat
26 — 30 lat
31 — 40 lat
41 — 50 lat
51 — 60 lat

powyżej 60 lat

1
11
81

169
153

45

(0,3 proc.)
(2,4 proc.)

(17,7 proc.)
(36,4 proc.)
(33,3 proc.)

(9,9 proc.)

WYKSZTAŁCENIE

wyższe 101 41,6 proc.
niepełne wyższe 51 11,1 proc.
średnie 84 18,2 proc.
niepełne średnie 42 9,1 proc.
podstawowe 92 20,0 proc.

POSŁOWIE WEDŁUG GRUP 
ZAWODOWYCH

Zatrudnieni w produkcji 90
w tym robotników ' 58
inżynierów i techników 22
kierowników przedsiębiorstw 10

Zatrudnieni w rolnictwie 75
w tym rolników indywidualnych 50
członków spółdzielni produkc. 8
specjalistów rolnych 13
robotników rolnych 4

Pracownicy naukowi 17
Nauczyciele 20
Lekarze i pracownicy służby zdro­

wia 10

Literaci, publicyści, dziennikarze 24
Prawnicy 10
rzemieślnicy 8
wojskowi 6
renciści 3
działacze polityczni 89
działacze państwowi 24
działacze związków zawodowych 22
działacze społeczni 21
działacze organizacji młodzieżowych 5
działacze spółdzielczości i kółek roln, 17
działacze rad narodowych 19

ogółem: 460

Z PRAC SEJMU IV KADENCJI

Sejm IV kadencji uchwalił ogółem 60 
ustaw.

Do najważniejszych należały ustawy o: 
zaopatrzeniu rolnictwa i wsi

w wodę 10,XII.1945 r.
powszechnym obowiązku

.obrony Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej 21.XI.1967 r.

powszechnym zaopatrzeniu
emerytalnym 23.1.1968 r.

scalaniu i wymianie gruntów 24.1.1968 r. 
rentach i innych świadcze­

niach dla rolników prze­
kazujących nieruchomości
rolne na własność państwa 24.1.1968 r. 

pracownikach rad narodo­
wych 15.VH.1968 r.

utworzeniu urzędu ministra 
oświaty i szkolnictwa 
wyższego

zmianie ustawy o szkolnic­
twie wyższym

zmianie ustawy o stopniach 
naukowych j tytułach 
naukowych

zmianie ustawy .o wyższych 
szkołach artystycznych

bibliotekach

11.XI.1966 r.

20.XII.1968 r.

20.XII.1968 r.

14.11.1967 r.
9.IY.1968 r.

Spośród podjętych przez Sejm 71 
uchwal, 37 dotyczyło zmian na stanowi­
skach członków rządu (wicepremierów, 
ministrów, przewodniczących komisji i ko­
mitetów).

Na posiedzeniu w dniach 1—2 marca 
1966 roku Sejm wysłuchał informacji mi­
nistra oświaty o dotychczasowym prze­
biegu reformy szkolnej i po dyskusji po­
djął uchwałę w sprawie jej dalszej reali­
zacji.

W dniu 21 lipca 1966 roku na nadzwy­
czajnej sesji Sejm — po wysłuchaniu 
przemówienia I sekretarza KC PZPR, 
Władysława Gomułki — podjął uchwałę 
w sprawie obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego.

W dniu 11 września 1967 roku przema­
wiał w Sejmie prezydent Republiki Fran­
cuskiej — generał Charles de Gaulle.

Posłowie odbyli ogółem 42 083 spotkań 
z wyborcami, w których wzięło udział 
5 906 281 osób.



Jednym z kandydatów do Sejmu jest prezes Zarządu Głów­
nego ZNP — Marian Walczak. Jako poseł w czwartej, minio­
nej kadencji reprezentował nie tylko interesy swoich wyborców 
z ziemi wielkopolskiej, lecz przede wszystkim całą nauczyciel­
ską organizację związkową, uczestnicząc aktywnie zwłaszcza 
w pracy Komisji Oświaty i Nauki jako jej wiceprzewodniczący. 
W przeddzień wyborów do Sejmu redakcja nasza zwróciła się 
do Kolegi Mariana Walczaka z prośbą o wypowiedź, jakie są 
jego zdaniem najważniejsze osiągnięcia Sejmu czwartej ka­
dencji w zakresie problematyki oświatowej, jakie główne za­
dania w tej dziedzinie stają przed nowo wybranym Sejmem 
oraz o podzielenie się uwagami i refleksjami z poselskich 
spotkań.

— Nie ulega kwestii, że du­
żym osiągnięciem jest to, iż 
sprąwy oświaty i wychowania 
znajdują się dziś w centrum u- 
wagi nie tylko kierownictwa 
partii i państwa, lecz także ca­
łego społeczeństwa. Ten klimat 
powszechnego zainteresowania 
problematyką oświatową sprzyjał 
podejmowaniu wielu istotnych 
spraw. W kształtowaniu polityki 
oświatowej, w ocenie realizacji 
reformy szkolnictwa oraz w ko­
rzystnym rozwiązywaniu różnych 

/ ważnych spraw nauczycielskich 
niemały jest udział Sejmowej 
Komisji Oświaty i Nauki. 42 po­
słów, w tym 26 nauczycieli oraz 
pracowników nauki, działających 
w tej komisji, rozpatrywało pro­
jekty Narodowego Planu Go­
spodarczego, budżetu oświaty, 
szkolnictwa wyższego i nauki, 
opiniowało projekty ustaw, ana­
lizowało i oceniało pracę resor­
tu.

Problemem szczególnego zain­
teresowania komisji było zapew­
nienie warunków i ocena realiza-
cji reformy szkolnej oraz sprawy 
wychowawcze. Do dużej wagi 
wydarzeń należy więc debata 
nad realizacją tej reformy i przy­
jęcie przez Sejm uchwały akcep­
tującej politykę rządu w tej 
dziedzinie. Sejm wyraził wówczas 
uznanie dla ponad 300-tysięeznej 
rzeszy nauczycieli polskich za 
dotychczasowe osiągnięcia nasze­
go szkolnictwa.

W minionej kadencji sejmowa 
Komisja Oświaty i Nauki wiele 
troski poświęciła zagadnieniom 
wychowawczym. Znalazło to swój 
wyraz między innymi w prze­
prowadzeniu analizy trudności 
wychowawczych z młodzieżą na 
tle przestępczości nieletnich oraz 
wydarzeń marcowych na wyż­
szych uczelniach. Uchwalono 
wówczas konkretne dezyderaty i 
wnioski w celu podjęcia dalszych 
prac zmierzających do zapobie­
gania demoralizacji- młodzieży, 
jak też podniesienia poziomu 
pracy ideowo-wychowawczej w 
całym systemie oświaty, a zwła­
szcza na wyższych uczelniach. 
Sprawą szczególnej wagi jest tu 
praca nad tworzeniem jednolite­
go frontu wychowawczego.

Kiedy przed czterema laty, 
kandydując do Sejmu, wypowie­
działem się na temat moich za­
mierzeń w działalności posel­
skiej, podkreślałem wielkie zna­
czenie trzech podstawowych za­
gadnień: dalszego rozwoju szkol­
nictwa zawodowego, sprawy 
kształcenia nauczycieli oraz po­
prawy warunków mieszkanio­
wych pedagogów. Gdy z perspek­
tywy tych kilku lat próbuję oce­
nić sytuację w tych kwestiach, 
muszę stwierdzić, że dokonaliśmy 
znacznego kroku naprzód.

Szkolnictwo zawodowe stało się 
najważniejszą formą kształcenia 
po szkole podstawowej. Nawia­
sem dodam, że obecnie jesteśmy 
w trakcie przygotowywania ple­
num Zarządu Głównego ZNP, 
poświęconego ocenie realizacji 

W średniej szkole architektury w Warszawie
Foto; Cz. Górski

założeń organizacyjno-progcamo- 
wych szkolnictwa zawodowego w 
świetle uchwały V Zjazdu par­
tii.

Jeśli chodzi o drugą sprawę, to 
chcę podkreślić, że zapoczątkowa­
liśmy reformę systemu kształce­

nia nauczycieli, zakładającą mię­
dzy innymi, że każdy nauczyciel 
szkoły podstawowej otrzyma wy­
kształcenie na poziomie wyższym. 
Już obecnie istnieją trzy wyższe 
szkoły nauczycielskie. Od nowe­
go roku akademickiego przybę­
dzie osiem dalszych. To niema­
ły sukces.

Powodzeniem również zakoń­
czyły się niektóre nasze stara­
nia w zakresie poprawy warun­
ków życia nauczyciela. Z gene­
ralnym poparciem podkomisji do 
spraw nauczycielskich spotkały 
się propozycje ZNP dotyczące po­
prawy warunków mieszkanio­
wych nauczycieli. Znalazło to 
swój wyraz w wielu decyzjach 
rządowych i społecznych. Mię­
dzy innymi Rada Ministrów pod­
jęła uchwałę w sprawie pomocy 
dla tych nauczycieli, którzy, pra­
cując na wsiach oraz w osiedlach 
i miastach do 2 tysięcy miesz­
kańców, podejmują budowę 
mieszkań indywidualnych bądź 
w spółdzielniach. Wydaje się, iż 
dalszy postęp w rozwoju bazy 
materialnej szkolnictwa, ma tak­
że niemały wpływ na poprawę 
warunków pracy.

Kolega Marian Walczak repre­
zentował w Sejmie naszą organi­
zację związkową, ale — jak 
wspomnieliśmy — jednocześnie 
był reprezentantem wyborców 
Okręgu Szamotulskiego, w któ­
rym kandyduje i teraz. Pytamy 
więc naszego rozmówcę o jego 
kontakty z wyborcami, o do­
świadczenia, spostrzeżenia, uwagi 
wyniesione ze spotkań posel­
skich.

— Starałem się przez cały czas 
ubiegłej kadencji utrzymywać 
kontakt z moimi wyborcami. W 
ciągu tych czterech lat miałem 
57 spotkań, w tym 9 w obecnej 
kampanii przedwyborczej nie tyl­
ko zresztą, choć przede wszyst­

kim, ze środowiskiem pracowni­
ków oświaty i kultury. Dużo to 
czy mało? Trudno jednoznacznie 
ocenić. Faktem jest, że w samej 
kampanii przedwyborczej spotka­
łem się z około 1700 wyborcami 
Ale nie tylko liczby są ważne 
Bo muszę nodkreślić, że spotka­
nia te, dzięki podejmowanym na 
nich zagadnieniom, dzięki wypo­
wiedziom praktyków, były dla 
mnie, jako działacza ZNP, człon­
ka Prezydium CRZZ i posła na 
Sejm, ogromną pomocą w oce­
nie aktualnych zjawisk naszego 
życia, w trakcie rozwiązywania 
różnorodnych problemów. Na 
spotkaniach tych miała miejsce 
rzeczywista konfrontacja teorii z 
praktyką, programów działania , z 
opiniami ludzi, którzy te progra­
my realizują.

Gdyby chcieć ogólnie scharak­
teryzować wrażenia wyniesione 
z tych spotkań, to jako monent 
szczególnie optymistyczny nale­

Mówi KANDYDAT
DO SEJMU
Marian WALCZAK

żałoby podkreślić znaczny wzrost 
świadomości społecznej i polity­
cznej ludzi. To nie jest żaden 
frazes. Ten widoczny wzrost 
świadomości wyraża się nie tyl­
ko w coraz większej trosce wy­
borców o swoje środowisko, ale 
i o sprawy szersze, ogólnokrajo­
we. Wyraża się on w trosce o 
coraz lepsze, korzystniejsze, bar­
dziej postępowe rozwiązanie po­
szczególnych problemów, spraw 
małych i dużych. Myślę, że w 
tym jest niemała zasługa całego 
naszego systemu oświatowego, a 
także nauczyciela. Zlikwidowa­
liśmy analfabetyzm, wzrósł zna­
cznie poziom wykształcenia; pod­
niósł się więc ogólny poziom kul­
tury społeczeństwa, wzrosła ak­
tywność, świadomość społeczna, 
poczucie współodpowiedzialności 
Myślę też, iż świadczy to o pra­
widłowym kierunku polityki na­
szej partii, polityki, która z jed­
nej strony umożliwia obywatelom 
podnoszenie swego poziomu, z 
drugiej strony stwarza im realne 
możliwości uczestniczenia w go­
spodarowaniu krajem.

Jeśli już mowa o tym gospo­
darskim podejściu do spraw du­
żych i małych, to chciałbym 
wspomnieć o bardzo istotnej 
kwestii, którą można by nazwać 
„problemem małych miasteczek” 
Wyborcy wysuwali tu zwłaszcza 
takie postulaty, jak pilna potrze­
ba rozwiązania wielu problemów 
gospodarki komunalnej: remon­
ty, kanalizacja, drogi, urządzenia 
sanitarne itp. Istotnie, mamy tu 
duże braki i warto by w przy­
szłej kadencji popracować nad 
korzystniejszym usytuowaniem 
w tym zakresie małomiasteczko­
wych środowisk.

Mnie jako pedagoga cieszy nie­
zmiernie także inne zjawisko. 
Można by je określić jako ogólny 
wzrost zainteresowania całego

DYSKUSJE < POLEMIKI ♦ PROPOZYCJE ♦

ENTUZJAŚCI I
W dziedzinie aktualnych pro­

gramów nauczania języka 
polskiego panuje spory 

chaos. Potwierdził to nie tak da­
wno minister, prof. dr H. Ja- 
błońskj, stwierdzając, że „kryty­
kowany jest program nauczania 
języka polskiego. Przed kilku 
miesiącami zwróciłem się z ofi­
cjalną propozycją do jednego z 
najbardziej autorytatywnych 
krytyków z prośbą o opracowa 
nie nowego projektu programu 
który mógłby być poddany szer 
szej dyskusji. Projektu tego jesz­
cze nie ma” („Zycie Warszawy’ 
nr 295 — 8—9 grudnia 1968 ro 
ku).

Skoro, więc projektu nowegc 
programu me ma — choć wia 
domo, że już się nad tym pracu 
je — i „tymczasowo” trzeba re 
alizować, ten, który jest - wy 
daje się słuszne zwrócenie uwag 
chociażby na niektóre paradok- 

spoleczeństwa problematyką o- 
światowo - wychowawczą. Bez 
względu na środowisko zawodo­
we — we wszystkich dyskusjach 
na spotkaniach na czoło wysu­
wały się zagadnienia wychowaw­
cze. Ze szczególną troską mówio­
no o konieczności racjonalnego 
..zagospodarowania” czasu wol­
nego młodzieży. Problem jest du­
żej wagi, zwłaszcza wobec coraz 
powszechniejszej praktyki podej­
mowania pracy zawodowej przez 
oboje rodziców. Trzeba więc — 
mówiono — stworzyć szkole wa­
runki, by mogła sprostać zada­
niu przedłużenia opieki wycho­
wawczej między innymi przez 
organizowanie otwartych boisk 
prowadzenie kółek zaintereso­
wań, organizowanie ciekawej, 
kształcącej rozrywki.

W trosce o podniesienie jakoś­
ci pracy , szkół, o stworzenie 
wszystkim dzieciom jednakowych 
warunków nauki, równego star­

tu — postulowano, jako zadanie 
doniosłej wagi, wyrównanie ist­
niejących jeszcze rażących dys­
proporcji w wyposażeniu i wa­
runkach pracy ośmiolatek, popra­
wę bazy dydaktyczno-wychowa­
wczej szkół, lepsze zaopatrzenie 
w pomoce naukowe i podręczni­
ki. Nauczyciele wyborcy pytali 
też, jakie prace podjął resort nad 
wprowadzeniem korzystniejszych 
zmian w programach, podręczni­
kach, w sprawie lektur szkol­
nych.

Wiele postulatów dotyczyło 
właśnie szkolnictwa, placówek 
kulturalnych. Przeważnie cho­
dziło o poparcie finansowe dla 
tych placówek, które często wzię­
ły swój początek z czynów spo­
łecznych. W wielu przypadkach 
postulaty te zostały uwzględnio­
ne. Warto tu wspomnieć, że w 
województwie poznańskim w la­
tach 1966—1968 wybudowano bli­
sko 1400 izb mieszkalnych dla 
nauczycieli, a na ogólną liczbę 
90 nowych szkół podstawowych 
— 29 wybudowanych zostało w 
czynach społecznych. Tym sa­
mym sposobem wzniesiono i od­
dano do użytku 28 placówek kul­
turalno-oświatowych, jak wiej­
skie i miejskie domy kultury, bi­
blioteki publiczne i świetlice.

Chcę podkreślić, iż środowisko 
nauczycielskie z dużym zadowo­
leniem powitało decyzje dotyczą­
ce programu zaspokojenia po­
trzeb mieszkaniowych oraz w 
sprawie reformy systemu kształ­
cenia i doskonalenia nauczycieli. 
Na każdym jednak spotkaniu po­
dejmowano, jako jeden z bardzo 
istotnych, problem uposażeń nau­
czycielskich stosownie do rangi 
tego zawodu.

Obok generalnych, ogólnych 
problemów wiele spraw dotyczy­
ło też bardzo codziennych, ludz­
kich potrzeb, jak remonty, wodo­

CYGANERIA CZ
sy towarzyszące codziennej pra­
cy nauczycielskiej.

Jednym z takich najdziwniej­
szych chyba dokumentów jest 
„Program nauczania języka pol­
skiego dla technikum 3-letniegc 
na podbudowie ZSZ”, (nr P 2-T 
54/64). Na jego realizację, przewi 
dziano wymiar trzech godzin ty 
godniowo w klasach I i II ora? 
aż 2 godziny w klasie III. Poza 
tym dziwnym wymiarem godzir 
zastrzeżenia budzi i sam pro­
gram, w którym całą literaturę 
staropolską skwitowano w for 
mie czterech ogólnikowych ha 
śeł, powtarzając literaturę wie 
ku XIX 1 XX (z nielicznym- 
skrótami) oraz naukę o języku z 
obecnego programu 4-letniegr 
technikum i liceum zawodowego 
w którym przewidziano po czte 
ry godziny tygodniowo dla klas 
od I do III i trzy godziny dla 
klasy IV.

ciągi, dojazdy db pracy 1' szkól, 
konkretne sprawy mieszkaniowe, 
kadrowe, socjalne. Padały wnio­
ski wyborców odnoszące się do 
nowych inwestycji. Starałem się 
interweniować w tych sprawach 
u odpowiednich władz. Niektóre 
postulaty udało się zrealizować, 
niektóre są w trakcie rozpatry­
wania. Ta interwencyjna rola 
w rozwiązywaniu konkretnych 
spraw, to była druga, powiedział­
bym, część mojego poselskiego 
działania.

Jak wynika ze spotkań, wy­
borcy wysunęli bardzo dużo waż­
nych postulatów i wniosków. 
Które z nich — zwracamy się do 
Kolegi Walczaka — wysunąłby 
on na plan pierwszy w swoim 
poselskim programie?

— Pytacie, na jakich głównie 
sprawach koncentrować się będą 
moje wysiłki, jeśli wybrany zo­
stanę na posła? Oczywiście, tak 
jak dotychczas na problematyce 
oświatowej. Reprezentuję przy 
tym pogląd, że przede wszystkim 
należy konsekwentnie kontynuo­
wać rozpoczęte w ubiegłej ka­
dencji prace nad doskonaleniem 
systemu oświaty i wychowania, 
zwłaszcza kształcenia zawodowe­
go oraz nad reformą systemu 
kształcenia nauczycieli. To samo 
dotyczy praktycznej realizacji u- 
chwalónych już programów za­
spokojenia potrzeb mieszkanio­
wych nauczycieli. Warto podkre­
ślić, że w tych ostatnich spra­
wach duże znaczenie ma przy­
chylny stosunek władz tereno­
wych, na których pomoc w dal­
szym ciągu liczymy

Wracając do sprawy szkolnic­
twa zawodowego — wspomnę, że 
chodzi tu przede wszystkim o do­
stosowanie sieci szkól zawodo­
wych i kierunków kształcenia do 
potrzeb poszczególnych gałęzi go­
spodarki i rozmieszczenia prze­
mysłu w kraju oraz o przygoto­
wanie'długofalowego programu 
rozwoju oświaty rolniczej.

Innym ważnym zadaniem, wy­
nikającym z uchwały V Zjazdu 
PZPR, jest upowszechnienie dal­
szego kształcenia młodzieży po 
szkole podstawowej, tak aby do 
1975 roku można było objąć nim 
90 proc, absolwentów. Istotnym 
problemem jest także podjęcie 
badań w celu opracowania kon­
cepcji zmian w systemie i meto­
dach planowania i finansowania 
oświaty.

- Myślę, że warto ’ jeszcze wspo­
mnieć o takich zadaniach, jak 
przede wszystkim weryfikacja 
treści programów i podręczni­
ków, zmierzająca do podniesie­
nia ich walorów wychowaw­
czych, opracowanie programu 
pracy ideowo-wychowawczej ja­
ko podstawy jednolitego systemu 
wychowania socjalistycznego o- 
kreślającego zadania dla wszyst­
kich instytucji i organizacji. Do 
takich pilnych spraw zaliczyć 
należy także między innymi oce­
nę projektu planu budownictwa 
internatów szkolnych w latach 
1971—1975, w celu zapewnienia 
prawidłowego rozwoju szkół śre­
dnich, czy zwiększenie liczby 
miejsc w przedszkolach i roz­
ważenie słuszności ewentualnego 
wprowadzenia obowiązku szkol­
nego od 6 roku życia.

Tak więc zarówno problemów 
generalnych, jak i tych bardziej 
szczegółowych, które czekają 
podjęcia przez naszych posłów 
do Sejmu, uzbierała się wcale 
niemała lista. Jestem przekona­
ny, że nowo wybrani posłowie 
zrobią wszystko, by je pomyślnie 
rozwiązywać.

Rozmawiała:
DANUTA CHRZCZONOWICZ

KRASZEWSKI
Wszystko byłoby pozornie w 

porządku, gdyby nie fakt, że od 
kilku lat w technikach zawodo­
wych dla pracujących, podległych 
Ministerstwu Przemysłu Ciężkie­
go, wymieniony program każę 
się nauczycielom realizować w 
wymiarze dwóch godzin tygod­
niowo we wszystkich klasach. 
Taki wymiar godzin języka pol­
skiego i literatury ojczystej dla 
przyszłego technika musi budzić 
poważne zastrzeżenia. Wpraw­
dzie można posługiwać się tu 
argumentem, że tego typu tech­
nika przew dziane są dla absol­
wentów ZSZ, którzy w określo­
nym stopniu powinni byli już 
apanować wymagany zakres y-'e- 
dzy, Wiemy jednak, że w zasad­
niczych szkołach zawodowych 
główną rolę odgrywają właśnie 
przedmioty zawodowe . gdy 
uczeń osiąga z nich pozytywne 
wyniki oraz rokuje nadzieje na

W WARSZAWSKIEJ WSI*

Wyższa Szkoła Nauczycielska 
w Warszawie została utwo­
rzona w bieżącym roku a. 

kademickim jako część składowa 
Uniwersytetu Warszawskiego. Jej 
obecny i perspektywiczny kształt 
dydaktyczno-wychowawczy okre­
śliło Ministerstwo' Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego przy akty­
wnym udziale szerokiego grona 
pracowników naukowo-dydakty­
cznych uniwersytetu oraz stołe­
cznego kuratorium.

W pracach ■ przygotowawczych 
— które przebiegały najpierw na 
terenie uniwersytetu, a następnie 
w Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego —, za wytyczne 
działania uznano tezy na V Zjazd 
PZPR mówiące o potrzebie po­
wołania do życia nowego typu 
zakładów kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych.

Zarys powstałej koncepcji dy­
daktyczno-wychowawczej, a w 
szczególności plany i progra­
my studiów były przedmiotem 
wnikliwej dyskusji zorganizowa­
nej we wrześniu ubiegłego roku. 
Brali w niej udział autorzy pro­
gramów, w większości pracowni­
cy naukowi uniwersytetu, kilku 
wykładowców studiów nauczy­
cielskich oraz pracownicy wyż­
szych szkól nauczycielskich. War­
to dodać, iż ci ostatni aktualnie 
realizują te plany i programy, 
ustawicznie pracując nad ich u- 
doskonaleniem, gromadząc w co­
dziennej działalności krytyczne u- 
wagi i spostrzeżenia, które prze­
kazują komisjom programowym, 
powołanym przez ministra oświa­
ty i szkolnictwa wyższego.

Blisko rok pracy WSN w War­
szawie daje już pewne możliwoś­
ci oceny wartości nowej koncep­
cji kształcenia nauczycieli. Z 
poczuciem odpowiedzialności 
stwierdzamy, iż słusznie zakła­
da się możliwie najbardziej 
wszechstronne wykształcenie o- 
gólne przyszłego nauczyciela o- 
raz poważne teoretyczne i prak­
tyczne przygotowanie go do pra­
cy zawodowej. Ilustruje to niżej 
zamieszczony schematyczny plan 
studiów.
• Przedmioty filozoficzno-społecz- 

ne w wymiarze około 310 godzin wy­
kładów i ćwiczeń, tj. 15 proc, ogól­
nej liczby godzin.

• Przedmioty ogólnopedagogiczne 
wraz z metodyką nauczania i wy­
chowania początkowego w wymiarze 
około 570 godzin wykładów i ćwi­
czeń, tj. 20 proc, ogólnej liczby go­
dzin.

* Przedmioty związane ze specja­
lizacją główną wraz z dydaktyką 
szczegółową w wymiarze około 1100 
godzin wykładów i ćwiczeń, tj. 40 
proc, ogólnej liczby godzin.

• Przedmioty związane ze specja­
lizacją poboczną wraz z dydaktyką 
szczegółową w wymiarze około 460 
godzin wykładów i ćwiczeń, tj. 16 
proc, ogólnej liczby godzin.

• Lektorat, wychowanie fizyczne, 
wybrane zagadnienia z zakresu kul­
tury i sztuki oraz socjologii miast 
i wsi w wymiarze około 240 godzin 
wykładów i ćwiczeń, tj. 3 proc, ogól­
nej liczby godzin.

Ponadto plan zajęć przewiduje 
łącznie 10 tygodni praktyk peda­
gogicznych. Poza praktykami i 
studium wojskowym, w ciągu 
trzech lat studiów WSN program 
przewiduje około 2700 godzin 
wykładów i ćwiczeń.

tzw. dobrego fachowca, rady pe­
dagogiczne, komisje przedmioto­
we, a często i sami poloniści 
przymykają oczy na „humani­
styczne słabości” ucznia. Być mo­
że tego rodzaju opinii nie można 
generalizować, ale jakże często 
tylko nieliczni spośród absol­
wentów ZSZ legitymują się mo­
żliwym do przyjęcia w techni­
kum poziomem wiedzy humani­
stycznej.

W takim stanie rzeczy nauczy- 
eiel-polonista mający przed sobą 
w pierwszej klasie 3-letniego 
technikum dla pracujących gru­
pę ponad 40 słuchaczy w róż­
nym wieku, którzy w czasie 
pierwszego sprawdzianu z orto­
grafii robią po trzy i więcej błę­
dów na jednej stronicy zeszyto­
wego tekstu, musi być nie lada 
cudotwórcą, aby w zgodzie z 
z programem i obiektywną rze­
czywistością wybrać drogę moż­
liwą do przyjęcia dla wszystkich 
zainteresowanych.

Aby zrealizować założenia 3- 
godzinnęgo programu w ciągu 
dwóch godzin, nauczyciel musi 
wybrać metodę werbalizmu lub

• Plan i program studiów oraz 
zadania WSN wytyczają trzy 
drogi wychowania studentów:

— wychowanie przez proces ucze­
nia się, w którym odpowiedni dobór 
treści i organizacja procesu dydak­
tycznego decydują o rzetelnym wy­
posażeniu studentów w wiedzę oraz 
w umiejętności stosowania jej w 
praktyce;

— wychowanie przez działalność 
społeczno-polityczną studentów, orga­
nizowaną przede wszystkim przez 
ZMS i ZSP. a inspirowaną częściowo 
przez naszych pracowników nauko­
wo-dydaktycznych ;

— wychowanie przez pracę mło­
dzieży w kołach zainteresowań i w 
kolach naukowych.

Wychowując przez kształcenie, 
szczególną uwagę zwracamy na 
zagadnienia ■ filozoficzno-społecz- 
ne, gdyż dają klucz do poznania, 
zrozumienia i rozwiązywania 
problemów pedagogicznych wy­
chowania socjalistycznego.

Wykłady i ćwiczenia z zakresu 
filozofii, socjologii i etyki mar­
ksistowskiej są przedmiotem wy­
jątkowej troski pracowników, 
kierujących poszczególnymi od­
cinkami pracy w WSN, organiza­
cji partyjnej, Kolegium Rektor­
skiego. i Senatu Uniwersytetu 
Warszawskiego. Zależy nam, aby 
młodzież — studiując wymienio­
ne dyscypliny — nie tylko zdo­
bywała wiedzę, lecz również w 
toku dyskusji wyjaśniała własne 
wątpliwości, poznawała w spo­
sób pogłębiony wartości ustroju 
socjalistycznego, by w efekcie 
czuła się z nim uczuciowo zwią­
zana oraz dobrze przygotowana 
do udziału w jego budowie, 
zwłaszcza na tym odcinku, który 
będzie w przyszłości terenem jej 
pracy zawodowej — w szkole i 
w środowisku społecznym.

W wychowaniu przyszłych na­
uczycieli szczególnie ważną fun­
kcję pełnią przedmioty pedago­
giczne. Ucząc ich, staramy się 
nie tylko wyposażyć studentów 
w wiedzę o prawidłowościach i 
zależnościach rozwoju, nauczania 
i wychowania dzieci, lecz także 
w wiedzę o istocie wychowania 
socjalistycznego i o jego funkcji 
w rozwoju Polski Ludowej.

Drugi kierunek wychowania w 
procesie kształcenia wiąże się z 
opanowaniem wiedzy potrzebnej 
do nauczania określonych przed­
miotów w szkole podstawowej. 
Warszawska WSN prowadzi o- 
becnie trzy kierunki studiów 
dziennych; na Wydziale Huma­
nistycznym — filologię rosyjską, 
na Wydziale Matematyczno-Przy. 
rodniczym — matematykę z fi­
zyką, na Wydziale Pedagogicz­
nym — kierunek nauczania po­
czątkowego połączony albo z wy­
chowaniem muzycznj-m, albo 
plastycznym, albo technicznym, 
które stanowią specjalizację do­
datkową.

Zgodnie z planem studiów •— 
na dwóch pierwszych wydziałach 
studenci zdobywają też niezbęd­
ne, minimum wiedzy i umiejęt­
ności do pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej z uczniami pierw­
szego szczebla szkoły podstawo­
wej. Zakłada się również, iż ab­
solwenci WSN, Wydziału Matę. 
matyczno-Przyrodniczego i Nau­
czania Początkowego mają przy­
swoić sobie taki zasób wiedzy, 
który umożliwi im nauczanie 
dwóch przedmiotów w szkole 

traktowania haseł programowych 
bardzo powierzchownie, a prze­
cież uczniów pracujących, czę­
sto bardzo ciężko, powinno się 
do maksimum nauczyć na lekcji, 
nie przerzucając materiału na 
pracę domową. Jakże w tych 
warunkach prowadzić zajęcia 
.nowoczesnymi metodami, które 
podpowiada między innymi Piotr 
Antoni Piotrowski w swojej 
książce pod tytułem „Organiza­
cja pracy nauczyciela polonisty” 
PZWS 1966 rok.

Poza tymi trudnościami, czys­
to organizacyjnymi, nauczyciel 
polonista we wspomnianym już 
technikum musi rozstrzygnąć ca­
ły szereg kwestii merytorycz­
nych. Podam tylko niektóre.

Przy omawianiu romantyzmu 
program przewiduje informację 
o Entuzjastach — a więc Narcy­
zie Żmichowskiej — i o Cyga­
nerii, a więc np. o Włodzimie­
rzu Wolskim, na temat których 
w używanym podręczniku Z. 
Bogusławskiej „Literatura pol­
ska okresu romantyzmu” (pod­
ręcznik dla techników) nie ma 
nawet yranianki. Najczęściej 

podstawowej i zasadniczej szko­
le zawodowej.

Warszawska Wyższa Szkoła 
Nauczycielska stara się, mimo że 
nie obowiązuje ją rejonizacja, 
przede wszystkim zaspokoić po­
trzeby szkolnictwa Warszawy i 
część potrzeb województwa war­
szawskiego..

Specjalne zagadnienie stanowi 
wdrażanie studentów do samo­
kształcenia — niezbędnej właści­
wości nowoczesnego nauczyciela 
— oraz związane z nim przygo­
towanie do ewentualnego podję­
cia z czasem studiów dla pra­
cujących nb szczeblu magisters­
kich w zakresie głównej specja­
lizacji. Nic więc dziwnego, że 
w pracy dydaktycznej warszaw­
skiej WSN zwraca się szczegól­
ną uwagę na to, by studia miały 
charakter problemowy. W kon­
sekwencji tego stanowiska wy­
kłady i ćwiczenia ukazują stu. 
dentom te naukowe problemy, 
których rozwiązanie może i po­
winno nastąpić na drodze samo­
dzielnego wysiłku intelektualne­
go.

W bieżącym ęoku obok zajęć 
obowiązujących (wykłady i ćwi­
czenia), wprowadzono na szeroką 
skalę konsultacje dla młodzieży. 
Mają one tę dobrą stronę, że 
wskazują praktycznie, jak nale­
ży organizować proces studiowa­
nia i kierowania samodzielną 
pracą, co ma duże znaczenie dla 
poprawnego ukształtowania u- 
miejętności dydaktycznych przy­
szłych nauczycieli. Nad urzeczy­
wistnieniem tego zadania pracu­
ją wszystkie osoby zatrudnione 
w WSN, dostrzegając w nim ol­
brzymie walory wychowawcze.

Działalność dydaktyczno-wy- 
chowawcza kierowana jest przez 

i

W

rady pedagogiczne poszczegól­
nych kierunków studiów, w 
Skład których wchodzą wykła­
dowcy prowadzący zajęcia na 
pierwszym roku i przedstawicie­
le studentów, oraz przez zakłady 
dydaktyczno-wychowawcze, któ­
re skupiają pracowników nauko­
wych pokrewnych grup przed­
miotowych. Pierwsze doświadcze­
nia przekonują, że rady pedago­
giczne dobrze spełniają zwłaszcza 

wbrew programowi polonista 
wybiera więc Kraszewskiego, ja­
ko najwybitniejszego przedsta­
wiciela powieści polskiej w tym 
okresie. Dalej, przy, omawianiu 
E. Orzeszkowej program przewi­
duje omówienie „Marty” lub 
„Chama”, lecz ani słowem nie 
wspomina o „Nad Niemnem”. 
Wreszcie w klasie III program 
sugeruje między innymi G. 
Apollinaire’a, lecz pomija Mak­
syma Gorkiego, Tomasza Man­
na, a także Conrada. W wymie­
nionym już tutaj programie dla 
technikum 4-letniego, którego 
egzemplarz mam przed sobą „za­
pomniano” nawet o III części 
„Dziadów”. Mam wrażenie, że to 
pomyłka, której jednak w urzę­
dowym dokumencie być nie po­
winno (patrz Program języka 
polskiego z dnia 3 listopada 
1966 r. Pl-4130-7/66, str. 11).'

Można by takie przykłady 
mnożyć, ale nie o to chodzi. Isto­
ta rzeczy tkwi chyba w tym, aby 
przyszłego technika uzbroić jed­
nak w maksimum wiedzy huma­
nistycznej.

RYSZARD KARPOWICZ 

te zadania, które dotyczą pozna­
nia sytuacji każdego studenta, 
jego osiągnięć i trudności w na­
uce, a nawet jego kłopotów oso. 
bistych. Znajomość tych spraw 
ma wpływ na wytwarzanie at­
mosfery zaufania do kadry nau­
czającej. Natomiast praca fun­
kcjonujących zakładów dydakty­
czno-wychowawczych dowodzi, 
iż w oparciu o nie lepiej roz­
wiązuje się wspólnymi silami 
problemy integracji niektórych 
treści nauczania i doskonalenia 
procesu dydaktycznego oraz wy­
dobywania wartości wychowaw­
czych, tkwiących w tymże pro­
cesie.

Jest oczywiste, że nie plan i 
program studiów, lecz przede 
wszystkim kadra nauczycieli 
WSN decyduje o wynikach 
kształcenia i wychowania. War­
szawska WSN oparła się w głó­
wnej mierze na pracownikach 
naukowo-dydaktycznych, zatrud­
nionych w różnych wydziałach 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Jednakże już w pierwszym roku 
zaangażowano nauczycieli i pra­
cowników naukowych innych 
placówek.

Dostrzegamy, że w przyszłymi 
roku _  w związku z pojawie­
niem się w planie studiów szcze­
gółowych dydaktyk. oraz meto­
dyki wychowania i nauczania 
początkowego — rozszerzą się 
znacznie możliwości nawiązania 
współpracy zarówno z nauczy­
cielami SN, jak 1 doświadczony­
mi, mającymi przed sobą pers­
pektywy rozwoju naukowo-dy­
daktycznego, przodującymi nau­
czycielami szkół podstawowych i 
średnich. Jesteśmy przekonani, 
że zakłady dydaktyczno-wycho­
wawcze warszawskiej WSN będą

W stanie ukształtować nowy, so­
cjalistyczny model kształcenia i 
wychowania studentów, przygo­
towywanych do działalności pe­
dagogicznej w szkolnictwie pod­
stawowym i zawodowym. Głów­
nym zadaniem tych zakładów 
jest doskonalenie metod i treści 
pracy w zakresie przygotowania 
młodej kadry nauczycielskiej. 
Grupują one z jednej strony wy­
soko wykwalifikowanych praco­
wników uniwersytetu, z drugiej 
zaś — wybitnych pracowników 
dotychczasowych zakładów 
kształcenia nauczycieli oraz na­
uczycieli szkół innych typów.

Władze uniwersytetu i posz­
czególne wydziały oddały do dys­
pozycji WSN przede wszystkim 
pracowników naukowo-dydakty­
cznych, którzy posiadają nie tyl­
ko praktykę w pracy ze studen­
tami, lecz także doświadczenia 
w działalności pedagogicznej w 
szkołach podstawowych oraz w 
placówkach, kształcenia i dosko­
nalenia nauczycieli. Ten właśnie 
zespół ludzi aktualnie podejmuje 
różne starania i próby, aby za­
kłady dydaktyczno-wychowawcze 
spełniły swą rolę jak najlepiej.

Senat Uniwersytetu Warszaw­
skiego powołał w bieżącym roku 
akademickim Komisję do spraw 
Wyższych Szkół Nauczycielskich. 
Komisja ta pełni funkcję kole­
gialnego organu Senatu UW. któ. 
rego zadaniem jest analizowanie 
pracy dydaktycznej i wychowa­
wczej dwu wyższych szkół nau­
czycielskich funkcjonujących ja­
ko placówki Warszawskiego Uni­
wersytetu (WSN w Warszawie 
i w Białymstoku) oraz ustalenie 
wytycznych do dalszej pracy. 

Komisja senacka określa rówj 
pież zasady współdziałania wyż­
szych szkół nauczycielskich i 
wydziałów Uniwersytetu War­
szawskiego, pełniąc . również o- 
gólny nadzór nad poziomem za­
jęć w WSN.

Istotne znaczenie dla rozwoju 
warszawskiej WSN ma me tyl­
ko zgromadzenie kadry nauko­
wo-dydaktycznej i wychowaw­
czej, lecz również zapewnienie 
jej dalszego rozwoju naukowego. 
WSN — tak jak każda wyższa 
uczelnia — zapewnia sobie zaró­
wno dopływ kadry nauczającej 
z zewnątrz (co oczywiście jest 
konieczne na etapie początko­
wym), jak i organizuje kształce­
nie tej kadry. W tej dziedzinie 
szczególnie potrzebne jest współ­
działanie warszawskiej WSN i 
innych wydziałów Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Już bieżący rok akademicki 
wskazuje na to, że problem ten 
został prawidłowo potraktowany 
przez uniwersytet. Zatrudniając 
nowych pracowników w WSN, 
Uniwersytet Warszawski dba o 
to, by związać ich z seminaria­
mi doktoranckimi. Jednocześnie 
w samej WSN zamierzamy roz­
winąć te badania naukowe, któ­
rych nie podejmują inne wy­
działy uniwersytetu po to, by 
służyły one bezpośrednio szkol­
nictwu. Mamy na myśli badania 
z zakresu dydaktyk szczegóło­
wych, problemów pracy wycho­
wawczej szkół podstawowych, 
nauczania i wychowania począt­
kowego. Te badania skoordyno­
wane z badaniami podejmowany­
mi przez inne wydziały UW po­
zwolą stworzyć dodatkowe wa­
runki sprzyjające kształceniu 
pracowników naukowo-dydakty- 
cznych w obrębie WSN.

Wychowanie przez działalność 
społeczno-polityczną studentów 
stanowi w WSN od początku jej 
istnienia ośrodek koncentracji 
wysiłków Kolegium Dziekańskie­
go, wszystkich wykładowców i 
młodzieży, zwłaszcza zrzeszonej 
w ZMS i ZSP. Sądzimy bowiem, 
że ten rodzaj przygotowania do 
zawodu ma poważny wpływ na 
ukształtowanie postawy zaanga­
żowanego nauczyciela-wychowa- 
wcy socjalistycznej szkoły. Obej­
muje ono w zasadzie pracę sa- 
mowychowawczą w postaci 
szkolenia ideologicznego i dysku­
sji oraz konkretną działalność 
społeczną na zewnątrz WSN.

Studenci podjęli, zasugerowaną 
przez Radę WSN do spraw mło­
dzieży, inicjatywę wykonywania 
pracy opiekuńczej i wychowaw­
czej w kilku szkołach i placów­
kach wychowawczych miasta 
Warszawy oraz w ZHP i szkol­
nych kołach ZMS. Dzięki tej 
działalności o charakterze społe­
cznie użytecznym studenci zgro­
madzą jeszcze bogatsze doświad­
czenia aniżeli te, które przewi­
dziano w programie studiów. 
Zwiąże ich to silniej z przyszłą 
pracą zawodową. Podobne kon­
takty zamierzamy stopniowo roz­
szerzać, gdyż zapewniają mło­
dzieży nawiązanie ścisłej więzi 
z życiem.

Pracownicy WSN projektują,' 
iż dalszy rozwój pracy zapocząt­
kowanej pod patronatem ZMS, 
ZSP i ZHP będzie zmierzać do 
włączenia studentów do działal­
ności wychowawczej nie tylko 
ośrodków stołecznych, lecz rów­
nież ośrodków podwarszawskich 
i wsi województwa warszaws­
kiego. W ten sposób staramy się 
związać studentów z terenem ich 
przyszłej pracy zawodowej. Trze­
ba przy tym podkreślić, iż w 
przypadkach, gdy inicjatywy mło­
dzieży .natrafiają na trudności w 
realizacji, spowodowane brakiem, 
umiejętności organizacyjnych, 
wówczas w sukurs przychodzą 
im opiekunowie lat i grup stu­
denckich oraz dziekani wydzia­
łów.

Zmiany w planie zajęć w 
przyszłym roku pozwolą rozwi­
nąć, pracę w kolach zaintereso­
wań. Obecnie koła (plastyczne, 
literatury dziecięcej, żywego sło­
wa. fotograficzne, rusycystów i 
matematyków) nie obejmują 
swoją działalnością większości 
studentów7. A przecież ważne 
jest, by przez udział w kołach 
zainteresowań lepiej przygoto­
wać, ogół studentów dp prowa­
dzenia zajęć pozalekcyjnych.

Jesteśmy , na początku naszej 
drogi. Całe grono nauczające — 
również studenci — mają świa­
domość społecznej doniosłości 
reformy, systemu kształcenia na­
uczycieli. Spodziewamy się, że 
realizując ją dostarczymy szko­
łom kadrę nauczycielską na wy­
sokim poziomie ideowym i za­
wodowym.
KOLEGIUM DZIEKAŃSKIE WSN
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Dalszy postęp gospodarczy 
kraju wymaga dokonania w 
systemie szkolnictwa zawo. 

dowego szeregu ulepszeń i zmian. 
Dotyczą one zarówno założeń or- 
ganizacyjno-ustrojowych, jak i 
programowych oraz metodycz­
nych tego szkolnictwa. Dlatego 
-dobrze się stało, że redakcja 
..Głosu Nauczycielskiego” po­
święca tym sprawom swe łamy, 
a Zarząd Główny ZNP — spe­
cjalne obrady plenarne.

Szkolnictwo zawodowe stano­
wi jedno z ogniw systemu o- 
światy. Stąd wszelkie próby je­
go modernizacji ,i unowocześnie­
nia powinny opierać się na zało­
żeniach organizacyjno-programo- 
wych całego systemu oświaty w 
naszym kraju. Trzeba je przy 
tym opracować w sposób pers­
pektywiczny. przynajmniej do 
1985 roku. W okresie tym należy 
stopniowo dążyć do oparcia szkól 
zawodowych na programie dzie­
więcioletniej szkoły podstawowej. 
Sądzę bowiem, że obowiązujący 
u nas wiek rozpoczynania nauki 
należy przyspieszyć co najmniej 
o jeden rok.

Za takim rozwiązaniem prze­
mawiają aktualne Wyniki badań 
psychologicznych i analiz proce­
su przyswajania wiedzy oraz 
zjawisko akceleracji rozwoju fi­
zycznego i umysłowego dzieci i 
młodzieży. Na poparcie tej tezy 
warto przytoczyć pogląd Benja­
mina S. Blooma, który dowodzi, 
że zdolność do uczenia się rozwi­
ja się już w pierwszych latach 
życia dziecka. Twierdzi on. że 
50 proc, rozwoju inteligencji o- 
siąga dziecko pod koniec 4 roku 
życia, następne 30 proc, rozwoju 
przypada na okres od 4 do 8 lat, 
a pozostałe 20 proc. — między 
9 a 18 rokiem życia.

O tym, że dzieci mogą rozpo­
czynać naukę w wieku wcześ­
niejszym. niż to przyjęte jest u 
nas. wskazują pozytywne do­
świadczenia w tym zakresie wie­
lu krajów. Przyspieszenie zaś o. 
bowiązku szkolnego oraz prze­
dłużenie okresu nauki w szkole 
podstawowej stworzy szkole za- 

-wodówej należyte możliwości 
kształcenia zawodowego oparte­
go na szerokiej podbudowie wy­
kształcenia ogólnego.

Zastanowienia wymaga pro­
blem ..stopniowości” szkól zawo­
dowych. Jak wiadomo, obowią­
zuje u nas w zasadzie koncep­
cja jednostopniowego kształcenia 
kadr ze średnim wykształceniem 
zawodowym. Jedynie w niektó­
rych zawodach i specjalnoś­
ciach stosowany jest dwustop­
niowy system kształcenia zawo­
dowego. W celu uczynienia z 
więlu ZSZ. zwłaszcza tych, któ­
re mają kłopoty z przyjęciem 
młodzieży do klas pierwszych 
(mimo że ich absolwenci jedy­
nie w nikłym stopniu pokrywają 
zapotrzebowanie gospodarki na­
rodowej na kadry tych specjal­
ności) szkół bardziej atrakcyj­
nych dla młodzieży kończącej 
szkoły podstawowe, trzeba dążyć 
do wprowadzania wszędzie tam, 
gdzie to jest możliwe, dwustop- 
niowości. Za dwustopniowością 
kształcenia zawodowego przema­
wia także możliwość zapewnie, 
nią pełniejszej niż dotychczas 
drożności nauczania w szkołach 
zawodowych.

Często w dyskusjach i prasie 
pedagogicznej podnosi się, że 
między szkolnictwem a życiem 
gospodarczym musi istnieć ścisła 
korelacja. Uwaga ta jest szcze­
gólnie trafna w odniesieniu do 
szkolnictwa zawodowego, które 
z istoty swej winno być najbar­
dziej związane z gospodarką na­
rodową.

Aby jeszcze lepiej powiązać 
szkolnictwo zawodowe z życiem 
gospodarczym, trzeba podjąć w 
poszczególnych kuratoriach o- 
kręgów szkolnych i na szczeblu 
centralnym pracę służące dosto­
sowaniu sieci szkół zawodowych 
do potrzeb poszczególnych gałęzi 
gospodarki narodowej. woje­
wództw, regionów ekonomicz­
nych. powiatów i zakładów pra­
cy. Punktem wyjścia tych prac 
powinny być długofalowe plany 
zapotrzebowania gospodarki na­
rodowej w zakresie kadr ze śre. 
dnim i zasadniczym wykształce­
niem zawodowym. Plany te sta­
nowią część składową bilansów 
siły roboczej. W pracach nad 
rozwojem i dostosowaniem sieci 
szkół zawodowych do potrzeb go­
spodarki narodowej trzeba wziąć 
pod uwagę także tzw. wskaźni­
ki dostępności szkół. Są one wy. 
kładnikiem stopnia nasycenia 
poszczególnych powiatów szkoła­
mi dla absolwentów szkół pod­

6 - GŁOS NAUCZYCIELSKI 

stawowych. Chodzi o realizację 
postulatu likwidacji tzw. „geo­
graficznego przywileju szkolne­
go” poprzez możliwie równo­
mierne rozłożenie szkół w tere­
nie.

Podjęte w Wielkopolsce prace 
z tego zakresu wykazały między 
innymi, że np. sieć ZSZ pokrywa 
już niemal równomiernie teren 
województwa poznańskiego. Je­
dynie powiaty: Międzychód, Śro­
da i Czarnków pozbawione są 
tych szkół. Okazało się jednak, 

KONIECZNE

ULEPSZENIA

I ZMIANY
że w najbliższym czasie trzeba 
będzie organizować przede wszy­
stkim ZSZ budowlane, rolnicze, 
elektryczne i drzewne. Dokonana 
analiza rozmieszczenia techników 
i liceów zawodowych na tym te­
renie wykazała, że szkoły te ro­
złożone są w terenie nierówno­
miernie. Istnieją nadal wyraźne 
skupiska średnich szkół zawodo­
wych. Stan ten jedynie częścio­
wo można wytłumaczyć rozmie­
szczeniem przemysłu, tradycjami 
szkolnictwa oraz działaniem w 
Wielkopolsce kilku szkół o za­
sięgu krajowym, międzywoje­
wódzkim i wojewódzkim.

W parze z dostosowaniem sie­
ci szkól zawodowych do potrzeb 
gospodarki narodowej powinno 
iść ustalenie właściwych propor­
cji między liczbą wykwalifiko­
wanych robotników i techników. 
Z opracowanych przez WKPG 
i MKPG w Poznaniu bilansów 
siły roboczej wynika, że szkol­
nictwo zawodowe województwa 
poznańskiego dostarcza gospo­
darce narodowej techników i ro­
botników wykwalifikowanych w 
proporcjach 1 :2,4. Tymczasem 
analiza potrzeb i zatrudnienia 
wskazuje, że stosunek ten w za­
leżności od gałęzi gospodarki na­
rodowej kształtować się powinien 
jak I : 8—20. W tych warunkach 
zrozumiałe stają się przyczyny 
stałego niedoboru absolwentów 
ZSZ w Wielkopolsce w stosun­
ku do potrzeb gospodarki naro­
dowej tego regionu.

Wiele dyskusji wywołuje za­
gadnienie profilu absolwenta 
szkoły zawodowej. Zwolennicy 
przygotowania młodzieży do za­
dań praktycznych opowiadają się 
nadal za wąskim profilem kształ­
cenia. Pogląd ten nie wydaje się 
jednak słusznym, ponieważ wy- kami audiowizualnymi itp. Ce-
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kształcenie, w erze szybkiego ro­
zwoju nauki i techniki, powinno 
być nie tylko przygotowaniem do 
pracy, lecz także przysposobie­
niem do stale zmieniających się 
warunków. Zadaniu temu mogą 
zaś jedynie sprostać szkoły, któ­
re oprócz przygotowania zawo­
dowego realizują program uw­
zględniający w szerokim zakresie 
wykształcenie ogólne. Takie za­
łożenia próbują realizować na­
sze szkoły zawodowe od dwóch 
lat, tzn. od przystosowania ich 

organizacji i programu do doko­
nanej w latach 1961—1967 refor­
my szkolnictwa podstawowego.

Przyjęcie zasady, że licea i te­
chnika zawodowe realizują zbli­
żony do liceów ogólnokształcą­
cych program wykształcenia o- 
gólnego — przy równoczesnym 
skróceniu okresu nauczania w 
większości szkół zawodowych o 
jeden rok — sprawia, że zarów­
no młodzież, jak i nauczyciele 
szkół zawodowych mają poważne 
trudności z realizacją programów 
przedmiotów zawodowych. War­
to więc podjąć badania mające 
na celu dostarczenie materiałów 
służących odpowiedzi na pyta­
nie, czy obowiązujące aktualnie 
czasokresy nauczania w ŻSZ, te­
chnikach i liceach zawodowych 
gwarantują realizację programów 
nauczania zgodnie z postulatami 
nauk pedagogicznych i zasadami 
higieny pracy szkolnej.

Gwałtowne narastanie infor­
macji naukowych we wszystkich 
dziedzinach objętych programem 
nauczania szkół zawodowych 
stwarza konieczność stałej aktu­
alizacji treści nauczania oraz 
znalezienia skuteczniejszych me­
tod kształcenia młodzieży. Droga 
do tego celu wiedzie przede 
wszystkim przez aktywizujące 
metody nauczania oraz posługi­
wanie się w procesie dydakty­
czno-wychowawczym nowoczes­
nymi technicznymi środkami na­
uczania.

Do najważniejszych w tym za­
kresie przedsięwzięć zaliczyć na­
leży nauczanie: problemowe, 
programowane (w wersji podrę­
cznikowej i maszynowej) i wie­
lostronne, nauczanie indywidual­
ne planowane, algorytmizację na­
uczania, posługiwanie się środ- 

chą wspólna tych przedsięwzięć 
jest zwrócenie większej uwagi 
na ucznia, jego aktywność w 
działaniu, myśleniu oraz umieję­
tności współdziałania z innymi 
(uspołecznienie). Oznacza to 
przenoszenie punktu ciężkości z 
treści nauczania na proces nau­
czania i uczenia się, z przyswa­
jania informacji na „sokratycz­
ny system heurezji i myślenie in­
dukcyjne” połączone z kształto­
waniem czynności umysłowych.

Ulepszanie pracy szkół zawo­
dowych przez stosowanie nowo­
czesnych metod i środków dy­
daktycznych wymaga systema­
tycznych badań efektywności n a­
uczania. Wiąże się to z naucza­
niem pedagogów przeprowadza­
nia eksperymentów oraz dosko­
naleniem metod eksperymento­
wania. Trzeba też jak najszyb­
ciej określić istotę, kryteria i 
sposoby mierzenia efektywności 
kształcenia^ aby każdy nauczy­
ciel mógł dokonać obiektywnej 
oceny stosowanych w swojej 
pracy metod i środków. Chodzi 
również o dostarczenie mu prze­
konujących argumentów do pod­
jęcia właściwej decyzji dotyczą­
cej korekty stosowanych metod 
na rzecz tych, które są efektyw­
niejsze.

Tymczasem, jak wynika z ba­
dań przeprowadzonych przez O- 
kręgową Sekcję Szkolnictwa Za­
wodowego ZNP w Poznaniu, 
większość szkól zawodowych 
stosuje nadal metody tradycyjne. 
Wśród szkół, które podejmują 
próby modernizacji pracy szkol­
nej nie ma jeszcze zespołowego 
działania. Wielu dyrektorów i na­
uczycieli nie zdaje sobie sprawy 
z niezbędności unowocześnienia 
metod i środków dydaktycznych.

Wprowadzenie do szkół zawo­
dowych postępu pedagogicznego 
musi iść w parze z reformą pro­
gramów i podręczników. Trzeba 
poddać je ścisłej strukturyzacji, 
czyli preparacji zawartych w 
programach i podręcznikach tre­
ści dydaktycznych. W wydawa­
nych przez PWSZ i PZWS po­
dręcznikach nie mogą być pomi­
jane zdobycze techniki poligra­
ficznej w postaci: składania „na 
zimno” czyli techniki fotograficz­
nej i elektronicznej, druku offse­
towego, techniki elektrostatycz­
nej i innych. Zdobycze te po­
zwalają na drukowanie podrę­
czników o lepszej niż dotychcżas 
szacie graficznej, barwnych a 
jednocześnie tańszych i mniej 
obszernych.

Z podręcznikami wiąże się ści­
śle wytwórczość pomocy nauko­
wych dla szkół. Stanowczo za 
mało jest na rynku krajowym: 
przezroczy, filmów, plansz, wy­
kresów, tablic oraz sprzętu au­
diowizualnego i maszyn dydak­
tycznych.

Aby przyspieszyć zbyt powoi, 
ny jeszcze postęp pedagogiczny 
w szkołach zawodowych należy 
przystąpić w szerszym zakresie 
do tworzenia studiów pedagogi­
cznych w uczelniach _ technicz­
nych, rolniczych i ekonomicz­
nych — przygotowujących kadry 
dla szkolnictwa zawodowego. 
Natomiast czynnych nauczycieli 
trzeba objąć kształceniem pody­
plomowym.

Jest faktem bezspornym, że 
należyty rozwój szkolnictwa za­
wodowego nie może odbywać się 
bez odpowiedniego zaplecza na­
ukowego. Stąd należy dążyć, aby 
jak najszybciej został powołany 
do życia Instytut Kształcenia Za­
wodowego, o który od wielu już 
lat zabiegają nauczyciele szkól 
zawodowych, działacze oświato­
wi, pracownicy nauki, ZG ZNP, 
przedstawiciele PTE. NOT oraz 
życia gospodarczego. Instytut 
Kształcenia Zawodowego stałby 
się ośrodkiem myśli pedagogicz­
nej poddającym analizie wszyst­
kie innowacje pedagogiczne, od­
rzucając wszystko, co przestarza­
łe w metodach i formach organi­
zacyjnych procesu nauczania w 
szkołach zawodowych. Instytut 
zachęcałby nauczycieli do udos­
konalania stylu pracy szkół za­
wodowych. W ten sposób stano­
wiłby pomost nad przepaścią, 
która często jeszcze dzieli bada­
nia naukowe od praktyki szkol­
nej.

Zasygnalizowałem jedynie nie­
które zagadnienia z ogromnego 
wachlarza spraw dotyczących 
szkół zawodowych. Od ich nale­
żytego rozwiązania zależy, czy 
szkolnictwo zawodowe potrafi 
w najbliższych latach sprostać 
swym poważnym zadaniom.

Dr KAZIMIERZ DENEK 
Poznań
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PRZYGOTOWAĆ
NAUCZYCIELI

Sprawie kształcenia nauczycie­
li w ogóle, a w tym i nau­
czycieli szkół zawodowych, 

poświęcono w ostatnich latach 
stosunkowo wiele uwagi. Proble­
mu jednak nie rozwiązano, dla­
tego też wydaje ęię. iż w prowa­
dzonej obecnie dyskusji na temat 
szkolnictwa zawodowego celowe 
będzie powrócenie i do tej spra­
wy.

Samo określenie — .studia pe­
dagogiczne dla nauczycieli szkół 
zawodowych — może być różnie 
rozumiane, stąd konieczność wy­
różnienia poszczególnych form i 
zakładów pedagogicznego kształ­
cenia kandydatów na nauczycieli 
szkół zawodowych czy też czyn­
nych już nauczycieli, którzy od­
powiedniego wykształcenia nie 
posiadają. A trzeba stwierdzić, że 
tych ostatnich jest jeszcze sto­
sunkowo wielu, szczególnie -wśród 
nauczycieli zawodu i nauczycieli 
dochodzących.

Kształcenie pedagogiczne kan­
dydatów i nauczycieli teoretycz­
nych przedmiotów zawodowych 
oraz nauczycieli zawodu, prowa­
dzą aktualnie;

• wyższe szkoły zawodowe — 
głównie rolnicze i ekonomiczne, 
prowadzące fakultatywne studia 
pedagogiczne dla kandydatów na 
nauczycieli oraz studia podyplo­
mowe dla czynnych nauczycieli;

• politechniki —■ warszawska i 
śląska — prowadzące do niedaw­
na fakultatywne studium peda­
gogiczne i organizujące także stu­
dia podyplomowe;

• wyższe szkoły pedagogiczne, 
prowadzące od 1964 roku kierun­
ki ogólnpzawodowe z sekcjami — 
mechaniczną i elektryczną;

O studia nauczycielskie, prowa­
dzące od 1957 roku także kie­
runki zawodowe (rolniczy, me­
chaniczny, elektryczny, budowla­
ny i inne);

• technika przemysłowo-peda- 
gogiczne, kształcące głównie nau­
czycieli zawodu;

® kursy pedagogiczne o cha­
rakterze kwalifikacyjnym, orga.- 
nizowane przez ośrodki central­
ne i kuratoryjne;

• kursy pedagogiczne o cha­
rakterze doskonalącym pracę 
nauczyciela.

Pozytywną stroną tych form 
jest zapewne to. że dostarczają 
one szkolnictwu zawodowemu 
sporą liczbę nauczycieli przygoto­
wanych do pracy pedagogicznej. 
Z wielu ujemnych stron charak­
terystyczne jest między innymi 
nieskoordynowane i często nazbyt 
dowolne funkcjonowanie tych 
placówek.

Istnieje więc potrzeba wypra­
cowania możliwie zwartego sy­
stemu kształcenia i dokształcania 
nauczycieli szkół zawodowych, 
uwzględniającego aktualne i naj­
bliższe potrzeby kadrowe szkol­
nictwa zawodowego oraz różne 
stopnie tegoż kształcenia, co Wy­
nika z faktu istnienia dwóch spe­
cyficznych 'grup nauczycieli 
kształcenia zawodowego — nau­
czycieli teoretycznych przedmio­
tów zawodowych i nauczycieli 
zajęć praktycznych (nauczycieli 
zawodu).

Trzeba też dążyć do przejęcia 
z dotychczasowej praktyki dodat­
nich doświadczeń, tak w sensie 
organizacyjnym, jak i programo­
wym, przy jednoczesnym unik­
nięciu niedomagać i braków.

Wydaje się, że należałoby mo­
żliwie jak najszybciej doprowa­
dzić dp zgodnego i skutecznego 
funkcjonowania następujących 
form kształcenia oraz dokształca­
nia nauczycieli szkół zawodo­
wych :

W odniesieniu do nauczycieli 
teoretycznych przedmiotów zawo­
dowych — międzywydziałowych 
studiów pedagogicznych o cha­
rakterze fakultatywnym; wydzia­
łów nauczyciel.sl. ich przy wyż­
szych szkołach zawodowych; 

wyższych szkół techniczno-peda- 
gogicznych; pedagogicznych stu­
diów podyplomowych. .

W odniesieniu do nauczycieli 
zawodu — studiów techniczno- 
-pedagogicznych; zawodowych 
wyższych szkół nauczycielskich 
względnie wydziałów zawodo­
wych przy wyższych szkołach 
nauczycielskich; studium pedago­
gicznego dla czynnych nauczycieli 
zawodu.

W zakresie doskonalenia — 
kursów zawodowo-pedagogicz- 
nych, prowadzonych przez okreś­
lone ośrodki; praktyk zawodowo- 
-pedagogicznych.

Międzywydziałowe Studium Pe­
dagogiczne należałoby potrakto- 
tywnym, aktualnie prowadzone 
jest w trzech wyższych szkołach 
ekonomicznych, w Wyższej Szko­
le Planowania i Statystyki w 
Warszawie i w dwóch politechni­
kach (warszawskiej i śląskiej). 
Prowadzono je także w wyższych 
szkołach rolniczych i w Szkole 
Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go w Warszawie, lecz ostatnio 
zrezygnowano z tej formy na 
korzyść studiów podyplomowych.

Międzywydziałowe Studium Pe­
dagogiczne należałoby potrakto- 
-wać jako formę podstawową w 
odniesieniu do kandydatów na 
nauczycieli, w zasadzie możliwą 
do prowadzenia w większości 
uczelni zawodowych, w tym tak­
że w wyższych szkołach inżynier­
skich. Zresztą, taki jest postulat 
V Zjazdu PZPR. Plan studium 
powinien — moim zdaniem •— 
obejmować podstawowe przed­
mioty pedagogiczne łącznie z me­
todykami głównych przedmiotów 
zawodowych.

Z tych właśnie studiów rekru­
towaliby się do pracy w szkol­
nictwie głównie nauczyciele 
przedmiotów specjalistycznych, 
tak etatowi, jak i dochodzący. Bo 
chyba przy słusznym dążeniu do 
pomniejszenia liczby nauczycieli 
dochodzących, o całkowitej rezyg­
nacji z ich pomocy mowy być 
nie może.

Należałoby rozpatrzyć możli­
wość powołania przy niektórych 
zawodowych uczelniach wyższych 
wydziałów nauczycielskich; szcze­
gólnie przy wyższych szkołach in­
żynierskich. Chodziłoby przy tym 
o kształcenie etatowych nauczy­
cieli przedmiotów specjalistycz­
nych. Szkoły zawodowe bardzo 
wyraźnie odczuwają brak specja­
listów z zakresu budownictwa, 
automatyki, elektroniki, radio­
techniki. miernictwa oraz przy­
rządów pomiarowych.

Także wydziały nauczycielskie 
przy wyższych szkołach ekono­
micznych i rolniczych miałyby 
pełne uzasadnienie, bowiem np. 
średnie szkoły ekonomiczne i rol­
nicze skupiają około 40 proc, ucz­
niów wsżystkich szkół średnich.

Za wydziałami nauczycielskimi 
przemawia realna możliwość 
kształcenia potrzebnych dzisiej­
szej szkole nauczycieli-wycho­
wawców. Podbudowę dla postu­
lowanych wydziałów nauczyciel­
skich przy wyższych _ uczelniach 
zawodowych stanowić powinny 
technika i licea zawodowe odpo­
wiedniego kierunku.

Wyższe szkoły techniczno-peda- 
gogiczne mogłyby spełniać potrój­
ne zadania: prowadzić kształcenie 
nauczycieli przedmiotów ogólno- 
zawodowych, a więc mechaniki, 
elektrotechniki i rysunku zawo­
dowego; spełniać rolę usługową 
i koordynującą w stosunku do 
fakultatywnych studiów pedago­
gicznych i wydziałów nauczyciel­
skich, działających w Innych 
uczelniach zawodowych; prowa­
dzić pracę naukowo-badawczą, 
szczególnie z zakresu metodyk 
nauczania przedmiotów zawodo­
wych.

Do rozważenia pozostawałaby 
też sprawa powołania do życia 
podobnych wyższych szkół peda­
gogicznych iv zakresie --rzednuo- 
tów ekonomicznych i ro' ć:zyck. 
Przy możliwości szerol Jj rozbu­
dowy studium pedagogie,mego i 
tworzenia wydziałów na iczyciel-

skich, trzy wyższe zawodowe 
szkoły pedagogiczne w kraju — 
Wyższa Szkoła Techniczno-Peda- 
gogiczna, Wyższa Szkoła Rolni­
czo-Pedagogiczna i Wyższa Szko­
ła Ekonomiczno-Pedagogiczna — 
zaspokajałyby potrzeby szkolnic­
twa zawodowego w kierunkach 
masowych. Bazę rekrutacyjną dla | 
zawodowych wyższych szkół pe- | 
dagogicznych stanowić powinny | 
odpowiednie technika i licea za- 8 
wodowe.

. Ostatnio wykazują silne ten- S 
dencje rozwojowe pedagogiczne 8 
studia podyplomowe, prowadzone | 
na wzór takich studiów w Szkole | 
Głównej Gospodarstwa Wiejskie- | 
go w Warszawie. Mogłyby one 
być organizowane w dwóch for­
mach.

W formie studium pedagogicz­
nego stacjonarnego, lub zaoczne­
go, dla osób posiadających wyż­
sze wykształcenie zawodowe, a 
pragnących uzyskać wymagane 
przepisami kwalifikacyjnymi 
przygotowanie pedagogiczne. Pro­
gram takiego studium powinien 
obejmować podstawowe przed­
mioty pedagogiczne i odpowied­
nie metodyki. Zastępowałoby ono 
aktualnie prowadzone kursy pe­
dagogiczne, przewidziane zarzą­
dzeniem Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego z 1967 ro­
ku.

Drugą formą mogłyby być pe­
dagogiczne studia magisterskie — 
dla osób mających wykształcenie 
zawodowe pierwszego lub drugie- | 
go stopnia i pragnących specjali­
zować się w zakresie przedmio­
tów pedagogicznych — prowadzo­
ne także w -formie stacjonarnej 
lub zaocznej.

W miejsce dotychczasowego 
Technikum Przemysłowo-Peda- 
gogicznego należałoby wprowa­
dzić Studium Techniczno-Pedago- 
giczne jako studia dwustopniowe, 
na bazie zasadniczej szkoły za­
wodowej, kształcące głównie nau­
czycieli zawodu i nadające kwa­
lifikacje równorzędne dzisiejsze­
mu studium nauczycielskiemu. 
Około 10 STP w kraju zagwaran­
towałoby realizację aktualnych i 
najbliższych potrzeb w zakresie 
kształcenia nauczycieli zawodu 
dla szkół technicznych.

Zawodowe wyższe szkoły nau­
czycielskie, na wzór pracujących 
już od roku WSN. kształcących 
nauczycieli szkół podstawowych, 
powinny prowadzić głównie na­
stępujące kierunki kształcenia: 
rolniczy, gastronomiczny, hotelar­
ski, odzieżowy, włókienniczy i 
medyczny. W tym sensie widział­
bym realną i uzasadnioną możli­
wość kształcenia nauczycieli tych 
kiei-unków na poziomie wyższym. 
Szczególnego potraktowania wy­
magają kierunki — rolniczy i 
medyczny — bowiem rola tych 
nauczycieli jest też szczególna.

Wreszcie studium pedagogiczne 
dla czynnych nauczycieli zawodu, 
które jest prowadzone od 10 lat 
przez dwa ośrodki: centralny i 
ośrodki kuratoryjne. Od 1967 ro­
ku zmieniona jest nazwa na 
„Kurs pedagogiczny dla nauczy­
cieli szkół zawodowych”. Wyda­
je się, że przy zachowaniu planu 
nauczania można by przywrócić 
pierwotną nazwę, tj. „Studium 
pedagogiczne dla nauczycieli 
szkół zawodowych”.

Przedstawione powyżej stano­
wisko jest tylko zasygnalizowa­
niem bardzo złożonego problemu 
kształcenia nauczycieli szkolnic­
twa zawodowego. Proponowane 
formy zgodne są z ogólnymi ten­
dencjami w zakresie tworzenia 
..ystemu kształcenia nauczycieli 
‘wyjście poza kształcenie na po­
ziomie śednm;. uwzględniaj 
realne '-arunki społeczno-ekono­
miczne j kadrowe, spełniają po­
stulaty nauczycieli i dyre.toiów 
szkó, r/c przekreślają dotychcza. 
sov. ego dorobku form 1 zakładów 
kształcenia nauczycieli szkół za- 
...dowych, a wreszcie zakładają 
dłuższj okres kształtowania nau­
czycielskiej osobowości.

dr ZYGMUNT WJATĘOWSńl 
Bydgoszcz

Zainicjowana dyskusja na ła­
mach „Głosu Nauczycielskie­
go” (nr 17) w sprawach 

szkolnictwa zawodowego wzbu­
dziła również moje zainteresowa­
nie zagadnieniem kształcenia za­
wodowego naszej młodzieży. Cho­
dzi tu o wiele spraw, a wśród 
nich o trzy zasadnicze: pow­
szechne kształcenie zawodowe 
młodzieży, ekonomiczne jej 
kształcenie i jak najlepsze przy­
gotowanie zawodowe do samo­
dzielnego życia.

Trzeba przyznać, że szkolnictwo 
zawodowe przeszło różnś fazy 
rozwoju. Faktem jest, że dostar­
czyło gospodarce narodowej wie­
lu wykwalifikowanych pracowni­
ków.

Dotychczasowe przygotowanie 
zawodowe nie jest jednak wystar­
czające jak na rosnące z dnia 
na dzień wymagania rozwijają­
cej się gospodarki. „

Rozwoju szkolnictwa zawodo­
wego nie można rozpatrywać w 
oderwaniu od rozwoju naszego 
szkolnictwa w ogóle oraz per­
spektyw rozwoju gospodarczego, 
kulturalnego, społecznego i poli­
tycznego. Zachodzi tu więc ko­
nieczność zsynchronizowania 
kształcenia zawodowego młodzie­
ży z wieloma ważnymi czynnika­
mi, a wśród nich z całokształtem 
rozwoju naszego systemu oświa­
towego, gdyż kształcenie to sta­
nowi pewien wycinek nauczania 
i wychowania znajdujący się 
międay szkołą podstawową a peł­
ną szkołą średnią oraz prowa­
dzący do pełnego wykształcenia 
zawodowego na poziomie wyż­
szym.

Obecny system szkolnictwa za­
wodowego wymaga ujednolicenia 
pod wieloma względami: systemu 
zarządzania, przepisów prawnych 
oraz struktury kształcenia. Czas, 
by cale szkolnictwo zawodowe 
znalazło się w jednym scalonym 
organie zarządzania. Konkretnie 
chodzi o stworzenie silnej ko­
mórki szkolnictwa zawodowego 
w Ministerstwie Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego oraz w 
kuratoriach okręgów szkolnych, 
z podłączeniem do już istnieją­
cych wydziałów wszystkich in­
nych komórek kształcenia zawo­
dowego znajdujących się w róż­
nych ministerstwach i resortach. 
Połączenie takie powinno objąć 
specjalistów różnych dziedzin 
kształcenia zawodowego.

Niezbędne jest ujednolicenie 
przepisów prawnych szkolnictwa 
zawodowego, pozbieranie ich ze 
wszystkich ministerstw prowa­
dzących kształcenie zawodowe 
młodzieży i dokonanie ich kody­
fikacji. konieczne jest również 
ujednolicenie systemu pracy 
i innych przywilejów, jakie 

ZNÓW O PODRĘCZNIKACH
Specjaliści twierdzą, że chyba od czasu działania Ko­

misji Edukacji Narodowej nie mówiło się tyle o za­
gadnieniach oświaty, co w ciągu ostatniego ćwierć­

wiecza. W sprawach szkoły zabierają głos nie tylko nau­
czyciele i działacze oświatowi, lecz także rodzice, przed­
stawiciele najrozmaitszych zawodów, organizacji społe­
cznych i zawodowych, pracownicy organów terenowych, 
literaci.

Głównym problemem, wokół którego toczy się ostat­
nio ożywiona dyskusja, to przeciążenie ucznia oraz ilość 
i jakość podręczników szkolnych.

Jest sprawą ogólnie znaną, że gdy weźmie się jakikol­
wiek podręcznik szkolny do ręki i przerzuci kilka kar­
tek, wówczas odnosi się wrażenie, że autor podręcznika 
pragnął popisać się zasobem posiadanych wiadomości, 
dążył do napisania podręcznika o charakterze encyklo­
pedycznym i w ten sposób w poważnym stopniu odbiegł 
od haseł obowiązującego programu nauczania.

Analiza obowiązujących podręczników wykazuje, że 
objętość podręcznika waha się od stukilkudziesięciu do 
kilkuset stronie druku, łącznie ze spisem treści, skoro­
widzem alfabetycznym i rzeczowym.

Za zgodą Dyrekcji Liceum Ekonomicznego nr 1 w 
Warszawie, autor niniejszego artykułu przeprowadził a- 
nalizę objętości podręczników obowiązujących w klasie 
piątej. Ilustruje to tabela.

Ogólny bilans jest imponujący: ponad 3000 stronic ro­
cznie, w ciągu tygodnia — ponad 100 stronic druku. Ka­
żdy pedagog dobrze wie, że podręcznika szkolnego nie 
czyta się jak lektury rozrywkowej. Dla pełnego zrozu­
mienia podawanego tekstu uczeń musi natężyć uwagę, 
ugruntować wiadomości, przerobić ćwiczenia, zadania, 
odczytać diagramy i wykresy. Nierzadko w chwilach 
wątpliwych musi zajrzeć do encyklopedii, do pism zawo­
dowych. do dawnych notatek i przypomnieć uprzednio 
przerobiony materiał. Wreszcie, jeżeli uczeń ma ambicję 
utrzymać swój poziom intelektualny, musi czytać prasę 
codzienną i szereg tygodników.

IW tej sytuacji wielu uczniów ogranicza się — rzecz 
jasna — do poznania samej fabuły „Popiołów”, „Lalki”, 
„Faraona”, „Pana Wołodyjowskiego”, nie zapoznając się z 

| głębią problematyki i pięknem języka czytanej powieści, 
i Złośliwi stworzyli już nawet nowy termin medyczny: 

„bibliofobia”. co. oznaczać ma niechęć do książki.
Wobec takiego stanu rzeczy, wydaje się konieczne, aby 

md sprawą „kuracji odchudzającej” podręczników za­
stanowili się nie tylko pedagodzy, lecz także lekarze, 
psycholodzy i socjolodzy oraz ci, którzy zajmują się bi­
lansem czasu ucznia szkoły średniej.

MACIEJ MISSION
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przysługują nauczycielom _w za­
leżności od resortu, w którym 
pracują. Na tym odcinku jest 
wiele do wyrównania. Głównym 
kryterium powinno być wykształ­
cenie nauczyciela i efekty jego 
pracy.

System, czyli struktura kształ­
cenia zawodowego wymaga rów­
nież dalszego udoskonalenia, . a 
przede wszystkim ujednolicenia. 
Ujednolicenie systemu kształcenia 
zawodowego młodzieży musi opie­
rać się na generalnym założeniu 
stopniowanego kształcenia, za 
podstawę którego uznać należy 
ośmioletnią szkolę podstawową. 
Na tej bazie wyjściowej należa­
łoby całą młodzież, która z róż­
nych przyczyn nie dostała się do

0 JEDNOLITY
SYSTEM

KSZTAŁCENIA

liceum ogólnokształcącego, objąć 
pierwszym stopniem kształcenia 
zawodowego w ZSZ różnego ty­
pu. Przyjęcie do różnych szkół 
zawodowych należy uzależnić od 
wyników nauki w szkole podsta­
wowej. Młodzież z lepszymi wy­
nikami przyjmować do szkół o 
trudniejszym kierunku specjaliza­
cyjnym. Szkoły pierwszego stop­
nia mogą być 2, 3-letnie w zależ­
ności od stopnia trudności 
kształcenia zawodowego. Absol­
wenci tych szkół, którzy wykaza­
li się najlepszymi osiągnięciami 
w nauce, powinni mieć prawo 
dalszego kształcenia się zawodo­
wego w szkołach drugiego stop­
nia, tj. obecnych technikach.

W szkołach pierwszego i dru­
giego stopnia należy wyraźnie 
zróżnicować programy nauczania. 
W pierwszym przypadku kształ­
cić wyraźnie zawodowo, a nie 
„wszechzawodowo”, jak to się je­
szcze często zdarza. W szkołach 
drugiego stopnia, czyli techni­
kach, odpowiednio czasowo usta­
wionych, wyraźnie pogłębiać ja­
kościowe kształcenie zawodowe w 
dotychczasowej specjalizacji, ale 
równocześnie nasilić kształcenie

zawodowe teoretyczne L huma­
nistyczne, by w ten sposób stwo­
rzyć warunki do ewentualnego 
dalszego kształcenia się na stop­
niu najwyższym. . .

Szkoły pierwszego i drugiego 
stopnia mają stanowić podstawo­
wy trzon kształcenia zawodowego 
młodzieży uwarunkowany odpo­
wiednimi proporcjami, np. jeden 
uczeń w technikum na pięciu 
uczniów w ZSZ lub inaczej w za­
leżności od zapotrzebowania go­
spodarki narodowej i perspekty­
wicznych planów jej rozwoju.

Mamy jeszcze w naszym syste­
mie trzeci stopień kształcenia za­
wodowego — szkoły pomatural­
ne. Co z nimi zrobić? Należy je 
zachować, ale jako tzw. pogoto­
wie awaryjne, przygotowujące 
szybko i dobrze młodzież w ta­
kich dziedzinach, w których pod­
stawą musi być matura ogólno­
kształcąca. Szkoły takie należało­
by tworzyć i likwidować w za­
leżności od zapotrzebowania na 
określonych fachowców. Jedno­
cześnie absolwentom tych szkół 
należałoby przyznać inne upraw­
nienia niż technikom.

Dla zachowania właściwych 
proporcji między liceami ogólno­
kształcącymi a szkołami zawodo­
wymi należy ustalać co roku od­
powiednie limity przyjęć w po­
szczególnych regionach kraju.

Uogólniając powyższe rozważa^ 
nia, trzeba stwierdzić, że każdy 
pion kształcenia: ogólnego i za­
wodowego musi posiadać swoisty 
akcent, wyraźne i głębokie przy­
gotowanie ogólne lub wyraźne i 
wysoce fachowe przygotowania 
zawodowe. Kształcenie ogólne 
czy zawodowe z programami, w 
których nie są zachowane właś­
ciwe proporcje między przedmio­
tami typowo zawodowymi i typo­
wo ogólnokształcącymi prowadzi 
do kształcenia dyletantów. Trzeba 
zatem w szkołach zawodowych 
dokonać generalnej rewizji treści 
kształcenia zawodowego i ogól­
nego.

Na koniec można przewidzieć 
hipotetycznie pewne korzyści za­
rysowanego systemu kształcenia. 
Przede wszystkim przygotowanie 
do pracy zawodowej każdego ab­
solwenta szkoły podstawowej na 
poziomie ZSZ, przygotowywanie 
zawodowe młodzieży na różnych 
poziomach ilościowego, i jakościo­
wego wykształcenia zawodowego, 
zapewnienie młodzieży stałej 
możliwości podnoszenia swoich 
kwalifikacji zawodowych na co­
raz wyższym poziomie, dobre i 
bardzo dobre przygotowanie za­
wodowe młodzieży na każdym 
poziomie kształcenia zawodowego.

dr KAZIMIERZ CZARNECKI
Katowice
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Elektryczność? Zaraz. Pięćdzie­
siąty drugi, trzeci? Nie, Boguś 
rodził się już przy świetle.

Tak. A więc pięćdziesiąty siód­
my...

Kiedy „kamieni milowych” jest 
tak wiele, kiedy tak wiele zro­
biło się i samemu, i z ludźmi — 
trudno sobie odtworzyć harmono­
gram minionych 15 lat. Długich 
i pracowitych lat.

Bo do Nowego Aleksandrowa 
Skwarscy przybyli 15 lat temu, 
w 1954 roku. A ściślej, przybył 
tylko on, Jerzy Skwarski. Pani 
Zofia po prostu wróciła. Na tę 
białostocką wieś, w której się 
urodziła, w której spędziła dzie­
ciństwo, chodziła do szkoły, z 
której wyjechała do Białegosto­
ku, do liceum pedagogicznego, 
by zrealizować jedno z dziecię­
cych jeszcze marzeń.

Jerzy Skwarski pochodzi z 
Gnieźnieńskiego. Co sprawiło, że 
znalazł się tu, na drugim końcu 
Polski? Ano, zwykłe nauczyciel­
skie losy; liceum pedagogiczne 
w Ełku, pierwsza. praca, Krusze­
wo, Rogowo, Pogorzałki... Kolej­
ne etapy, kolejne szkoły, zawsze 
wiejskie szkoły. A potem żona; 
młoda nauczycielka z Białostoc­
kiego, zakochana w swojej ubo­
giej, zacofanej, potrzebującej po­
mocy wsd. I decyzja: „jedziemy 
do Nowego Aleksandrowa”. De­
cyzja zresztą nie pozbawiona i 
aspektów osobistych. Kiedy ma 
się troje dzieci i niewielką nau­
czycielską pensję, łatwiej się ży- 
je przy rodzinie, we własnej wsi.

A wieś? Kazimierz Ciupa — 
dotychczasowy przewodniczący 
GRN — mówi: „Tak naprawdę 
to we wsi można liczyć tylko 
na szkołę. Tylko szkoła intere­
suje się życiem ludzi, tylko szko­
ła i nauczyciele mogą i potrafią 
coś zmienić. Wiem, bo sprawdzi­
łem, nie tylko u nas, że lekarz 
i agronom niewiele pomogą.

Pan Kazimierz Ciupa wie, co 
mówi. Zna problemy wiejskie na 
wylot. Nie tylko z własnego po­
dwórka. Jako członek Zarządu 
Centralnego Związku Plantato­
rów Przetwórczych Roślin Oko­
powych, jako aktywny działacz 
ZSL, ma rozeznanie w sytuacji. 
Sam zresztą należy do nie naj­
liczniejszych chyba przewodni­
czących gromadzkich rad, którzy 
nie tylko znają swój powiat i 
województwo, nie tylko odwie­
dzają Warszawę i inne regiony 
kraju, ale którzy „zaliczyli” Wę­
gry, Jugosławię, Bułgarię... Pa­
trzyli, porównywali.

— Czy gromadzka rada poma­
ga szkole? Trudne pytanie. Czy 
to właściwie pomoc, czy obowią­
zek? A co byśmy, proszę pani, 
zrobili bez kierownika szkoły, 
bez nauczyciela? Czy pani wie, 
że od 10 lat w Nowym Aleksan­
drowie nie było ani jednej bój­
ki, ani jednej awantury. Śmieje 
się pani? Że to chyba normal­
ne? Może i normalne; gdzie in­
dziej. Ale nasza wieś słynęła z 
awantur, z bijatyk i nożowni­
ków. A teraz cisza. Jak to się 
stało? Niech pani jego zapyta. 
Kierownika. I jego żony.

Ba, tylko że Jerzy Skwarski nie 
umiał odpowiedzieć na to pyta­
nie. Sam nie wie, jak to się sta­
ło.

8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

To prawda, że kiedy przyje­
chali tu przed laty, jako całkiem 
jeszcze młodzi ludzie, wieś była 
bardzo zapuszczona. Bez światła, 
bez wody, bez komunikacji. 
Wzdłuż piaszczystej bądź błotnis­
tej (zależy od pogody) drogi sta­
ły drewniane, mocno nadwerężo­
ne zębem czasu, chałupy. Ani 
jednego płotu, ani jednego ogro­
du.

Tylko szkoła, piętrowa, muro­
wana. „To było dzieło poprzed­
niego kierownika, kol. Kubera 
— mówi Jerzy Skwarski — kie­
dy zobaczyłem tę wieś i tę szko­
łę, kiedy posłuchałem, co ludzie 
mówią o byłym kierowniku, zro­
zumiałem, że nie mogę być gor­
szy. Że nie wolno mi zawieść 
rozbudzonego już zaufania do 
szkoły, że muszę po prostu dalej 
ciągnąć rozpoczętą robotę”.

WODA CZY ŚWIATŁO?

— Co by pani wybrała? — py­
ta Zofia Skwarska.

— Ja? Trudno powiedzieć, 
chyba światło; tak, na pewno 
światło.

— A nasze kobiety, kiedy po­
dobne pytanie im zadałam, wy­
brały wodę. Tu woda jest wiel­
kim problemem.

Mimo to, w Nowym Aleksan­
drowie najpierw rozbłysło świa­
tło. Po prostu kierownik wyko­
rzystał ogólnokrajową akcję e- 
lektryfikacyjną; państwo pomo­
gło, wieś dala pracę.

Tylko, co było przedtem, za­
nim udało się tak zorganizować 
ludzi, aby zechcieli pracować 
społecznie, aby zrozumieli po­
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trzebę światła, popchnięcia życia 
naprzód?

Jerzy Skwarski rozpoczął od 
najzwyklejszych spraw; od blis­
kich kontaktów z rodzicami ucz­
niów, od rozmów z chłopami, od 
wizyt w ich domach, od pozna­
wania kłopotów i potrzeb.

— Bardzo, bardzo pomogły mi 
koleżanki, które tu pracowały już 
uprzednio. Koleżanka Szurowa, 
Szynalska.. No i żona. Znała tę 
wieś i luozic ją znali. Mieli do 
niej zaufanie.

■— To jego dobry duch — mó­
wi sekretarz Zarządu Oddziału 
ZNP, kol. Aleksy Jośko — akty­
wna, ofiarna, dobra nauczyciel­
ka i zamiłowana działaczka. Co 
ona tam robi z tymi kobietami 
ze wsi, to trudno powtórzyć. I 
Koło Gospodyń Wiejskich, i re­
gularne wyjazdy do kina i do 
teatru, i dyskusje. No i przecież 
najważniejsze — amatorski zes­
pół środowiskowy wokalno-mu- 
zyczno-teatralny. Na ostatnim 

występie mieli ponad 500 wi­
dzów.

No tak, ale po kolei. Więc za­
częło się od wizyt, rozmów, kon­
taktów. A potem przyszło kółko 
rolnicze, które konstytuuje się 
pod jednym, stawianym z góry 
przez przyszłych członków, wa­
runkiem: że kierownik zostanie 
prezesem.

— No i cóż było robić? Musia- 
łem, mimo że było sporo roboty 
i w szkole. Bądź co bądź sied- 
mioklasówka. Miałem jednak 
konkretne plany, a realizować je 
łatwiej będąc prezesem.

Najpierw więc agregat omłoto- 
wy. Zakupiony ze składek u- 
zbieranych z niemałym trudem. 
Ale agregat przynosi już 40 tys. 
złotych zysku. A zatem można 
powoli myśleć o kupnie trakto­
ra. Traktor to już coś. Nadaje 
kółku rangę. I zachęca do dal­
szych inicjatyw. Kiedy ludzie 
widzą, że wspólna robota przy­
nosi konkretne zyski, nabierają 
zaufania. Tak dalece, że propo­
zycja włączenia się w akcję e- 
lektryfikacyjną jest do przyję­
cia...

W 1961 roku ogłoszono kon­
kurs na najlepszą wieś w zakre­
sie rozwoju rolnictwa. Nowe A- 
leksandrowo miało już za sobą 
czteroletnią działalność kółka rol­
niczego, wspólnie podejmowane 
akcje. Warto było dołożyć sta­
rań. Silosy, kupy kompostowe, 
kiszonki, higieniczne chlewnie, 
racjonalna walka z chwastami; 
nie wiadomo, czy kolega Skwar­
ski w tym okresie był bardziej 
kierownikiem szkoły, czy bar­
dziej prezesem kółka rolniczego. 
Być może, gdyby nie zgrany i 

ofiarny zespół nauczycieli, poma­
gający i na tym, i na tym odcin­
ku, gdyby nie żona organizują­
ca kobiety...? Fakt faktem, że 
szkoła pracowała normalnie i e- 
fektywnie (ponad 90 proc, absol­
wentów kontynuuje naukę w 
szkołach średnich i zawodowych). 
A kółko rolnicze zdobyło pięrw- 
sze miejsce w województwie. I 
milion złotych nagrody.

— Za te pieniądze postanowi­
liśmy pobudować na wsi sieć 
wodociągową. Kosztowała nas 
660 tysięcy złotych, bo bardzo 
dużo pracy społecznej włożyła lu­
dność.

22 lipca 1964 roku na 100-lecie 
Nowego Aleksandrowa z wodo­
ciągów popłynęła woda. „Czy 
pani wie — przypomina sobie 
koleżanka Zofia — że jak o- 
twarto sieć wodociągową, kobie­
ty płakały. Mówiły, że to naj­
piękniejszy dzień w ich życiu. 
Kto nie ciągnął dziesiątków wia­
der dziennie z głębokich studni,

kto nie topił zimą śniegu, aby 
mieć wodę dia bydła, nigdy tego 
nie pojmie”.

SZKOŁA PRZY GŁÓWNEJ 
ULICY

Bo bez przesady tak można 
powiedzieć o aleksandrowskiej 
szkole, stojącej przy ulicy, 
wzdłuż której biegną chodniki 
ulicy obrzeżonej’ jednakowymi 
kolorowymi plotami, murowany­
mi domami wznoszącymi się 
wśród pełnych kwiatów ogród­
ków.

— Jak do tego doszło? Widzi 
pani, jedno pociąga drugie. Le­
psze zarobki — murowane do­
my. A w domach łazienki, bo­
li ery, w stajniach wodociągi. No 
więc i ulica. Bo. jakże tak; niby 
kultura, a dojechać trudno. Więc 
asfalt, chodniki. Ludzie po pro­
stu nauczyli się społecznie pra­
cować, podejmować wspólne ak­
cje, dla wspólnego dobra.

Tak; po prostu. W tej wsi 
wszystko dzieje się po prostu. 
Po prostu wzdłuż ulicy posta­
wiono płoty, jednakowe, żeby by­
ło ładniej. Po prostu założono 
ogródki; no bo skoro są płoty, 
skoro kury już nie wchodzą...

Po prostu też pojawił się auto­
bus. Wiadomo, jeśli jest dobra 
droga, można uruchomić i linię 
autobusową. Można też przedłu­
żyć tę drogę z inicjatywy alek- 
sandrowiaków i przy pomocy lu­
dzi z sąsiednich -wsi, aby dzieci 
z okolicy mogły dojeżdżać do
szkoły, skoro już przed szkołą 
jest przystanek, skoro stoi ona 
przy głównej ulicy.

Słucham tych opowiadań, tak 
prostych i zwyczajnych, spaceru­
ję piękną aleksandrowską ulicą, 
patrzę na tych dwoje wciąż jesz­
cze młodych ludzi, którym z sza­
cunkiem i życzliwym, uśmiechem 
kłaniają się przechodnie i zasta­
nawiam się, jak się to robi. Jak 
godzi się wychowanie własnych 
czterech synów, z których jeden 
już jest na studiach, a dwóch 
w szkołach średnich, z pracą kie­
rownika szkoły, z funkcją sekre­
tarza organizacji partyjnej, rad­
nego w Gromadzkiej i Powiato­
wej Radzie Narodowej?

Jak godzi się obowiązki matki 
z pracą nauczycielki, z funkcją 
prezesa ogniska ZNP i kierow­
niczki ogniska metodycznego hi­
storii i wychowania obywatels­
kiego? Jak jeszcze przy tym 
znajduje się czas na -własne za­
oczne studia w SN, które oboje 
ukończyli? Jak zwiększa się li­
czbę godzin na dobę, minut na 
godzinę?

— Ludzie bardzo pomagają _
wyjaśnia koleżanka Zofia — a 
najbardziej się cieszę, że udało 
nam się zaktywizować kobiety. 
Czy pani wie, że teraz już nie 
żony, lecz mężowie we wsi się 
skarżą, że „kobiety nigdy wie­
czorem nie uświadczy w domu”.

Praca społeczna to jedna dzie­
dzina. Druga — najważniejsza — 
to szkoła. W szkole pracuje 10 
nauczycieli. Wszyscy po SN. 
Wszystkie podstawowe specjal­
ności obsadzone.

— Tacy są ci nasi nauczyciele 
— mówi były przewodniczący

GRN — że nawet ten nowy, pan 
Sienkiewicz, wzbudził już w lu­
dziach szacunek i sympatię. Do­
bry nauczyciel i ludziom ze wsi 
pomaga.

Są i wyniki w szkole. Udział 
w Powiatowej Olimpiadzie Ma­
tematycznej, czwarte miejsce w 
Powiatowych Igrzyskach Sporto­
wych, Tych 90 proc, uczących się 
dalej i ponad 15 absolwentów, 
którzy ukończyli studia wyższe.

Dwie pracownie, trzy klaso pra­
cownie. Szafy pełne pomocy nau­
kowych, wzorowo zagospodaro­
wana działka szkolna. Czysto, 
przytulnie. Jak się to robi?

NAJWAŻNIEJSZE, 
ŻE WRACAJĄ

Przewodniczący GRN, Kazi­
mierz Ciupa, żyje problemami 
szkoły. Rozumie potrzebę nauki. 
Może właśnie dlatego aleksan­
drowskim dzieciom chciałby o­

tworzyć świat i może dlatego 
jedyną rzeczą, którą „przemycił’’ 
z zagranicznych wojaży był... ka­
wałek stalaktytu z jugosłowiańs­
kich grot w Pustojnej. Dladzie-

Dziś uczniowie oglądają nieco­
dzienną pomoc naukową, nie wie­
dząc, oczywiście, że jest ona 
„rzeczowym dowodem” jedynego 
przestępstwa przemytniczego 
przewodniczącego GRN. Z takim 
przewodniczącym _ nauczycielom 
łatwo się porozumieć.

— Najważniejsze, proszę pa­
ni — tłumaczy pan Kazimierz — 
że młodzi zaczynają wracać na 
wieś. Kiedyś masowo stąd ucie­
kali, teraz wracają. Wprawdzie 
nie do pracy na roli, bo wszys­
cy młodzi -wolą pracować w „Fa­
stach”, ale mieszkać chcą tutaj. 
Ładnie, czysto, wygodny dojazd. 
Bo tu się coś dzieje. A że nie 
wracają do pracy w polu? Tak 
po prawdzie to nie ma tu dla 
zbyt wielu pracy. Gospodarstwa 
malutkie, 2—3 hektary, jeśli 
więc z każdej rodziny tylko je­
den pozostaje na roli — wystar­
czy. ' Przeprowadziliśmy _ dla 
wszystkich szkolenie rolnicze. 
Może wyższy poziom gospodarki 
pozwoli uczynić pracę na wsi 
bardziej opłacalną, zachęci mło­
dych do rolnictwa. Najważniej­
sze, że już wracają.

Za gładkie mi się to wszystko 
wydaje, za proste. A więc żad­
nych braków? Żadnych potrzeb? 
Wszystko przewidziane? Zapięte 
na ostatni guzik?

Na pytanie o kłopoty, odpo­
wiadają wszyscy troje, jedno 
przez drugie. Szkoła za ciasna, 
ciemna, nie ma sali gimnastycz­
nej. „Jak się widzi inne szkoły, 
jasne, duże i przestronne — to 
aż serce boli”. Brak systematycz­
nej opieki lekarskiej nad dziec­
kiem. A stan zdrowia dzieci nie 
jest najlepszy. Brak też ośrodka 
zdrowia, choć prawdę mówiąc, 
do najbliższego nie jest tak da­
leko. No i budowa Domu Nau­
czyciela _  to najważniejsze.

Martwi też alkoholizm. Wpra­
wdzie ostatnio wyraźnie zmalał, 
ale wciąż jeszcze za dużo się 
pije. Za dużo i za często. Może 
„to” pomoże...

„To” — to zgrabny budyne­
czek, ciekawie zaplanowany z sa­
lą Widowiskową i klubową, z 
szerokimi schodami prowadzący- 
mi na rozległy taras, na którym 
kończymy naszą rozmowę. Jesz­
cze w stanie surowym, jeszcze 
wymagający pracy. Ale już dziś 
można sobie wyobrazić koloro­
we stoliki i barwne parasole na 
tarasie, czynną kawiarenkę u- 
rządzoną „na ludowo”, świetli­
cę z różnorodnymi rozrywkami, 
klub „Ruchu”, konkursy, rozgryw­
ki, imprezy artystyczne, przed­
stawienia.

Kierownik sźkoły i były prze­
wodniczący GRN, który nawia­
sem mówiąc,'znów kandyduje do 
rady narodowej, ze szczegółami 
mają rozplanowany układ pomie­
szczeń i sposób ich- wykorzysta­
nia.

A „to” zrodziło się dwa lata 
temu. Ze społecznej potrzeby / 
wzbogacenia życia, z potrzeby u- 
piększenia swojej wsi. Ba, jed­
nak same potrzeby nie wystar­
czą. Konieczne są środki. Ale 
Nowe Aleksandrowo ma już 
■wprawę. Wie, jak się marzenia 
zmienia w rzeczywistość. Część 
środków wygospodarowało kółko 
rolnicze, część ludność, która 
wynajmowała się do budowy 
dróg w okolicy. Zarobili sobie 
na „Dom Kultury” — jak mówią. 
W 1968 roku stanęły mury. Te­
raz pomalutku wykańcza się 
wnętrze, tynki. Na urządzenia 
trzeba będzie jeszcze gdzieś za­
robić.

*

Autobus staje przed szkołą. Do 
Białegostoku jedzie się około pól 
godziny. Dziś miasto jest blisko; 
kiedyś, gdy furmanka z trudem 
brnęła przez piachy i błota, Bia­
łystok był równie daleki, jak da­
leki był cały cywilizowany świat.

Młodzi ludzie z Aleksandrowa 
pracują w Białymstoku, uczą się 
w tamtejszych średnich szkołach. 
Ale wieczorem wracają. Do mu­
rowanych domów stojących w 
ogrodach, do domów, gdzie moż­
na wykąpać się w ciepłej wo­
dzie, obejrzeć telewizję. Do wsi, 
w której można iść do świetlicy, 
na występ zespołu, do wsi, w 
której coś się dzieje.

A plany osobiste ludzi, którzy 
przeobrazili życie 500 mieszkań­
ców Nowego Aleksandrowa? 
Własny dom, żeby — kiedy 
przyjdzie czas odejścia ze szko­
ły — nie rozstawać się z ludź­
mi, z którymi się zżyło, z miej­
scowością, której odaało się swo­
je najlepsze lata.

KRYSTYNA ROGALSKA



O Adamie Dyczko — woźnym 
Szkoły Podstawowej nr 5 
w Jeleniej Górze rodzice 

uczniów, a także pracownicy 
Wydziału Oświaty powiadają, że 
ma (złote ręce. Potrafi nie tylko 
malować ; pomieszczenia, lecz i 
konserwować urządzenia, sadzić 
i pielęgnować kwiaty, obsłużyć 
projektor. Taki woźny to praw­
dziwy skarb dla szkoły. Toteż 
kiedy przed kilku laty nadarzy­
ła się okazja zatrudnienia Adama 
Dyczki w szkole, kierowniczka 
skwapliwie z tej okazji skorzy­
stała. Na marginesie warto od­
notować fakt nie bez znaczenia 
dla dalszych losów woźnego, że 
jest on mężem tejże kierownicz­
ki.

Praca fw szkole nr 5 nie była 
i nie jest łatwa. Dzieci uczą się 
w trzech starych budynkach, 
czekających od lat na kapitalny 
remont. Zimą, w mroźne i wietrz­
ne dni choćby spaliło się tu nie 
wiem ile ■Cyęgla dziennie, tem­
peratura nie przekracza 11° C.

Poprzedni kierownik szkoły, 
człowiek starszy i schorowany, 
mimo najlepszych intencji, nie 
był W stanie zadbać o szkolę. 
Kiedy przeszedł na emeryturę, 
kierowniczką została kol. Jadwi­
ga Dyczko, wieloletnia,- ceniona 
przez rodziców i władze oświa­
towe, nauczycielka. Od początku 
miała pełne ręce roboty. Zanied­
bane, zachwaszczone obejście, 
zdziczała działka szkolna, brak 
pokoju nauczycielskiego, wielu 
pomocy naukowych, brak przy­
zwoitego ogrodzenia szkoły i 
chodników —• oto spadek, który 
przejęła. W pracach porządko­
wych od początku pomagał jej 
mąż, który iwówczas nie był jesz­
cze woźnym.

Po pewnym czasie wygląd 
szkoły zaczął się zmieniać na 
lepsze. Rodzice uczniów "patrzyli 
z zainteresowaniem i aprobatą 
na wysiłek małżeństwa Dyczków. 
„Harowaliśmy ciężko my, praco­
wały dzieci szkolne, pomagali ro­
dzice” — wspomina dziś kierow­
niczka. I tak wspólnymi siłami 
uporządkowano. podwórze szkol­
ne, zarośnięte na pół zeschłymi 
krzakami bzu, spróchniałymi 
drzewami, otoczone resztkami 
dziurawych, walących się płotów. 
Adam Dyczko dźwigał kamienie, 
by otoczyć nimi kwietniki, przed 
szkołą, kopał i pielił działkę 
szkolną, sadził kwiaty, układał 
chodniki,. betonował dróżki. Wie­
le czasu poświęcił na odnowie­
nie dwu pomieszczeń w szkole 
(dawniej było tu mieszkanie kie­
rownika szkoły),. brudnych i za­
niedbanych, w których urządzono 
kancelarię i pokój nauczycielski. 
Kierowniczka skompletowała pod­
stawowe pomoce naukowe, a 
woźny ozdobił ściany klas i ko­
rytarzy kolorowymi, estetycznie 
oprawionymi obrazami, a także 
wesołymi reprodukcjami zwierząt. 
Dzięki temu wnętrze szkoły stało 
się kolorowe, czyste, wesołe.

— Praca ta dawała nam og­
romne zadowolenie — powiada 
kierowniczka szkoły. — Nic tak 
nie mobilizuje i nie cieszy, jak 
efekty ludzkiego wysiłku, które 
można przecież dostrzec i spraw­
dzić.

I byłoby się dobrze żyło i 
pracowało, tak nauczycielom, 
dzieciom, jak i woźnemu w tej 
szkole, gdyby... nie anonimy. Są 
różne podstawy zwolnień pra­
cowników. Nie będę się wdawa­
ła w ich wyliczanie, bo najczęś­
ciej odbywa się to zgodnie z pra­
wem. Aliści w przypadku Ada­
ma Dyczki, który właśnie ocze­
kuje na zwolnienie, główną ro­
lę odegrały wspomniane już ano­
nimy.

Na początku ubiegłego roku 
szkolnego ktoś zabawił się w 
pisanie donosów. Ten ktoś był 
autorem niestrudzonym, wysłał 
bowiem owe donosy na woźnego 
do Polskiego Radia i Telewizji, 
Wydziału Oświaty i KP PZPR 
w Jeleniej Górze. W aktach Wy­

UCZNIOWIE SWEMU NAUCZYGELOWI
Dość często na lamach Wa­

szego pisma, jak też i in-c 
nych czasopism poruszane: 

są zagadnienia wychowawcze. W 
związku z powyższym wydaje 
mi się konieczne i godne opisa­
nia pewne zdarzenie, które 
miało miejsce w Technikum 
Ekonomicznym dla Pracujących 
w Warszawie, przy ul. Wiśnio­
wej nr 56.

Nauczyciel języka rosyjskiego 
i były opiekun Rady Uczniow­
skiej, Józef Wasilewski, w paź­
dzierniku ubiegłego roku ciężko 

działu Oświaty natknęłam się na 
dwa z nich, przysłane w kilku­
miesięcznych odstępach czasu. 
Nawet laik w sprawach grafolo- 
gicznych może bez trudu rozszy­
frować, że pisała je ta sama 
ręka.

„Adam Dyczko — stróż szkol­
ny — wyczytałam w owych do­
nosach — dopuszcza się nadużyć, 
gdyż nie ma żadnej kontroli nad 
sobą, ponieważ pani kierownicz­
ka jest jego żoną”. I dalej sypią 
się poważne oskarżenia: ów stróż 
zaopatruje w mleko, opał, ma­
teriały budowlano-remontowe nie 
tylko szkolę, lecz i własny dom. 
Nie pali światła z frontu budyn­
ku szkolnego, kradnie pod osło­
ną nocy mienie szkolne. Nie opa­
la izb szkolnych, korzysta wraz 
z lżoną i czworgiem dzieci z te­
lewizora szkolnego do późnych 
godzin nocnych. Jest gruboskórny 
i opryskliwy wobec dzieci.

Wszystkie tego rodzaju oskar­
żenia podpisywano niezmiennie: 
„Rodzice dzieci Szkoły Podstawo­
wej nr 5” z dopiskiem: „Nie da- 
jemy naszych podpisów, ze 
względu na nasze dzieci”.

SPRAWY, KTÓRE NIEPOKOJĄ

PRZEPIS

NA ZWOLNIENIE

Na dobrą sprawę takie anoni­
mowe „dokumenty” powinny być 
wyrzucone do kosza. W Wydzia­
le Oświaty nie uczyniono tego. 
Skargi dołączono do akt kierow­
niczki szkoły. Stały się one pod­
stawą do przeprowadzenia ofic­
jalnych dochodzeń w szkole przez 
pracowników wydziału. Zapom­
nieli oni nagle io „złotych rę­
kach” woźnego, jego nienagannej 
dotychczasowej pracy, o wysiłku 
małżeństwa Dyczków. Postano­
wiono sprawdzić zarzuty. Gdyby 
jeszcze sprawdzano je dyskret­
nie...

— W sam Dzień Nauczyciela 
— wspomina z goryczą Jadwiga 
Dyczkowa — zajechał przed na­
szą szkołę samochód z Wydziału 
Oświaty. Trochę się zdziwiłam. 
Wprawdzie co roku otrzymywa­
łam wraz z koleżankami w dniu 
naszego święta nagrody, ale nie 
zdarzyło się, by sam podinspek­
tor osobiście je nam wręczał lub 
składał podziękowania. Nikt z 
nas ani przez chwilę nie myślał, 
że ten dzień będzie dla nas ta­
ki smutny i nieprzyjemny.

Podinspektor przyjechał, by 
przeprowadzić dochodzenie. Wzy­
wał kolejno nauczycielki do osob­
nego pokoju i tam przeprowadzał 
śledztwo. Zarzuty nie potwier­
dziły się. Woźny nie kradł mienia 
szkolnego, nie bił dzieci, kierow­
niczka udostępniała uczniom czę­
sto telewizor szkolny (Dyczkowie 
mają własny aparat), nie brała 
łapówek za promowanie słabych 
uczniów do klas następnych, bo 
i taki zarzut znalazł się ponoć 
w jednym z anonimów..

„Biorąc |pod uwagę powyższe 
— stwierdził później podinspek­
tor — Wydział Oświaty w Jele­
niej Górze nie widzi złej gospo­
darki kierowniczki szkoły ani 
przestępczej działalności”. Podob­
na opinia dotyczyła również woź­
nego. W sumie po tym pierw­
szym badaniu podinspektor 
orzekł, iż nie ma żadnych pod­

zachorował. Wskutek pęknięcia 
wrzodu żołądka poddany został 
operacji. W szpitalu przy ul. Jo- 
teyki odwiedzali go systematycz­
nie uczniowie i koledzy nauczy­
ciele. Wrócił do pracy 21 grud­
nia, ale niestety choroba odno­
wiła się. W marcu powtórnie 
został skierowany do szpitala, 
tym razem przy ul. Goszczyń­
skiego, Lekarze orzekli koniecz­
ność drugiej operacji, do wyko­
nania której potrzebna była krew 
od trzech osób.

Wśród odwiedzających chorego 
prawie codziennie był wiceprze­

staw, by usunąć z pracy mał­
żeństwo Dyczków.

Tak więc całą tę sprawę na­
leżało odłożyć ad acta. Jednakże 
anonimowy autor wykazał za­
dziwiający upór. Oskarżenia na­
pływały nadal. Ale nie to jest 
najważniejsze. Ważne jest to, że 
w Wydziale nie potrafiono wy­
tłumaczyć, dlaczego już po zba­
daniu sprawy i udowodnieniu, iż 
zarzuty są fałszywe, ponownie 
zainteresowano się anonimami i 
ponownie potraktowano je z całą 
powagą. Faktem jest, że po ko­
lejnej wizytacji w szkole nr 5, 
a było to W marcu bieżącego 
roku, podinspektor napisał: „Ze 
względu na nieprawidłowość uk­
ładu stosunków służbowych w 
Szkole Podstawowej nr 5 (żona 
— 'kierowniczka, mąż — woźny) 
i w związku z pisaniem szeregu 
skarg przez rodziców, zobowią­
zuje się kierowniczkę szkoły Jad­
wigę Dyczko do zwolnienia swe­
go męża Adama Dyczko z funkcji 
woźnego i znalezienie mu, drogą 
zamiany, pracy w innej szkole 
lub zakładzie. Termin do 30 
kwietnia 1969 roku”.

Takie pismo otrzymała kierow­
niczka szkoły. Ale był to zaled­

wie fragment tego, co miał do 
powiedzenia podinspektor. W do­
kumencie załączonym do akt 
kierowniczki szkoły czytamy da­
lej: „Wyrażenie się kierowniczki 
szkoły w dniu 17 marca 1969 ro­
ku, że gdy wyjeżdża na konfe­
rencję czy zebranie, to dzięki 
temu mąż jako woźny wie do­
kładnie, co nauczycielki robią w 
szkole, świadczy o jakiejś dodat­
kowej roli woźnego w szkole. 
Nauczycielki, "które mają preten­
sję do woźnego, milczą — i to 
ma ujemny wpływ na całość pra­
cy w szkole, bowiem tłumi kry­
tykę”.

Wydaje się jednak, że uderza­
nie w tak wielki dzwon jest 
co najmniej nieprzekonujące. Pró­
bowałam dociec, kto i na co się 
skarży, jak wygląda to tłumie­
nie krytyki, jak wyglądają uzur- 
patorskie zapędy woźnego. Otóż 
zdarzyło się, że kiedy kierow­
niczka 'wyjechała ze szkoły jedna 
z nauczycielek zwolniła wcześniej 
dzieci z lekcji. O tym powiedział 
żonie woźny. To jego „przestęp­
stwo” stało się podstawą do ob­
winienia go o wtrącanie się w 
sprawy szkoły, o uzurpowanie so­
bie władzy. Dalszy wniosek na­
sunął się sam: wskutek nadzwy­
czajnej roli woźnego, całość pra­
cy w szkole kuleje. Tymczasem 
wiadomo mi — głównie z opinii 
Wydziału Oświaty — że praca 
w szkole jest dobra, jak również 
dobry jest poziom nauczania i 
wyniki. I tak to zrobiono z igły 
widły. Anonimowy wrzask „łap­
cie złodzieja” trafił — jak widać 
— na wdzięcznych słuchaczy. W 
ferworze bezsensowych oskarżeń, 
niepotrzebnych i nietaktownych 
dochodzeń zapomniano o ludzkiej 
godności, o całej dotychczasowej 
właściwej pracy woźnego.

Adam Dyczko czeka na zwol­
nienie. Nie pojmuje, dlaczego 
musi odejść. Termin zwolnienia 
odroczono do końca czerwca, bo 
Komitet Rodzicielski szkoły nr 5 

wodniczący Rady Uczniowskiej, 
Zdzisław Ńagalski. On to w po­
rozumieniu z dyrektorem szkoły, 
Jerzym Szerszyńskim zwrócił się 
do grona kolegów w sprawie 
krwi dla nauczyciela, I tu na­
stąpił szczególnie wzruszający 
moment świadczący o obywatel­
skiej postawie i serdecznym sto­
sunku uczniów do nauczyciela. 
Zamiast trzech osób zgłosiło się 
dwudziestu siedmiu uczniów, w 
tym jedna uczennica. Oto naz­
wiska tych, którzy oddali krew 
swojemu nauczycielowi: Edward 
Borucki, Zdzisław Chędor, An­
drzej Krupiński, Zdzisław Na- 
gaiski, Marian Osówniak, Euge­
niusz Tobiasz, Marian Trzepałka 
lub tacy jak: Zbigniew Chruśliń- 

zwrócił się z taką prośbą do 
Wydziału Oświaty.

— W tej szkole — uświado­
miono mnie w Wydziale Oświaty 
— odbędą się 1 czerwca wybory. 
Ktoś więc musi przygotować po­
kój, udekorować go, postawić 
urnę wyborczą. Komitet Rodzi­
cielski uważa, że tylko Dyczko 
może dobrze wykonać to zadanie. 
Powinien on przygotować jeszcze 
tę tealę, a później — odejść. 
Przecież nie pozostanie bez pra­
cy.

Załatwiono więc sprawę na za­
sadzie „Murzyn zrobił swoje, 
Murzyn może (musi!) odejść”.

Oczywiście nie pozostanie bez 
pracy. Kto wie? Podobno jest 
wolny etat dla woźnego w jed­
nej z jeleniogórskich szkół, ale 
— pak dowiedziałam się w Wy­
dziale Oświaty — kierownik tamtej 
szkoły nie chce Dyczki przyjąć. 
Skoro toczyły się przeciwko nie­
mu dochodzenia...

Szukałam więc pomocy w KP 
PZPR. Tu, po wysłuchaniu mojej 
opinii i argumentów, powiedzia­
no, iż w sytuacji kiedy jakiś 
(jacyś?) donosiciel rozpętał burzę 
przeciwko woźnemu, kiedy za­
rzuty nie sprawdziły się, nie na­
leży go zwalniać. Decyzja o 
zwolnieniu byłaby bowiem przy­
słowiową wodą na młyn mąci- 
cieli. Podobną opinię reprezentu­
je także sekretarz Zarządu Od­
działu ZNP — kol. W. Wróbel, 
który odwiedził wraz ze mną 
szkołę nr 5. I to były [jedyne 
rozsądne, podyktowane troską o 
człowieka słowa, jakie w tej 
sprawie usłyszałam.

Na marginesie opisanego tu 
wydarzenia warto przyjrzeć się 
dokładniej mechanizmowi zwal­
niania z pracy człowieka odda­
nego szkole. Ktoś, kto pisał szka­
lujące listy, jak się okazało, dob­
rze trafił, celnie ugodził woźnego. 
Już sam fakt, że takie listy sta­
ją się podstawą do przeprowa­
dzenia oficjalnych dochodzeń, 
rozzuchwalił oszczercę.

W takiej sytuacji swoista lo­
gika podpowiadała obserwatorom, 
że widocznie były jakieś powo­
dy do zwolnienia. Dalszy wnio­
sek prosty: oszczercy mieli jed­
nak rację. Bo tak ostatecznie bę­
dą rozumowali . przeciwnicy 
Dyczków. Tak więc Wydział Oś­
wiaty zamiast bronić konsekwen­
tnie wartościowego pracownika, 
stwarza swym postępowaniem 
sytuację dwuznaczną. Tymi bar­
dziej że argument, jakoby woź­
ny nie powinien pracować w 
szkole, gdzie żona jest kierow­
niczką, nie wynika z żadnych 
przepisów prawnych, dotyczących 
zatrudnienia pracowników szkol­
nictwa. W chwili zatrudnienia 
Adama Dyczki Wydział Oświaty 
wiedział, że jest on mężem kie­
rowniczki i nie zgłaszał w związ­
ku z tym żadnych zastrzeżeń. Z 
tych i wielu innych względów 
uważamy, że wydanie zalecenia 
o zwolnieniu Adama Dyczki 
„dla świętego spokoju” jest po­
sunięciem niesłusznym, bezpod­
stawnym i krzywdzącym.

Pozostawienie woźnego w 
Szkole Podstawowej nr 5 będzie 
najlepszą odpowiedzią tym, któ­
rzy z niewiadomych powodów 
usiłowali go oszkalować, zniszczyć 
w opinii środowiska, zburzyć je­
go wiarę w sens dotychczasowej 
pracy. Adam Dyczko nie może 
z woli donosicieli odejść z tej 
szkoły z piętnem człowieka nie­
pewnego, nie nadającego się do 
zgodnego współżycia z gronem 
nauczycielskim, człowieka niepo­
trzebnego. Woźnemu trzeba w 
tej trudnej sytuacji po prostu po­
móc. Anonimowi oszczercy nie 
mogą mieć podstaw do zadowole­
nia, czuć się zwycięzcami, gdyż 
w ten sposób można „wykończyć” 
każdego uczciwie pracującego 
człowieka.

MONIKA CHĄDZYŃSKA 

skl, Andrzej Stuczkowski, Hen­
ryk Skwiszcz, Jan Straszewski, 
Zenon Zduniak, Henryka Kalino­
wska i Marian Dudek.

Czyn taki nie wymaga komen­
tarzy. Pełna wdzięczności, prag­
nę złożyć najserdeczniejsze po­
dziękowanie wszystkim, którzy 
okazali mężowi memu Józefowi 
Wasilewskiemu tyle serca i bez­
interesownej pomocy w czasie 
jego choroby; tak gronu nauczy­
cielskiemu, jak i tym, którzy 
odwiedzali męża w szpitalu, a 
obecnie w domu, szczególnie 
wszystkich krwiodawcom, rów­
nież tym, od których krwi nie 
pobrano z powodów od nich nie­
zależnych.
STANISŁAWA WASILEWSKA
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Od momentu, kiedy wartość szko­
ły zaczęto oceniać między innymi 
liczbą uczniów, którzy zdali egzamin, 
do szkół wyższego stopnia, zrodzia 

g się przedziwna praktyka. W klasach 
młodszych młodzież chodzi na wy-* 
cieczki, ćwiczy w klubacll sporto­
wych, korzysta z pływalni, wszystko 
więc odbywa się normalnie i tak 
jak powinno być zawsze.

Ale w klasie ósmej zaczyna się 
piekło. Okazuje się bowiem nagłej 
że uczniowie mają luki w wiado­
mościach, a czeka ich egzamin. Ra­
da w radę, nie bez inicjatywy ko­
mitetu rodzicielskiego, organizuje 
się pospieszne i przymusowe do­
kształcanie. Matematyk wyznacza 
trzv godziny tygodniowo i to w tzw. 
godzinach zerowych, czyli przed lek­
cjami. Polonista doda je trzy godziny 
tygodniowo po lekcjach. Nauczyciel 
języka rosyjskiego nie chce być gor­
szy.

W ten sposób odpada cały odpo­
czynek no lekcjach, odpadają wycie­
czki, nie ma czasu na pływalnię. 
Dzieciarnia jest przemęczona1, do 
świadomości wkrada się zwątpienie 
i strach. Dodajmy jeszcze, że lekcje 
dodatkowe są czysto werbalne, wy­
kłada się jedynie i upycha wiado­
mości według przypuszczalnych wy­
mogów egzaminacyjnych. Zapobieg­
liwi nauczyciele uczą nawet wedlu-g 
wykazu pytań egzaminacyjnych. Nie­
którzy z rodziców, nie ufając szko­
le, urządzają jeszcze dokształcanie 
prywatne.

Nasuwają się pytania: po co ten 
obłędny wyścig? Czyż egzamin nie 
może się odbywać na podstawie wie­
dzy, jaką uczeń rzeczywiście wyno­
si ze szkoły? A może rezultaty nau­
czania w szkołach podstawowych są 
niedostateczne? A może poziom wia­
domości i ich jakość określa wiek 
uczniów, może oni po prostu wię- 
cej umieć nie mogą? Co wart jest 
wreszcie program, jeżeli trzeba „do­
uczać”? Administracja Szkolna stale 
sugeruje nauczycielowi: pytaj cią­
gle, stawiaj dużo stopni, unikaj 
egzaminowania pod koniec okresu, 
nau-czamie ma być procesem ciągłym, 
a nie szeregiem zrywów. Taksie mó­
wi i nisze, a jednocześnie zezwala się 
na mordercze tempo powtórek przed 

I egzaminami.
Jeżeli proces nauczania w ciągu 

kilku lat pobytu ucznia w szkole 
był prawidłowy, to żadne p©nadpro­
gramowe douczanie nie jest potrzeb-1 
ne.

Podobna sytuacja występuje w o- 
statniej klasie liceów ogólnokształ­
cących. • Uczniowie zdający np. do 
szkół technicznych przestają sie u» 
czyć przedmiotów humanistyczny cm 
i energicznie zabierają się do do­
datkowego douczania z matematy­
ki, fizyki, chemii, biologii. Rozpo­
czyna się spekulacja wyboru przed­
miotów egzaminacyjnych. Bardzo 
często wybierana jest geografia. Aby 
opanować chociaż w stopniu dosta­
tecznym zapomniane lub brakpjące 
z geografii wiadomości, geograf sto­
suje douczanie. Zaczynają też dzia­
łać szkoły wyższe. Urządza się kursy 
przygotowawcze przed egzaminami 
itd. itd. Po co? Cy nie rozsądniej 
byłoby oprzeć egzamin na wiedzy 
wyniesionej ze szkoły średniej? Ko­
mu potrzebny jest sztucznie osią­
gnięty wyższy poziom wiadomości?

W rezultacie powszechne^' z^awi- 
Iska douczania powstałe pa­

radoks: szkoła podstawowa n:o snM- 
nia swego zadania, ponieważ nikt 
nie wierzy w to, aby uczeń b.ęż- do­
uczania zdał egzamin do sokoły 
średniej: szkoła średnia nie csiaga 
swych celów, ponieważ nikt nie wie­
rzy...

Zwracam sie z apelem do neda- 
gogów: brońcie młodzież od nad­
miernego douczania, chrońcie śnó- 
kój i zdrowie psychiczne dorastają­
cych, bo to niełatwy -wiek.

MARIAN WNUK 
Kraków

KWARTALNIK OPOLSKI
Zarząd Okręgu ZNP w Opolu wy­

daniem kolejnego, 41 numeru 
„Kwartalnika Nauczyciela- Opolskie­
go”, rozpoczął jedenasty rok istnie­
nia tego pożytecznego czasopisma. 
Wierne hasłu: „Budząc umiłowanie 
opolskiego regionu wychowujemy 
młodzież dla Polski Ludowej” pismo 
wydobywa na światło dzienne wciąż 
nowe i niezmiernie ciekawe znale­
ziska regionalne i zamieszcza je ja­
ko materiały pomocnicze dla nauczy­
cieli na Opolszczyźnie.

Na wyróżnienie w ostatnim nume­
rze zasługują przede wszystkim ar­
tykuły: E. Mendla — „O roli polskiej 
książki w kształtowaniu narodowej 
świadomości Polaków na- Górnym 
Śląsku w końcu XIX i na początku 
XX wieku”, H. Borka — „Kaitki z 
dziejów nazewnictwa śląskiego”, „O 
Koperniku i nyskich Kopernikach” 
oraz St. Łukowskiego — „Z proble­
matyki ruchu oporu na Opolszcżyź- 
nie”.

W numerze tym znajdujemy rów­
nież niezmiernie ciekawe przyczynki 
do teorii i praktyki pedagogicznej, 
przydatne nie tylko dla-' nauczyciela 
opolskiego. Są to artykuły na temat: 
uwzględniania różnic indywidual­
nych jednostki na tle zespołu ucz­
niowskiego, wychowania uspołecznio­
nego w szkole czy organ:zacji wycie­
czek w ośmioklasowej szkole pod­
stawowej.

Czasopismo systematycznie realizu­
je ambitny program gromadzenia 
materiałów do historii szkolnictwa 
na Opolszczyźnie w okresie 25-lecia 
Polski Ludowej. W bieżącym nume­
rze zamieszczono na przykład E. 
Majewskiej — „Z pamiętnika nau­
czyciela”.

RA
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W 1964 roku wkroczyliśmy w 
20-lecie Polski Ludowej. W 1 nu­
merze „Głosu”, w, wywiadzie za­
tytułowanym „Hasło jedyne na 
świecie” marszałek Sejmu Cze­
sław Wycech, prezes honorowy 
ZNP, dokonał podsumowania o- 
siągnięć w realizacji hasła „Ty­
siąc szkół na Tysiąclecie”:

„Przy organizowaniu SFBS o- 
bliczaliśmy, że dla zbudowania w 
latach 1959-1965 tysiąca szkół po­
winniśmy zebrać 7 miliardów 
złotych. Zadanie to wykonujemy 
z nadwyżką. W ciągu 5 lat ze­
braliśmy około 6 miliardów zło­
tych... Dzięki temu mogliśmy 
wybudować — do końca listopa­
da ubiegłego roku — już 734 
szkoiy-pomniki (...)”.

Rozpoczął się pierwszy etap 
realizacji .reformy szkolnej. Re­
dakcja publikuje cykl artykułów 
pt. „Z frontu reformy szkolnej”. 
-W 2 numerze „Głosu” autor jed­
nego z tych artykułów podkreśla:

„Rok 1963 przejdzie do historii pol­
skiego szkolnictwa jako pierwszy rok 
ośmioklasowej szkoły podstawowej i 
pierwszy rok reformy szkolnej (...). 
O reformie szkolnej zadecyduje no­
wa, coraz korzystniejsza pod wzglę­
dem wykształcenia struktura kadr 
nauczycielskich. Rosną one szybko: 
w 1960 roku było ich 146 000, w 1963 
roku jest ich już 160 0 00, w 1966 roku 
będzie 192 000. W coraz szerszym za­
kresie do pracy szkolnej włącza się 
'nauczs’ciel młody, dobrze przygoto­
wany, z coraz szerszymi horyzontami 
umysłowymi”.

W tym samym czasie „Głos” 
sygnalizuje niektóre niepokojące 
zjawiska związane z kadrą nau­
czycielską. W numerze 25, w ar-

tykule „Otoczmy opieką przysz­
łych nauczycieli”, czytamy:

„Niepokojącym objawem jest 
to, że z roku na rok powiększa 
się liczba absolwentów zakładów 
kształcenia nauczycieli, którzy nie 
zgłaszają się do pracy w szkol­
nictwie”. A na zakończenie arty­
kułu pisze: „Chodzi o to, aby 
młody nauczyciel znalazł zwłasz­
cza w pierwszym roku pracy 
troskliwą opiekę moralną, pomoc 
w dalszym pogłębianiu swych 
kwalifikacji oraz — co najważ­
niejsze — własny względnie 
przytulny kąt. Żeby przynaj­
mniej tak go traktowano, jak 
traktuje się młodych adeptów 
innych zawodów (...)”.

Żaś w 3 numerze „Głosu” w 
artykule „Jak długo będą dopła­
cać do mieszkań?”, zpaleźć moż­
na następujące informacje:

,,Otóż musimy stwierdzić z przy­
krością, że na terenie powiatu ostro­
łęckiego jeszcze wielu nauczycieli 
pracujących na wsi ciągle dopłaca 
do mieszkania. Na początku ubiegłe­
go roku niemal 25 proc, nauczycieli 
w powiecie dopłacało do mieszkań. 
Wysokość dopłaty różnie się kształ­
towała, od 100 do 180 zł miesięcznie. 
A jak wygląda sytuacja obecnie? 
Niestety, tylko w niewielkim stopniu 
uległa poprawie

Podejmowane jest na łamach 
„Głosu” zagadnienie jakości pra­
cy szkół. Jeden z nauczycieli w 
artykule pt. „Czy nie wypuszcza­
my za dużo braków?” („Głos” 
nr 33) pisze:

„Niepokoiła mnie myśl, źe w 
naszej szkole z nie promowa- 
njch, gdyby ich tak razem ze­
brać, można by stworzyć dwa

oddziały po 32 uczniów. Zastana­
wiałem się, czy moja szkoła na­
leżycie prowadziła pracę wycho­
wawczą i dydaktyczną w 1963- 
64 roku. Jeśli jedna szkoła ma 
64 repetentów, to jak przedsta­
wia się sprawa w skali państwa? 
Czy nie wypuszczamy za dużo 
braków?(...)”.

Rozwija się szeroka kampania 
o tworzenie jednolitego frontu 
wychowawczego. W artykule „O 
niektórych warunkach reformy 
szkolnej” („Głos” nr 3) czytamy:

„Jedną z najbardziej konkret­
nych form pomocy nauczyciel­
stwu w jego zaszczytnej i jakże 
trudnej pracy pedagogicznej jest 
społeczna akcja opieki zakładów 
pracy nad szkołami (...). W la­
tach 1949-1950 akcję tę cechował 
brak szerszego programu dzia­
łania (...). Dopiero w ostatnich 
czterech latach, a więc W czasie 
dyskusji nad reformą szkdlną i 
narodzin społecznej akcji budowy 
szkół Tysiąclecia, wyraźnie doj­
rzała sprawa reaktywowania i 
upowszechniania opieki zakładów 
pracy nad szkołami (...)”.

W, 1964 roku podjęta została 
dyskusja na temat szkolnictwa 
zawodowego. W publikacji „Za­
łożenia organizacyjno-programo- 
we reformy szkolnictwa zawodo­
wego” („Głos” nr 28) autor 
stwierdza:

„Relacjonowana na łamach „Gło­
su” majowa narada kuratorów za­
początkowała kolejny otwarty etap 
dyskusji nad reformą polskiego 
szkolnictwa, tym razem szkolnictwa 
zawodowego (...)”.

W artykule pt. „Szansa dla 
młodzieży wiejskiej” („Głos” nr 
37) czytamy:

„Utworzone w 1957 roku szkoły 
przysposobienia rolniczego stały się 
podstawowa formą powszechnej oś­
wiaty rolniczej (...). Cały kraj zo­
stał pokryty gęstą siecią tych szkół 
(ponad 3 000). w których kształci się 

120 tys. młodzieży (...)”.
Wiele uwagi poświęca się w 

tym czasie szkolnictwu wyższe­
mu. W artykule pt. „Szkolnictwo 
wyższe za pięć lat” („Głos” nr 
43) znaleźć można następujące 
informacje:

„Nakłady inwestycyjne na cele 
szkolnictwa wyższego osiągną w 
bieżącym planie 5-letnim kwotę 
2 340 min złotych, co stanowić 
będzie przekroczenie założeń 
planu o 13,3 proc. W latach 1961- 
1965 szkoły wyższe opuści ogółem 
130 tys. absolwentów, dzięki cze­
mu nastąpi wzrost zatrudnienia 
pracowników z wyższym wy­
kształceniem z 270 tys. w 1960 
roku do 343 tys. w roku 1965”.

Z okazji uroczystości związa­
nych z 600-leciem Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, w 21 numerze 
„Głosu” ukazuje się między in.-

nymi „Jagiellońskie Calenda- 
rium”, w którym czytamy:

„Uniwersytet Jagielloński po­
siada dziś 5 wydziałów7: prawa, 
filozoficznp-historyczny, filolo­
giczny, matematyczno-fizyczno- 
cliemiczny, biologii i nauki o 
Ziemi. Uniwersytet Jagielloński 
ma dziś 86 katedr i 120 zakładów. 
Pracuje nim 157 profesorów, 
357 adiunktów i asystentów, 278 
lektorów i pracowników nauko­
wo-technicznych (...)”.

W 1964 roku odbywa się VIII 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP. 
Obecny na zjeździć premier Jó­
zef Cyrankiewicz stwierdził w 
swym przemówieniu między in­
nymi:

. „Nauczycielstwo polskie ma za 
sobą długą i piękną tradycję 
walk o oświatę polską. W prze­
ważającej większości było ono w 
naszym kraju pionierem postępu, 
bojownikiem o wolność jednostki 
i wolność narodu, skutecznie 
przeciwstawiało się zaborcom i 
okupantom, stoczyło niejedną 
walkę przeciwko dyktaturze sa­
nacyjnej, broniło szkoły przed 
zalewem wstecznictwa. Związek 
Nauczycielstwa Polskiego ma 
piękną kartę w dziejach tej wał­
ki. Polski ruch robotniczy zawsze 
cenił wysoko postawę Związku 
i nauczyciela polskiego. Nasza 
partia i organizacje młodzieży 
zawsze o tym pamiętają. Ta 
piękna tradycja ułatwia Wam 
dzisiaj spełnienie doniosłych za­
dań. Nauczyciel polski był i jest 
szermierzem postępu społecznego 
i kulturalnego, co obecnie tłuma­
czy się na nakaz jak najczyn- 
niejszego realizowania wielkich 
zadań budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce (...)”.

Z okazji 20-lecia Polski Ludo­
wej zorganizowany został kon­
kurs na „Pamiętniki dwudziesto­
lecia”. A oto fragment jedne­
go z pamiętników, opublikowa­
nych na łamach „Głosu”:

„Dwudziestolecie Polski Ludo­
wej przyniosło mojej wsi ogrom­
ne osiągnięcia. Dzisiejszy Kli­
montów nie jest już zapadłą 
„wiochą” (...). W ciągu tych 20 lat 
mieszkańcy wybudowali 81 no­
wych domów (...). Dzisiaj w Kli­
montowie jest 96 radioodbiorni­
ków, 4 telewizory, 53 pralki elek­
tryczne, maszyn rolniczych 
niezliczona wprost ilość (...). Tak 
więc wieś Klimontów, która 
miała być tylko bardzo krótką 
przystanią w moim życiu, śtała 
się „moim światem”, „moją 
wsią”. Łączy mnie z nią więź 20- 
lecia Polski Ludowej i 20-lecia 
mojej pracy pedagogicznej i spo­
łecznej”. D. Ch.

BELETRYSTYKA
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W „KULTURZE” z 25 maja 
znajdzie czytelnik wypowiedzi 
posłów IV kadencji Sejmu: Hen­
ryka Jabłońskiego i Andrzeja 
Werblana na temat działalności 
Sejmowej Komisji Oświaty i Na­
uki.

Minister H. Jabłoński podkre­
śla m. in., że ze względu na 
skład komisji (profesorowie, re_ 
którzy wyższych uczelni, i nau­
czyciele o wieloletnim stażu) 
trzeba było odpowiadać rzeczowo 
i konkretnie, bo każda próba 
„wymigania” się byłaby łatwo 
rozszyfrowana, słabe punkty pra­
cy resortu były szybko dostrze­
gane, a krytyka była z reguły 
celna i trafiająca w sedno.

„(...) Z tego wniosek prosty — 
pisze H. Jabłoński — pierwszą 
cechą komisji, z którą przyszło 
mi w/ ciągu ostatniej kadencji 
pracować, była jej niewątpliwa 
fachowość i znajomość rozpatry­
wanych materii. Tę fachowość 
podkreślał jeszcze podział komi­
sji na podkomisje. Jeśli do tego 
dodać specjalnie- organizowane 
wyjazdy kilkuosobowych zespo­
łów poselskich dla zbadania w 
terenie wybranego zagadnienia, 
przed późniejszą na ten temat 
dyskusją w komisji — można ła­
two zrozumieć, dlaczego komisja, 
bądź to w pełnym składzie, 
bądź też poprzez swoje podkomi­
sje, podejmowała tę właśnie te­
matykę, która wiązała się z naj. 
trudniejszymi dla resortu proble­
mami, z reguły zaś krótko, prze­
de wszystkim w toku debaty bu­
dżetowej, kwitowała te odcinki 
jego działalności, na których 
miał największe osiągnięcia

(...) Na specjalne podkreślenie 
zasługują wspólne obrady róż­
nych komisji sejmowych. Pozwa­
lały one komisjom konfrontować 
nie tylko swoje poglądy na o- 
mawiany problem, alę równo­
cześnie poddawać wspólnej kon­
troli różne resorty. Dla przykła­
du wymienię choćby kilka: 
wspólne posiedzenie Komisji O- 
światy oraz Wymiaru Sprawie­
dliwości na temat „trudności wy­
chowawczych młodzieży na tle 
przestępczości nieletnich”; Komi­
sji Oświaty oraz Budownictwa 
i Gospodarki Komunalnej na te­
mat kadr dla budownictwa, inne 
posiedzenie tych samych komisji 
na temat inwestycji szkolnych; 
Komisji Oświaty oraz Zdrowia i 
Kultury Fizycznej na temat o- 
pieki zdrowotnej nad 'młódziężą.

Nie muszę chyba dodawać, że 
tak szczegółowe debaty- nad pra­
cą resortu mogły mieć wpływ na 
jego pracę dlatego właśnie, że 
cechowała je dobra znajomość 
przedmiotu przez .posłów i rze­
czowość dyskusji. Nie oznacza to, 
oczywiście, że w każdej kwestii 
.wszyscy posłowie zawsze byli 
zgodni, że nie było, nigdy między 
nimi żadnych większych i mniej­
szych różnic zdań. Byłoby to na­
wet trudno sobie-wyobrazić, ale 
zawsze w ostatecznym efekcie 
resort otrzymywał jasne i skon­
kretyzowane zalecenia.

Mam wszelkie podstawy sądzić, 
że tak będzie i w przyszłości. 
Zależałoby mi na przykład, abym 
mógł przedstawić komisji swoje 
zamierzenia w zakresie uzupeł­
nień systemu kształcenia zawo­
dowego czy realizacji fakultaty.

wnych zajęć w szkołach ogólno­
kształcących i wiele innych, któ­
rych nie zdołałem opracować 
przed końcem obecnej kaden­
cji (...)”.

Poseł Andrzej Werblan, który 
w ciągu dwu kadencji przewod­
niczył pracom i obradom Sejmo­
wej Komisji Oświat}7 podkreśla m. 
in., że cztery lata pracy tej ko­
misji były latami pracowitymi. 
Podjęto duży wysiłek, aby system 
edukacji narodowej zunifikować 
w spójną całość podporządkowa­
ną jednemu ośrodkowi władzy 
wykonawczej. Komisja uczestni­
czyła we wszystkich tych przed­
sięwzięciach zarówno w ramach 
swych obowiązków ustawodaw. 
czych, jak i kontrolnych.

,,(...) Wyrażając uznanie — pi­
sze A. Werblan — dla ofiarnej 
i rzetelnej pracy większości ko­
legów posłów', członków komisji, 
zwłaszcza nauczycieli i profeso­
rów szkół wyższych, sądzę jed­
nakże, że zadania, z którymi bę­
dą musieli zmierzyć się posło­
wie działacze oświatowi w no­
wej kadencji stejmowej, przewyż­
szają to, co' zostało dotychczas 
zrobione.

Im dalej w las, tym więcej 
drzew. Realizacja, reformy szkol­
nej dobiega końca w sensie or­
ganizacyjnym, ale ivalka o ja­
kość i nowoczesność zreformo­
wanej szkoły dopiero nabiera roz­
machu. Warto więc kontynuo­
wać rozpoczęte w ostatnich dwu 
latach w ramach Komisji O- 
światy studia, dyskusje i prace 
nad metodami doskonalenia pro­
gramów i podręczników, nad sy­
stemem kształcenia nauczycieli, a 
zwłaszcza nad rozległą i nie­
zmiernie złożoną problematyką 
wychowania młodzieży w szko­
le i poza szkolą.

Szkolnictwo w naszym kraju 
wciąż jeszcze napotyka liczne 
-trudności, którym ani komisja 
sejmowa, ani „naciskane” przez 
nią organy administracji nie po­
trafiły jak dotychczas dać rady. 
Do najważniejszych z nich zali­
czyłbym chroniczną niezdolność 
przedsiębiorstw budowlanych do
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pełnego zrealizowania planów 
budownictwa szkolnego. Należy 
mieć nadzieję, że nowy system 
inwestowania pozwoli wreszcie 
przełamać, tę złą passę.

Jeśli idzie o organizację prac 
sejmowych — to w systemie do­
tychczasowych komisji odczuwa 
się brak odpowiedniego forum 
dla dyskusji nad całokształtem 
naukowej polityki państwa. Po­
litykę tę prowadzą i wydatkują 
na badania naukowe poważne 
kwoty różne resorty, przede 
wszystkim gospodarcze. Działal­
ność ich znajduje się pod pieczą 
właściwych komisji sejmowych. 
Przedmiotem zainteresowań Ko­
misji Oświaty była działalność 
naukowa szkół wyższych i PAN. 
Znaczenie nauki w całokształcie 
życia gospodarczego i polityczne­
go kraju wymaga jednak nie 
tylko fragmentarycznej, lecz ró­
wnież kompleksowej analizy pro­
blemów polityki naukowej
Ponadto następujące artykuły po­
święcone sprawom oświaty, nauki 
i wychowania.

„POMORZE” — magazyn społecz­
no-kulturalny
Tadeusz Lesiak: „Przemysł i nauka” 
(są to przedwyborcze refleksje na 
temat roli i zadań Uniwersytetu M. 
Kopernika we współpracy naukowej 
tej uczelni z placówkami produk- 
cyjno-przemysłowymi. współpracy, 
która posiada swoje dwudziestolet­
nie z górą tradycje).

„KULTURA”
Władysław Markiewicz: „Społeczna 
rola uczonego”. (Jest to artykuł kie­
rownika Katedry Socjologii Uniwer­
sytetu im. A. Mickiewicza w Poz­
naniu w cyklu artykułów o roli i 
odpowiedzialności uczonych za skut­
ki ich prac).

„ITD”
„Czym jest dla mnie socjalizm?” 

(wypowiedzi studentów).

„POLITYKA”
Jan Bitner: „Młody las” (wykłady 
przedmiotu ..Podstawy, nauk poli­
tycznych” przyjmowane są w środo­
wisku studenckim rozmaicie: arty­
kuł zawiera spisane na gorąco wra­
żenia asystenta PNP — z pracy na 
Politechnice Warszawskiej).

„ŻYCIE LITERACKIE”
Mieczysław Wejman: „ASP — trady­
cje i przyszłość” (o Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie, która istnie­
je 150 lat).

emzet

Andrzej Bonarski: SYTUACJA MA 
RACJĘ. PIW, Warszawa 1969, s. 154, 
cena 12 zł „W tej powieści sytuacja 
ma rację po wielekroc: wówczas gdy 
występuje jako dramatyczna niemoż­
ność pogodzenia się z sobą, z czło­
wiekiem zależnym od negujących się 
wzajem natury i kultury...” (Z obwo- 
1UKarol BUNSCH: ZDOBYCIE KOŁO­
BRZEGU. PSIE POLE. Wyd. IV. WL, 
Kraków 1969; s. 330, cena 22 zł. Książ­
ka z cyklu: Powieści Piastowskie.

Erskine Caldwell: JENNY. Tłum. 
K. Tarnowska. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1969; s. 228, cena 10 zł. Powieść 
na charakter rozrywkowo-obyczaio- 

! wy, znakomicie oddaj e klimat malę- 
| go miasteczka na południu Stanów 
| Zjednoczonych.
I Stanisława Fleszarowa-Muskat: ZA- 
i TOKA ŚPIEWAJĄCYCH TRAW. WM, 

Gdańsk 1969; s, 242, cena 22 zł. MO1SW 
zaleciło tę książkę do bibliotek liceów 
ogólnokształcących (kl. III—IV), li­
ceów pedagogicznych (kl. IV—V) i te­
chników (kl. IV—V).

Irina Griekowa: OGNIOWE PRCBY. 
Przekl. Z. Braude, PIW, Warszawa 
1969; s. 212, cena 13 zł. Griekowa jest 

| mistrzem obserwacji psychologicznej 
J i żywej, pełnej humoru narracji. Naj- 
8 istotniejszym problemem tej powie- 
E ści jest zagadnienie odwagi cywilnej. 
3 Stanisław Grzesiuk: BOSO, ALE W 
8 OSTROGACH. KiW, Warszawa 1969; 
I s. 2Ł4, cena 18 zl. Książka typu auto- 
| biograficznego, opowiadająca o życiu 
| młodego chłopaka ze środowiska ty- 
g powago dla przedmieść przedwojen- 
1 nej Warszawy.

Marian Karczewski: CZY MOŻNA 
ZAPOMNIEĆ? IW PAX, Warszawa 
1969; s. 259. cena 30 zl. Przeżycia au­
tora z okresu wojny. „Są przeżycia, 
których nie sposób wiernie odtwo­
rzyć^ przy pomocy dostępnych nam 
stów... i chyba z tego powodu dla 
pewnego rodzaju tragicznych prze­
żyć nie znajdę stosownych określeń” 
(ze Wstępu).

Wacław Kubacki: MALWY NA KA­
UKAZIE. „Czytelnik”, Warszawa 1969; 
s. 422, cena 22 zł. Szkice z podróży 
wybitnego pisarza eseisty 1 historyka 
literatury. Autor przedstawia w nich 
szereg zagadnień związanych z boga­
tą historią, kulturą i topografią Gru- 
tii. ■ Armenii. Azerbejdżanu i Dages­
tanu.

Jerzy Putrament: BOLDYN. Powieść 
KiW, Warszawa 1969; s. 464, cena 35 
zl.

Stanisława Sowińska: POD ZNA­
KIEM TROJZĘBA. WM, Gdańsk 1969; 
s. 260, cena 20 zl. W powieści autorka 
przedstawią wrażenie z rejsu do egzo­
tycznych krajów Bliskiego i Dale­
kiego Wschodu.

Krystvna Siesicka-: JEZIORO OSO­
BLIWOŚCI. LSW, Warszawa 1969; s.

I 207, cena 15 żl. Książka trzyma w na­
pięciu czytelnika od pierwszej do o- 
statnlej strony ukazując dzień po­
wszedni i świąteczny dzieci z rozwie­
dzionego małżeństwa.

Janina Siwkowska: PAN CHOPIN 
OPUSZCZA WARSZAWĘ. KIW, War­
szawa 1969; s. 164, cena 20 zl.

KSIĄŻKI POMOCNICZE
Lester F. Beck: O DOJRZEWANIU 

SEKSUALNYM. Przekl. z angielskiego 
J. Towpik. WP, Warszawa 1969; s. 
144, cena 9 zl.

Nina Gubrynowicz: PARLONS UN 
PF.U. PZWS, Warszawa 1969; cena 
4,50 zł?

Jerzy Jóżwicki: SŁOWNIK MINI­
MUM NIEMIECKO-POLSKI i POL­
SKO-NIEMIECKI. WP, Warszawa 1960; 
cena 25 zl.

Urszula Kołaczkowska: 500 ZAGA­
DEK Z. HISTORII SZTUKI. WP, War­
szawa 1969: cena 20 zl.

Leszek Szkutnik: ENGLISH FOR 
COMMUNIC ATION. PWN, Warszawa, 
1969; S. 342, cena 28 zl.

Dr inert. Zofia Szymańska: DZIEC­
KO NIEZNOŚNE CZY CHORE. PZWL 
Warszawa 1969; s. 268. cena 12 zl.

Zygmunt Szulc: KSZTAŁTOM'ANIE 
PRZEKONAŃ MORALNYCH. Ossoli­
neum 1969; s. 320, cena 36 zl.

T. Dmoch i E. Sżadurski: SEJM 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LU­
DOWEJ. KiW, Warszawa 1969; s. 128, 
cena 10 zl.

Hanna Święcicka: OSIOŁEK ŁUKA­
SZKA. (Z zagadnień pedagogiki ro­
dzinnej). PWZL, Warszawa 1969; s. 
160, cena 12 zl.

Stanisław Trandziuk: DOKSZTAŁ­
CANIE I DOSKONALENIE. Podstawy 
prawne, wz CRZZ, Warszawa 1969; 
s. 350, cena 30 zl.

POPULARNONAUKOWE
A. J. Guriewicz: WYPRAWY WI­

KINGÓW. WP. Warszawa 1969; s. 200, 
cena 10 zl. Kolejny tomik Omegi.

MAŁY SŁOWNIK PISARZY WŁO­
SKICH. WP, Warszawa 1969; s. 214, 
cena 30 zl.

NAWIĄZĄ KORESPONDENCJĘ
Studentka Instytutu Pedagogicznego 

w NRD, kol. Hannelore Zimmermann 
adres: Padagogisches Institut. 26 Gii- 
strow, Lehrstuhl Physik MP 2—6) pra­
gnie nawiązać kontakt z kołem za­
interesowań fizyki zorganizowanym w 
I lub II klasie liceum ogólnokształ­
cącego.

Dwa szkolne chóry z NRD pragną 
nawiązać kontakt ze szkolnymi chó­
rami w Polsce, w celu wymiany ko­
respondencji między uczniami - człon­
kami chóru oraz wymiany doświad­
czeń między kierownikami chórów w 
NRD i w Polsce. Adres: Polyt. Schil- 
leroberschule, Halle, 402 Halle (Saale) 
Schillerstrasse 47.

KOMUNIKAT
Zdzisława Łabędzka, Lwów 8. ul. 

Czkałowa 7. poszukuje koleżanek 
które ukończyły w 1929 r. I Rządowe 
Seminarium im. A. Asnyka we Lwo­
wie.

SPROSTOWANIE
Zamieszczając w 19 numerze ..Gło­

su” reprodukcję obrazu „Żołnierz na 
warcie” podaliśmy błędnie nazwisko 
autorki pracy, którego prawidłowe 
brzmienie jest następujące: Helena 
Gilas Kowalska. Za pomyłkę prze­
praszamy Autorkę i Czytelników.



Znana jest społeczeństwu, 
choć na pewno nie w takim 
stopniu, jak na to zasługu­

je, chlubna karta działalności 
polskiego nauczyciela, który w 
ponurych latach okupacji hitle­
rowskiej z narażeniem własnego 
życia organizował tajne naucza­
nie. Wbrew zamiarom okupanta 
skazującym naród nasz na ciem­
notę, młodzież potajemnie zdo­
bywała wiedzę, uczyła się chci­
wie, z niebywałym wprost upo­
rem, pokonując strach, trudne 
warunki.

Powstawały te zakonspirowa­
ne szkółki, gdzie się dało, często 
na wsiach,, bo tu było stosunko­
wo łatwiej ukryć się przed czuj­
nym okiem okupanta.

Szkoły te, chronione i wspo­
magane przez chłopów, wrastały 
w środowisko, stawały się ogni­
skiem oświaty i kultury zmie­
niającym oblicze wsi. Większość 
,z nich po wojnie przerwała swo­
ją działalność, tylko nieliczne 
przetrwały do dziś. O jednej z 
nich, pozostałej i rozwijającej 
się nadal, opowiada jej były li­
czeń, syn opoczyńskiej ziemi, o- 
becnie powieściopisarz — Jan 
Jaźwiec w książce pod tytułem 
„Narodzona w konspiracji” *).

Jest to opowieść o szkole nie­
zwykłej, zrodzonej z entuzjazmu 
i poświęcenia jej założycielki, dr 
Heleny Spoczyńskiej. O walo­
rach tej sercem pisanej książki 
pisze w przedmowie prof. Stani­
sław Pigoń w słowach wyrażają­
cych pełne uznanie dla jej au­
tora.

„Książka, dzięki zaletom pióra au­
torskiego, dzięki szerokości ogarnię­
cia i rzetelności przedstawienia, cen­
na i pociągająca. Stanowi dokument 
historyczny, rozsławia dzieje wsi w 
ponurych latach okupacji, wsi samo­
rzutnie stającej do oporu przeciwko 
najeźdźcy. Ale rdzeniem jej jest 
sprawa, sprawa formowania szkoły 
średniej założonej i rozwijającej się 
na zapuszczonym ugorowisku wiej­
skim. To jest ewenement na skale 
niepowszednią. Ustronna wieś w O- 
poczytiskiem, w niespełna osiemdzie­
siąt lat po uwłaszczeniu, nie tylko 
wysyła swe dzieci do miasta po 
wyższą naukę, ale zdobywa się na 
własną szkolę średnią. Każdy 
przyzna, że wypadek to nie by­
le jakiej uwagi, że mamy do czy­
nienia z wydarzeniem symptomatycz­
nym. z obszernej niniejszej opowie­
ści dowiadujemy się bliżej, w jakich 
stało się to warunkach i jakie prze­
szkody wypadła po drodze pousu- 
wać, jak szkoła zakorzeniła się w 
gruncie, jak przetrwała".

Ażeby uwypuklić przeobraże­
nia, jakie dokonały się w Lipi- 
nach za przyczyną powstałej w 
konspiracji szkoły, autor maluje 
obraz życia opoczyńskich chło­
pów w okresie międzywojennym. 
„Wieś w swej masie żyła w za­
cofaniu i ciemnocie. Pełno w 
tamtych czasach po opoczyńskich 
piaskach chodziło diabłów za 
pan brat z chłopami, czarownice 
latały na miotłach, siubiele i po­
łudnice spotykano na każdym 
kroku”.

Praca i nędza — oto treść ży­
cia opoczyńskich chłopów. Dzie­
ci ich używane do pasania bydła 
w najlepszym razie kończyły 
edukację na klasie czwartej 
wiejskiej jednoklasówki. Autoro­
wi powiodło się lepiej. Oddany 
na służbę do zamożniejszego go-

„NARODZONA W KONSPIRACJI”
spodarza — chłopa rozumnego, 
który z niejednego pieca chleb 
jadał i cenił wartość wiedzy — 
ukończył za jego namową i po­
mocą szkołę powszechną na kur­
sach wieczorowych. Odtąd był 
jedynym we wsi człowiekiem, 
któremu listonosz co tydzień 
przynosił gazetę. On też stał się 
później jednym z pierwszych 
uczniów zakonspirowanej lipnic­
kiej szkoły, z której już po wy­
zwoleniu wyruszył — jak pisze 
— „z kawałkiem chleba i paro­
ma jajkami ugotowanymi na 
twardo na uniwersyteckie studia 
do Krakowa”.

Książka ta — to nie tylko o- 
powieść o powstaniu niezwykłej 
szkoły na leśnej polanie, jest ona 
równocześnie hołdem oddanym 
jej założycielce i późniejszej dy­
rektorce, dr Helenie Spoczyń­
skiej. Kim była dr Spoczyńska? 
Córką chłopa z Lipin. Był to 
bodajże jedyny chłop w opo­
czyńskim powiecie, który mimo 
nędzy, ■ zdołał krwawym wysił­
kiem wykształcić troje spośród 
licznej gromadki swoich dzieci. 
Helena Spoczyńska ukończyła 
studia filozoficzne na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim uwieńczo­
ne doktoratem i podjęła prgcę w 
chorzowskim gimnazjum. '

„Był to okres, kiedy w walce o 
polskość Śląska trzeba było napiera­
jącemu germanizmowl przeciwstawić 
wszystkie siły. W walce tej nie 
brakło też Heleny Spoczyńskiej, 
Znają ją i pamiętają do dziś gór­
nicy, hutnicy i chłopi Śląska i Opol­
szczyzny. Od wsi do wsi, od osiedla 
do osiedla szła na piechotę, by pod­
trzymywać na duchu walczących o 
polskość Ślązaków, często może bu­
dzić dopiero w nich tę polskość z 
wiekowego uśpienia. Nic tef dziw­
nego, że gdy we wrześniu 1939 roku 
armia hitlerowska zalała nasz kraj, 
Helena Spoczyńska musiała zejść do 
podziemia”, e

Przenosi się do swej rodzin­
nej wsi, zapadłej w Puszczy Pi- 
lickiej, do Lipin. I tu ani chwili 
nie pozostaje bezczynna. Zakłada 
we własnym domu szkołę, tajną 
szkołę średnią, która z roku na 
rok przyciąga coraz liczniejsze 
grupy młodzieży chłopskiej, 
spragnionej wiedzy i lepszej 
przyszłości dla swojej wsi.

Niełatwo przychodziło chłop­
skiemu . dziecku zdobywać wie­
dzę. Rodzice rzadko wykazywali 
zrozumienie dla niezwyczajnych 
przecież aspiracji własnych dzie­
ci, nauka nie zwalniała od po­
mocy w gospodarstwie. W tym 
czasie na wsi nie ceniono wie­
dzy. Względy bezpieczeństwa 
dyktowały rozbicie szkoły w kil­
ku punktach, trzeba więc było 
odbywać nie lada marsze.

Dziś, z perspektywy czasu, 
trudno nawet wyobrazić sobie 
naukę w podobnych warunkach. 
A przecież faktem jest, że lipiń­
ska szkoła w okresie swej za­
konspirowanej działalności wy­
dała dziesiątki świadectw matu­
ralnych,, zweryfikowanych po 

wojnie przez władze oświatowe. 
Egzaminy maturalne odbyły się 
niemal w przededniu wyzwole­
nia.

„Było to coś wielkiego i zibyclę- 
sklego w historii wsi opoczyńskiej. 
Strzeżeni przez chłopskich synów z 
bronią w ręku, pierwsi chłopscy sy­
nowie — dawni służący i bandosi — 
zdawali matury w pierwszej chłop­
skiej szkole w powiecie. Byty to 
zresztą egzaminy nie tylko matural­
ne, ale równocześnie egzaminy z 
walki chłopów o niepodległość Pol­
ski, o nową wieś, o wyzwolenie spo­
łeczne chłopów polskich. Bo przecież 
w chłopskich chałupach zapaliła się 
nie tylko iskierka rozświetlająca do­
tychczasową ciemnotę, zaczęło się w 
tych domach żarzyć ognisko nowej" 
myśli społecznej i politycznej”.

Autor wymienia w swej książ­
ce szereg nazwisk nauczycieli, 
których ściągnęła do pracy dr 
Spoczyńska i którzy zarażeni jej 
entuzjazmem zapalili się do pra­
cy pedagogicznej, choć wielu z 
nich pedagogami z zawodu nie 
było; wymienia pierwszych ucz­
niów tak mocno oddanych szkole 
i wsi rodzinnej, że postanowili 
na zawsze związać swoje losy z 
ziemią opoczyńską, podjąć walkę 
z zacofaniem i ciemnotą, z od­
wieczną nędzą chłopską.

Ale największą miłością i u- 
znaniem darzy autor dr Helenę 
Spoczyńską, która była nie tylko 
założycielką szkoły, ale jej ser­
cem i ostoją. Nie traktowała 
pracy w Lipinach jako przej­
ściowej, podyktowanej okupacyj­
ną koniecznością, postanowiła 
pozostać tu na stałe i założyć 
Wiejski Uniwersytet Ludowy.

Dr Spoczyńska szczęśliwie do­
czekała wolności i wraz ze swy­
mi uczniami przystąpiła do rea­
lizacji swoich zamierzeń. Nie 
szczędziła starań. I szkoła w Li­
pinach pozostała. Ostała się 
wszelkim burzom, jakie się nad 
nią rozpętały, mocno zapuściła 
korzenie, wyrwać ją z tego 
gruntu było nie sposób. Wywal­
czyła ją dr Spoczyńska przy 
czynnym poparciu całej wsi.

Długo trwała walka, ale Lipi- 
ny ją wygrały. Niezwykle cięż­
kie były początki tej legalnej 
już szkoły. W pogodne dni nau­
ka odbywała się na leśnej pola­
nie, w czasie d e.szczu wstpdpje 
i trzech prywatnych izbach. Ale 
nie skapitulowano. Znaleźli się 
w końcu protektorzy, którzy po­
spieszyli Lipinom z pomocą. 
Przed zimą stanął pierwszy 
drewniany na razie budynek 
szkolny. Przy budowie pracowali 
wszyscy, młodzież, nauczyciele i 
mieszkańcy wsi.

Rozpoczął się nowy etap w hi­
storii opoczyńskiej wsi.

„Obok czternastoletnich chłopców 
zasiadali w ławkach ludzie dojrzali 
wiekiem, niektórzy po trzydziestce. 
Szli kształcić się na nauczycieli nie­
dawni żołnierze Batalionów Chłop­
skich i dziewczęta szukające sezono­
wych zarobków za Pilicą. Nadrabia­
li tamte stracone tata, wypierali 
spod strzech stare pojęcia, że cMop 

tytko „do gnoju stworzony” i że 
„nauka Chleba nie da". Sięgali 
•wreszcie chłopi po korzyści, jakie 
niosły im wielkie przemiany spo­
łeczne to kraju. Nie chcieli już cze­
kać na boskie zrządzenie losu, lecz 
brali swój własny los w swoje wła­
sne ręce".

W 1949 roku lipińska szkoła 
pedagogiczna zostaje przekształ­
cona w Liceum Administracyj- 
no-Handlowe. Do tego czasu 
zdążyła wykształcić około 140 
nauczycieli. Część z nich, podjęła 
wyższe studia, większość poszła 
na wieś. Niejedna jeszcze chmu­
ra zawisła nad szkołą, niejedną 
przyszło stoczyć walkę nim prze­
mianowana z kolei vj 1953 roku 
na Technikum Ekonomiczne 
CRS „Samopomoc Chłopska” za­
częła się — pod opieką możnego 
protektora — rozbudowywać, 
wypuszczać ze swoich murów 
(teraz już murów bez cudzysło­
wu) coraz to nowe zastępy ab­
solwentów.

Doczekały się też powszech­
nego uznania i szkoła, i jej za­
łożycielka — dr Helena Spo­
czyńska. W 1965 roku, w 25 
rocznicę powstania szkoły,, jej 
założycielka i długoletnia dyrek­
torka została odznaczona Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odro­

ZAWIADAMIAMY

wszystkich P.T. nauczycieli rysunków, że już posiadamy w 
w księgarni następujące nowości:

Tablice pt. — Przedstawienie przestrzeni na PŁASZCZYŹNIE 
OBRAZU. Jest to pomoc naukowa przy realizacji punktów pro­
gramu.

„Ćwiczenia perspektywiczne” na lekcjach wychowania plas­
tycznego w klasach VII i VIII szkoły podstawowej. Materiał 
przeznaczony dla poszczególnych klas omówiony został szcze­
gółowo w instrukcji tablic.

Tablice, zwłaszcza barwne, wykorzystać można również przy 
realizacji punktu programu „Wiadomości o sztuce” w klasach 
V-VHI.

Tablice w ilości 19, o wymiarach 70x50, umieszczone są w 
sztywnej i estetycznie wykonanej tece, cena teki zł 141,60.

Ponadto posiadamy: PROPORCJE POSTACI LUDZKICH W 
SZTUCE
(dla kl. VII, VIII) zł 11,80
LITERNICTWO — 6 tablic
(dla kl. V-VIII) zł 26,35

Nabyć można w Księgarni „Wspólna Sprawa” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 28 (wejście od ul. Armii Ludowej) tel. 21-66-60.

Zamówienia realizujemy pocztą, za pobraniem.

W oczekiwaniu zleceń
Księgarnia „WSPÓLNA SPRAWA”

Warszawa, ul. Marszałkowska 28
K—69

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO TECHNIKUM ROLNICZEGO W ZŁO­
TOWIE zatrudni z dniem 1 września 1969 r. 4 nauczycieli przedmio­
tów zawodowych. Mieszkanie zapewnione. Wymagane pełne kwalifi­
kacje. Podania prosimy zgłaszać natychmiast.

K-64

dzenia Polski, przyznanym jej 
przez Radę Państwa. Dr Spo­

czyńska zmarła w dniu 26 li­
stopada 1965 roku, przy pracy; 
znaleziono ją w pokoju nauczy­
cielskim nieżywą, ze słuchawką 
telefoniczną w dłoni. „Na cmen­
tarz prowadziło ją kilka tysięcy 
chłopów, samych chłopów. Obok 
wychowanków szli za trumną 
ich ojcowie o pooranych twa­
rzach. i' spękanych rękach., szły 
matki i siostry tych, których 
wyrwała z ciemnoty i zacofa­
nia”.

Pozostało po niej jej nieznisz­
czalne dzieło — szkoła, którą o- 
puściło w ciągu minionych 25 lat 
blisko dwa tysiące absolwentów 
przygotowanych do zawodu i 
pracy społecznej.

Książkę tę czyta się jak pasjo­
nującą powieść. Napisana pięk­
nym literackim językiem stwa­
rza sugestywną wizję Lipin, tych 
zacofanych, ciemnych, z okresu 
międzywojenego, i tych nowych, 
wyzwolonych z nędzy, światłych, 
przeobrażonych. Klamrą spinają­
cą te dwa oblicza wsi jest owa 
niezwykła szkoła, szkoła, która 
nigdy nie mogłaby powstać, gdy­
by nie rozum i wielkie serce jej 
założycielki. To ona wniosła do 
Lipin pierwszy promień światła.

DANUTA BUKAŁOWA

♦) Jan Jaźwiec: ..Narodzona w kon­
spiracji”. Wyd. LSW, Warszawa 1969; 
cena 25 zł.
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WYJAŚNIA
PRACOWNICZE URLOPY 

WYPOCZYNKOWE

Ustawa z dnia 29 kwietnia 
1969 roku o pracowniczych urlo­
pach wypoczynkowych (Dziennik 
Ustaw , nr 12, poz. 85) wprowa­
dziła jednolite zasady wymiaru 
urlopu wypoczynkowego dla ogó­
łu pracowników.

Pozostają nadal w mocy prze­
pisy:

1) art. 15 ustawy z dnia 27 
kwietnia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczycieli (Dzien­
nik Ustaw nr 12, poz. 63 oraz nr 
21, poz. 93 z 1958 roku);

2) art. 100 ustawy z dnia 5 lis­
topada 1958 roku o szkolnictwie 
wyższym (Dziennik Ustaw nr 4, 
poz. 31 z 1969 roku);

3) art. 50 ustawy z dnia 17 lu­

tego 1960 roku o Polskiej Akade­
mii Nauk (Dziennik Ustaw nr 17, 
poz. 119 z 1965 roku) w stosunku 
do samodzielnych pracowników 
naukowo-badawczych i adiunk­
tów;

4) art. 32, ust. 2, pkt 1 ustawy 
z dnia 17 lutego 1961 roku o in­
stytutach naukowo-badawczych 
(Dziennik Ustaw nr 19, poz. 129 
z 1965 roku) w stosunku do sa­
modzielnych pracowników nauko­
wo-badawczych i adiunktów.

Wyżej cytowana ustawa weszła 
w życie z dniem 6 maja 1969 ro­
ku, z mocą od 1 stycznia 1969 ro­
ku.

Do czasu wydania przepisów 
wykonawczych przewidzianych 
w ustawie iz dnia 29 kwietnia 
1969 roku obowiązują przepisy 
dotychczasowe ze zmianami wy­
nikającymi z tej ustawy.

WYMIAR URLOPU I WARUNKI NA­
BYCIA PRAWA BO URLOPU

Pracownikowi przysługuje pra­
wo do corocznego, nieprzerwane­
go, płatnego urlopu wypoczynko­
wego w następującym wymiarze: 
14 dni roboczych — po roku 
pracy,

17 dni roboczych — po trzech la­
tach pracy,
20 dni roboczych — po sześciu 
latach pracy,
26 dni roboczych — po dziesię­
ciu latach pracy.

Za dni robocze uważa się 
wszystkie dni z wyjątkiem usta­
wowo wolnych od pracy.

Do okresu pracy, od którego 
zależy wymiar urlopu, wlicza się 
okres nauki, na przykład;

1) pracownikowi, który ukoń­
czył zasadniczą lub inną równo­
rzędną szkołę zawodową zalicza 
się czas trwania nauki, nie wię­
cej jednak niż 3 lata; ,

2) pracownikowi, który ukoń­
czył średnią szkołę zawodową za­
licza się czas trwania nauki, nie 
więcej jednak niż 5 lat, a pra­
cownikowi, który ukończył śred­
nią szkołę zawodową dla absol­
wentów zasadniczych szkół zawo­
dowych — 5 lat;

3) pracownikowi, który ukoń­
czył średnią szkołę ogólnokształ­
cącą — 4 lata;

4) pracownikowi, który ukoń­
czył szkołę pomaturalną — 6 lat;

5) pracownikowi, który ukoń­
czył szkołę wyższą — 8 lat.

Jeżeli pracownik pobierał nau­

kę w czasie zatrudnienia, do 
okresu pracy, od którego zależy 
wymiar urlopu, wlicza się bądź 
okres pracy, bądź okres nauki, 
zależnie od tego, który z nich jest 
dłuższy.

Pracownik nabywa prawo do 
pierwszego urlopu po przepraco­
waniu jednego roku, a prawo do 
następnego i dalszych urlopów w 
każdym roku kalendarzowym.

Do okresu pracy, od którego za­
leży nabycie prawa do urlopu lub 
jego wymiar, wlicza się okresy 
zatrudnienia w poprzednich za­
kładach pracy, jeżeli zmiana za­
trudnienia nastąpiła w ciągu 3 
miesięcy od rozwiązania stosun­
ku pracy.

Pracownik, który rozwiązał 
stosunek pracy w drodze wypo­
wiedzenia, nabywa prawo do ur­
lopu po przepracowaniu jednego 
roku w zakładzie, w którym pod­
jął pracą po rozwiązaniu po­
przedniego stosunku pracy.

Pracownik, z którym stosunek 
pracy został rozwiązany przez 
zakład pracy bez wypowiedzenia 
z winy pracownika lub który sa­
mowolnie porzucił pracę, nabywa 
prawo do urlopu po przepraco­
waniu jednego roku w zakładzie, 

w którym podjął pracę — w wy­
miarze bezpośrednio niższym niż 
przysługiwał mu na podstawie 
art. 1 i 2 ustawy z dnia 27 kwiet­
nia 1969 roku przed, rozwiązaniem 
stosunku pracy. Obniżenie wy­
miaru urlopu następuje tylko w 
jednym roku kalendarzowym.

ZASADY WYNAGRADZANIA ZA 
CZAS URLOPU

Za czas urlopu pracownikowi 
przysługuje wynagrodzenie w 
wysokości przeciętnego wynagro­
dzenia z okresu 3 miesięcy po­
przedzających miesiąc rozpoczę­
cia urlopu. W przypadkach 
znacznego wahania wysokości 
wynagrodzenia okres ten może 
być przedłużony do 12 miesięcy.

Zasady ustalania i wypłacania 
wynagrodzenia za czas urlopu, 
a także przypadki, w których wy­
nagrodzenie za urlop oblicza się 
na podstawie wynagrodzenia z 
okresu dłuższego niż 3 miesiące, 
określi w drodze rozporządzenia 
przewodniczący Komitetu Pracy 
i Płac w porozumieniu z CRZZ.

W następnym numerze zosta­
ną omówione zasady udzielania 
urlopów wypoczynkowych oraz 
przepisy przejściowe.
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Spotkało mnie z łaski kurato­
rium nie byle jakie wy­
różnienie: oto „odgórnie” i 

bez dyskusji uznany zostałem za 
właściwego kandydata do pro­
wadzenia w formie eksperymen­
tu tak zwanych zajęć fakulta­
tywnych, które wejdą do pro­
gramu w klasie IV zreformo­
wanego liceum. Z dobrowolnego 
przymusu skorzystałem bez o- 
porów, bo zysk nie byle jaki — 
maksimum 20 osób w grupie, 
samych humanistóio, ponadto 
żadnych zeszytów, żadnych kla­
sówek, jedynie prace seminaryj­
ne i referaty, oczywiście głośno 
czytane i naprawdę na pozio­
mie. Więc uczyć, a nie umierać. 
Zespół aktywny, zajadły w dys­
kusji, cztery godzinki tygodnio­
wo leciały w tempie błyskawicz­
nym, jak niegdyś uniwersytec­
kie seminaria.

Czułem, że się odmładzam i 
że skrzydła rosną mi u ramion, 
więc nie mogłem żałować tych 
kilkudziesięciu godzin spędzo­
nych na pogłębieniu lektury i 
atakowaniu problemów z pogra­
nicza socjologii, filozofii, ma­
larstwa, filmu czy telewizji.

Sielanka nie trwała jednak 
zbyt długo, entuzjazm humani­
stów i tych, którzy przyszli na 
zajęcia, bo byli ciekawi świata, 
\oyczerpał się szybko. Bo jakże 
systematycznie uczęszczać na 
kulturalne rendez-vous, skoro 
odbywają się one na szóstej, 
siódmej czy nawet ósmej godzi­
nie lekcyjnej? I jakże przygoto­
wywać się do flirtu z literaturą, 
skoro nazajutrz klasówka z ma­
tematyki lub sprawdzian z his­
torii, albo jedno i drugie razem? 
Samozaparcia wymagała decyzja 
dobrowolnego wrastania w ław­
ki szkolne w tym samym cza­
sie, kiedy koleżanki i koledzy 
„skazanych” na rozmowy o po­
ezji współczesnej — fruwali do 
domu bez przenośni, porównań 
i synkretycznej metafory.

Zaczęły się więc... wagary, 
zrazu cichutkie i jeszcze uspra­
wiedliwiane chorobą mamy bądź

zebraniem ZMS, potem, zbiorowe 
i wręcz spontaniczne, tak. że na 
„fakultetach” pozostawali tylko 
najwierniejsi, a było ich około 
pięciu. Dla tej skromniutkiej 
liczby entuzjastów wyłożyłem 
dokumentnie koncepcje czasu w 
powieściach Prousta'i monologu 
wewnętrznego Joyca i z tą grup­
ką — nieco rozszerzoną — spot­
kałem. się w godzinach popołud­
niowych z poetą specjalnie za­
mówionym i zaproszonym z od­
ległego województwa. Co do po­
ety, próbowałem grupę wziąć 
szantażem . ideowym: że ktoś 
wielki, nieznany a oczekiwany, 
i materialnym: że to wydatek i 
odpowiedzialność za budżet 
szkolny, więc może jednak przy­
najmniej tym razem raczycie z 
łaski swojej... Aliści, nie raczyli.

2le wiodło nam się także z 
notatkami. Właściwie notował 
tylko kierujący zajęciami, nato­
miast niżsi rangą słuchali: cza­
sami uważnie, czasami bardzo 
uważnie, potem zabierali głos, 
tracili poczucie równowagi kłó­
cili się. tarmosili (oczywiście, w 
przenośni), wiedli nawet spór ze 

mną, ale żeby poniżyć się do 
systematycznego prowadzenia 
zeszytów, brulionów czy teczek, 
nie — to byłoby wbrew zasadzie 
dobrowolności. Pracowaliśmy 
więc w stanie nieważkim i nie— 
frasobliwym; podczas gdy „Kar­
toteka” Różewicza, nie przycią­
gana przez uczniowskie prawa 
ciążenia, płynęła w Kosmosie i 
w żaden sposób nie dało się jej 
ściągnąć na Ziemię przymusu. 
Podobny los spotkał inne pozy­
cje uznane za lekturę, musialem 
więc sam zmienić parabolę lo­
tu i tak oto rozpoczęło się głoś­
ne czytanie i analizowanie frag­
mentów, zresztą wielce pożytecz­
ne. lecz mimo wszystko pozosta­
wiające smak zawodu: nie do­
lecieliśmy do Księżyca, a mo­
gliśmy!

Zimą gnębiła nas jeszcze gry­
pa, tulę, że nie ta z Hong-Kon- 
gu. Nieznany zarazek obezwład­
niał ofiarę akurat we wtorki i 
piątki i to podczas ostatnich go­
dzin lekcyjnych, więc było nie 
było, ofiara — w płomieniach 
zbawiennej gorączki — udawała 
się do domu, zamiast na nieo­

bowiązkowe zajęcia fakultaty­
wne.

W sumie spotkania nasze przy­
pominały trochę londyński Hyde 
Park. Przychodził na nie, kto 
chciał, a mówił, o czym chciał, 
lekceważąc żądania i presje poz­
bawionego sankcji wykonaw­
czych reżysera sympozjów. Co 
do referatów, rodziły się w mę­
ce: „Jeśli raczysz napisać, to 
zwolnię cię z zadania domowe­
go”. Oczywiście ten warunek 
mógł dotyczyć wyłącznie ucz­
niów mojej klasy, natomiast 
„równolegli” baraszkowali jak 
bezgrzeszne niemowlaki, których 
karać nie można, bo przecież są 
anielsko niewinni i jeszcze nie- 
skażeni przez grzech przymusu.

Właśnie przymusu, bo jednak 
przymus, aczkolwiek w pedago­
gice podejrzany, przynosi szyb­
kie i zbawienne rezultaty. Ja 
wiem dobrze, proszę koleżanek i 
kolegów, że o wiele słuszniejsza 
od dyscypliny zewnętrznej wy­
daja się dyscyplina wewnętrzna, 
dyscyplina wyższego-rzędu, naj­
bardziej świadoma, płynąca z 
poczucia obowiązku, lecz mimo 
wszystko wolę czasami myśleć 
po staroświecku, a nawet... śnić 
o rózdze. Nie ukrywajmy, że 
natura ludzka, a więc i uczniow­
ska, jest ułomną. Nieraz, jak ga­
łąź w wazonie, puszcza zielone 
listeczki i udaje, że kwitnie, ale 
tak naprawdę, jeśli chcemy z 
niej mieć pożytek, trzeba ją 
wsadzić do gleby, czarnej, robo­
czej gleby , przymusu. Zbytnia 
wolność prowadzi do anarchii: 
jednemu się chce. innemu nie 
chce. jeden by kwitł wiosną, dru­
gi je sienią, trzeci w ogóle nie, 
bo przypomina mu się szczero- 
polskie liberum ueto i że „u 
nas,' jak kto chce”, a „musi to 
tylko na Rusi”.

Solidność, pracowitość, syste­
matyczność, aktywność — to ce­
chy bardziej niż pożądane! Ale, 
jak je osiągnąć? Zachętą tylko, 
głaskaniem po główce, dobrocią 
czy może apelami do ambicji, 
sumienia uczniowskiego i zdro­

wego rozsądku? Czy nie stanie-) 
my się wówczas -podobni do tej 
nauczycielki, która — ucząc ła­
ciny jako przedmiotu nadobo­
wiązkowego — biega po koryta­
rzu i dosłownie łapie pierzcha­
jących do domu „miłośników 
linguae latinae”.

Może więc wbrew szlachetnym 
głosom przodujących (w „teorii 
wychowania”) pedagogów, któ­
rzy przypisują słowu czyli ape­
lom do ambicji funkcje uzdra­
wiające, zaufać bardziej temu, 
co określa się jako przymus, na­
kaz, polecenie i co wśród ucz­
niów nie cieszy się wzięciem? 
Bo do dziś groźba oceny niedo­
statecznej nie straciła znamion 
bodźca do pracy i chyba długo 
nim pozostanie, to znaczy aż do 
momentu, dopóki szkoła i ludzki 
wysiłek nie zostaną zautomaty­
zowane i zaprogramowane. Dla­
tego zmuszajmy młodzież do te­
go, co pożyteczne i celowe (np. 
u nas jutro po południu spotka­
nie z literatem), narzucajmy jej 
zajęcia spoza planu czy prace 
społeczne, ale nie dziwmy się, że 
sami także jesteśmy do czegoś 
zobowiązywani.

Trzeba bowiem w przymusie 
być konsekwentnym i wielbiąc 
niepedagogiczne nakładanie za­
dań. wielbić je zarówno jako 
środek wobec innych, jak też 
wobec siebie samego. Z tego po­
wodu, mimo że język świerzbi, 
kończę felieton, którego rozmia­
ry przez praktykę redakcyjną 
nieodwołalnie zostały „podane 
do wiadomości”.

Zanim jednak rozstanę się z 
redakcyjną szpaltą „Głosu”, 
pragnę złożyć szczere wyrazy 
współczucia tym wszystkim, nau­
czycielom. warszawskich liceów, 
którzy dzięki eksperymentowi 
prowadzić będą z maturzystami 
starającymi się o przyjęcie na 
studia, zajęcia dodatkowe, poz­
bawione szkolnej groźby.

Jak postąpią, jeśli zawiedzie 
wewnętrzna dyscyplina słucha­
czy? Ano... poczekamy, zobaczy­
my, wysnujemy wnioski.

KLEKS

brylantowe gody
PANI HELENY

Piękna sala gimnastyczna 
Szkoły Podstawowej im. Bo­
haterów Warszawy w Pod­

kowie Leśnej odświętnie ifdeko- 
rowana kwiatami. Wzdłuż ścian 
stoją uczniowie z wiązankami 
kwiatów, nastrój uroczysty, dużo 
uśmiechów. Kwiaty i uśmiechy 
są głównymi rekwizytami uro­
czystości, która właśnie się od­
bywa. Bohaterką jej jest kole­
żanka Helena Fiałkowska. Ob­
chodzi podwójną uroczystość; 
jubileusz sześćdziesięciolecia 
pracy w zawodzie nauczycielskim 
zbiegł się z imieninami. Ten 
dzień — 22 maja — miejscowe 
Ognisko ZNP i kierownictwo 
szkoły wybrały na zorganizowa­
nie uroczystości jubileuszowej.

W chwili, gdy na salę wcho­
dzi/ Jubilatka, zrywają się okla­
ski i chóralne „Sto lat”. Potem 
następują występy artystyczne 
młodzieży, życzenia' i podzięko­
wania za wieloletnią pracę od 
.wychowanków. Na stole rośnie 
stos kwiatów...

y dł wiebi pracy nauczycfelsW
lat temu w Szkole Pow­

szechnej w Wiżajnach, w pow. 
Suwałki, rozpoczął pracę kolega 
WŁADYSŁAW GRAZEWICZ. 
Od 1937 roku aż do wyzwolenia 
pracował w szkole w Augusto­
wie, w czasie okupacji prowa­
dził tam tajne nauczanie. Tuż 
po wyzwoleniu zorganizował 
szkolę w powiecie sokolskim, 
był jednym z organizatorów 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego na terenie powiatu su­
walskiego i sekretarzem powia­
towej organizacji związkowej. 
Od 1958 roku jest kierownikiem 
Powiatowej Biblioteki Pedago­
gicznej. Znają go nauczyciele

Wszyscy nazywają Ją tu po 
prostu panią Heleną. Wszyscy, to 
znaczy koleżanki i koledzy nau­
czyciele tej szkoły, przedstawi­
ciele miejscowych władz partyj­
nych, oświatowych, miejskich, 
koledzy związkowi, rodzice ucz­
niów. Przybyli na uroczystość, 
aby podziękować nauczycielce za 
wieloletnią, ofiarną pracę, za to, 
że wszystkie swoje umiejętności, 
serce całe wkładała w nauczanie 
i wychowywanie zastępów ucz­
niów. Pani Helena jest bezpo­
średnia, serdeczna, życzliwa, po­
godna.

Sześćdziesiąt lat temu rozpo­
czynała pracę jako nauczycielka 
na wsi kieleckiej. Potem prze­
niosła się do Łodzi, a w 1917 ro­
ku do Warszawy, gdzie praco­
wała w szkole społecznej. Po 
trzech latach zmieniła miejsce 
zatrudnienia, „przystała” do II 
Dywizji Piechoty Legionów, 
gdzie była instruktorem oświa­
towym. Zajmowała się kolporta­
żem pism, a przede wszystkim 
nauczaniem analfabetów, których 

całego powiatu, gdyż systema­
tycznie dociera do nich z infor­
macją i książkami potrzebnymi 
do codziennej pracy. Cieszy się 
ogólnym poważaniem i sympa­
tią.

Na ręce Jiibilata najserdecz­
niejsze życzenia dalszej owocnej 
pracy i zdrowia składa Zarząd 
Oddziału Powiatowego ZNP w 
Suwałkach.

*
Pół wieku pracy w zawodzie 

nauczycielskim ma za. sobą ko­
lega EDWARD SOBCZAK. Przed 
wojna był nauczycielem i kie­
rownikiem szkół powszechnych 
w powiatach, siedleckim, .brze-

Foto: T. Pettyn

w szeregach wojska było wów­
czas bardzo wielu. Tak zaczęła 
pracę pedagogiczną z dorosłymi, 
pracę, którą prowadziła później 
przez wiele lat już poza woj­
skiem.

We wrześniu 1922 roku wróci­
ła do Warszawy i nieprzerwanie 
także w czasie okupacji praco­
wała w szkolnictwie aż do wy­
buchu powstania. Adresy „Jej” 
szkól: Aleje Ujazdowskie, Aleja 
3 Maja, ulica Dobra, ulica Drew­
niana. Doskonale znali są miesz­
kańcy Powiśla. Ucząc dzieci jed­
nocześnie pracowała w oświacie 

skim i prużańskim. W okresie 
okupacji pracował w szkołach 
radzieckich. Po wyzwoleniu zaj­
mował szereg odpowiedzialnych 
stanowisk w szkolnictwie, był 
kierownikiem, szkoły w Popla- 
wach, podinspektorem szkolnym 
w Bielsku Podlaskim, i w Wy­
sokiem Mazowieckiem, dyrekto­
rem liceów w Wysokiem i w 
Suwałkach. Od 1960 roku do 
chwili obecnej pełni funkcję 
kierownika Szkoły Podstawowej 
w Raczkach. Jest aktywnym 
działaczem związkowym i spo­
łecznym, przewodniczącym kon­
ferencji .rejonowych. Jubilat jest 
odznaczony Medalem 10-lecio 
Polski Ludowej. Życzenia dal­
szej owocnej pracy, dobrego 
zdrowia i samopoczucia składa. 
Koledze Solczakowi Zarząd Od­
działu Powiatowego ZNP w Su­
wałkach.

dla dorosłych, była kierowniczką 
szkoły powszechnej dla doro­
słych, wykładała na Uniwersyte­
cie Powszechnym.

Pani Helena mówi, że praca z 
dorosłymi uczniami dawała jej 
szczególnie wiele satysfakcji, 
zwłaszcza gdy potrafiła pomóc 
im w trudnościach, w łączeniu 
pracy zawodowej z nauką, nie­
rzadko także w kłopotach oso­
bistych. Umiała nawiązać z ni­
mi, serdeczne, trwałe więzy, któ­
re nie zrywały się z chwilą 
ukończenia szkoły.

Podczas okupacji prowadziła 
tajne nauczanie w szkole na Po­
wiślu i we własnym domu.

Pani Helena brała udział w 
powstaniu warszawskim, ofiarnie 
niosła pomoc rannym w szpitalu 
powstańczym mieszczącym się 
przy ulicy Wspólnej. Po upadku 
powstania przedostała się do ro­
dziny do Podkowy Leśnej. Tu 
oozostała do dziś.

Nie sprzeniewierzyła się zresz­
tą wieloletniej przyjaźni zawar­
tej z Warszawą. W styczniu 1945 
roku brała udział w odgruzowy­
waniu Biblioteki Narodowej, my- 
ślala o powrocie do stolicy, ale 
w Podkowie, gdzie właśnie szko­
lą wznawiała swoją pracę, była 
•ównie potrzebna.

W lutym 1945 roku drewniany 
barak w Podkowie Leśnej, który 
oomieścił szkołę, wypełnił się 
młodzieżą. W nielicznym gronie 
nauczycieli była także koleżanka 
Helena Fiałkowska.

O tym, jak pracowała, mówią 
Jej koledzy-nauczyciele. Po,wiar 

dają, że potrafiła wytworzyć 
szczególną atmosferę i w klasie, 
w której uczyła, i w gronie pe­
dagogicznym. Zawsze można by­
ło liczyć-, na jej pomoc, życzliwą 
radę, odwołać się do jej do­
świadczenia. Dla każdego miała 
ciepły uśmiech. — Ten uśmiech 
— mówi jedna z nauczycielek — 
był właściwie narzędziem pracy 
pani Heleny. I to doskonałym 
narzędziem.

Pani Helena jest matematycz- 
ką i potrafi zainteresować ucz­
niów tym przedmiotem. Już w 
jednej z pierwszych olimpiad 
matematycznych jej klasa zebra­
ła jedną trzecią nagród, które 
zdobył cały powiat pruszkowski. 
Trudno jest sklasyfikować osią­
gnięcia wychowawcze, ale bez 
nich nie byłoby sukcesów w nau­
czaniu. Jej zdaniem, wyniki w 
nauce uczniów zależą w zasadni­
czej mierze od pracy wychowaw­
czej szkoły i rodziców.

Pani Helena jest energiczna, 
pełna życia. W programie uro­
czystości jubileuszowej było 
również wspólne śpiewanie, tań­
ce. W kręgu tanecznym nie za­
brakło także bohaterki wieczoru. 
Jak zwierzyła się — to uroczy­
stość dodała jej ducha i nowych 
sił.

Jubilatka zakończyła już pracę 
zawodową, przechodzi na dobrze 
zasłużoną emeryturę. Ale uro­
czystość nie była pożegnaniem 
ze szkolą. Z pewnością pani He­
lena będzie tu częstym i zawsze 
serdecznie witanym gościem. Po- 
zostaje również w ognisku związ­
kowym, w którym jest wielu 
kolegów-emerytów. Wspólnie z 
młodszymi nauczycielami spoty­
kają się na zebraniach i przy 
okazji różnych świąt w szkole. 
Ich wiedza i doświadczenie są 
prawdziwie i wysoko cenione.

Chciałabym powtórzyć tylko 
jedno z ogromnego bukietu ży­
czeń, jakie złożono na ręce Ju­
bilatki, życzenie, aby otrzymała 
jeszcze tyle serca i życzliwości, 
ile sama oddała swoim uczniom 
w ciągu sześćdziesięciu lat pracy,
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